
Konferencja surowcowa w Dakarze

Dalsza integracja
___

państw T rzeciego Świata
W Dakarze zakończyła się w sobotę konferen­

cja 100 państw grupy niezaangażowanych i kra­
jów rozwijających się. Wśród uchwalonych do­
kumentów znajduje się tzw. deklaracja dakar-
ska, stanowiąca zbiór poglądów państw Trzecie­
go Świata na obecną międzynarodową sytuację
gospodarczą i polityczną. Wyraża ona zdecydo­
wany protest przeciwko wszelkim formom kon­
frontacji, domagając się dialogu i rozszerzonej
współpracy międzynarodowej, wolnej od dykta­
tu narzuconego przez rozwinięte kraje kapitali­
styczne. Deklaracja dokonując analizy stosunków

międzynarodowych uznaje dotychczasowe for­
my wymiany za wybitnie niekorzystne, podkre­
ślając znaczenie solidarności między poszczegól­
nymi grupami państw Trzeciego Świata.

Deklaracja podkreśla, że wszystkie próby a-

gresji gospodarczej bądź innej skierowane prze­
ciwko jednemu krajowi bądź grupie krajów na

drodze rozwoju, spotkają się z solidarną odprawą
ze strony wszystkich tych krajów. Deklaracja
potępia również wszystkie elementy presji bądź
przymusu gospodarczego zawarte w ustawodaw­
stwie dotyczącym handlu zagranicznego Stanów

Zjednoczonych i wymierzone przeciwko krajom
na drodze rozwoju. Potępia ona również groźby
użycia siły przeciwko krajom eksportującym ro­
pę naftową, stwierdzając, że groźby takie mogą
stanowić zagrożenie dla pokoju i bezpieczeństwa
międzynarodowego.

W toku dyskusji odrzucono kategorycznie prór
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

E. Gierek na ziemi piotrkowskiej

Wyróżnienie
dla „Hortensji"

W sobotę 8 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek ndeko*
rował sztandar Huty Szkła Gospodarczego „Hortensja” w Piotr­
kowie Orderem Sztandaru Pracy I Klasy. Order ten nadany
został załodze tych zakładów przez Radę Państwa w roku 80*
lecia Polski Ludowej — w uznaniu wybitnych zasług położą*
nych w latach walki klasy robotniczej o wyzwolenie społeczna,
wkładu w rozwój socjalistycznego przemysłu, osiągnięć w dzie*
dżinie postępu technicznego i terminowej realizacji planów!
produkcyjnych.

W tym samym dniu I sekretarz KC PZPR zwiedził równiej
kombinat przemysłowo-rolniczy Państwowego Gospodarstwa
Rolnego Niechcice, gdzie powstała ostatnio wielka, nowoczesna

ferma przemysłowego tuczu trzody chlewnej, licząca 15 tys,
stanowisk. Następnie Edward Gierek odwiedził największy za*
kład przemysłowy Piotrkowa — Fabrykę Maszyn Górniczych’
„Pioma”. Zakład ten, zatrudniający blisko 5 tys. osób, specjall*
zuje się w produkcji maszyn i urządzeń dla kopalń węgla kaa

miennego i brunatnego.

„Salut-4"

wykonał zadanie

W niedzielę, 9 lutego, o

godz. 14-tej minut 3 czasu

moskiewskiego, po wypeł­
nieniu 30-dobowego progra­
mu badań naukowych na

pokładzie radzieckiej pilo­
towanej stacji naukowej
„Salut-4” i kosmicznego
statku transportowego „So-
juz-17”, kosmonauci Alek-

siej Gubariew i Georgij
Greczko powrócili na Zie­
mię. Lądowanie „Sojuza-17

”

nastąpiło w wyznaczonym
rejonie, w odległości 110 km
na północny wschód od mia­
sta Celinograd w Kazachsta­
nie- Samopoczucie kosmo­
nautów po lądowaniu jest
bardzo dobre.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

wska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Uchwała KC KPZR

O obchodach

30 rocznicy
zwycięstwa w wojnie

narodowej
Komitet Centralny KPZR podjął u*

chwalę o obchodach przypadającej 9

maja br. 30 rocznicy zwycięstwa naro­
du radzieckiego w Wielkiej Wojnie Na­
rodowej 1941—1945. 30-lecie zwycięstwa
nad najeźdźcami hitlerowskimi będzie
obchodzone jako internacjonalislyczno
święto wszystkich sił postępu — głosi
uchwała. Podkreśla to niezmienną so­
lidarność KPZR i narodu radzieckiego «

bratnimi krajami socjalizmu, rewolu­
cyjnym ruchem robotniczym, partiami
komunistycznymi, ruchem narodowo­
wyzwoleńczym i wszystkimi bojowni­
kami o postęp społeczny.

Unikalne zdjęcie i ćwiczeń wojskowych baskijskiej organizacji ETA, zrobione — zdaniem rze­
cznika ETA — w styczniu bieżącego roku „gdzieś w Hiszpanii”. CAF — AP — Telefoto

Na lisi I sekretarza KC i premiera

Odpowiedzi pisane czynem
BI Hutnicy: 100 tysięcy ton stali

Metalowcy: 100 silników

S. Olszowski

zakończył wizytę
Wojewódzka narada aktywu rolnego w Krakowie

na Węgrzech

Ogłoszenie
wspólnego

komunikatu
BUDAPESZT (PAP)

W sobotę zakończyła się trzy­
dniowa oficjalna wizyta na

Węgrzech członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, ministra

spraw zagranicznych PRL,
Stefana Olszowskiego.

W toku wizyty ministrowie
S. Olszowski, F. Puja poinfor- j
mowali się nawzajem o aktual-ję
nych problemach polityki za­
granicznej i wewnętrznej PRL
i WRL. W sobotę został przy­
jęty wspólny komunikat koń­
cowy o rezultatach wizyty oraz

plan współpracy między mini-'
sterstwami spraw zagranicz­
nych Polski i Węgier na lata
1975—1976.

W komunikacie czytamy m.

In.: ministrowie spraw zagra­
nicznych PRL i WRL wymie­
nili poglądy na temat współ­
pracy obu krajów, omówili mo­
żliwości jej dalszego rozwoju o-

raz dokonali przeglądu aktual-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Gmina najważniejszym ogniwem
przeobrażeń wsi i rolnictwa

(INF. WŁ.) Ostatni rok We- spółdzielni ogrodniczych i nale­
żącej pięciolatki w rolnictwie Czarskich, stowarzyszeń bran-

rozpoczął się już jesienią uh. żowych. Mobilizację do tego-
roku. Wszystko wskazuje na to, rocznej batalii o chleb rozpo-
że jest to rok jeden z najtrud- cząć trzeba już dziś. W tym
niejszych dla krakowskiej wsi. działaniu największe zadania

Niesprzyjające warunki atmo- spoczywać będą na gminach,
sferyczne utrudniły terminowe na ich czołowym aktywie. Gmi-

wykonanie wielu prac jesień- na bowiem jest najważniejszym
nych. Nie zdołano obsiać żytem ogniwem sterowania produkcją
1600 ha i aż 17 tys. ha — psze- rolną i procesem społeczno-go-

nicą. Zasiewy rzepaku ozimego spodarczych przeobrażeń wsi.

zostały wykonane zaledwie w Dlatego też właśnie sobotnia
36 proc. Nie wykonano wszyst- spotkanie gospodarzy woje-
kich orek zimowych. Także dłu- wództwa z naczęlnikami gmin 1

gotrwałe deszcze i przyhamo- sekretarzami KG PZPR, w któ-
wanie wegetacji ozimin nie na- rym uczestniczyli również na­
pawają rolników optymizmem, czelnicy powiatów i sekretarze
W tej sytuacji zbliżająca się KP partii oraz PK ZSL poświę-
wiosna będzie szczególnie pra- cone było tym problemom. W
cowita nie tylko dla rolnictwa, spotkaniu, któremu przewodni-
również dla tych wszystkich, czył I sekretarz KW, Józef Kia-

którzy rolnikowi służą — dla sa, wzięła udział Egzekutywa
POM 1 kółek rolniczych, służby KW i kierownictwo WK ZSL,
rolnej 1 gminnych spółdzielni, (DOKOŃCZENIE NA STR. 8) Fragment sali obrad. Fot. Otto Linii

BI Górnicy: 13 tysięcy ton węgla
Ludzie zbierają się w halach produkcyjnych,

świetlicach, w salach konferencyjnych. Badają
możliwości, które pozwolą w fabrykach — adre­
satach listu Edwarda Gierka i Piotra Jarosze­
wicza, podjąć dodatkową produkcję. Te rozmo­
wy, spotkania, potem zaś listy odwrotne, kiero­
wane do I sekretarza KC i premiera rządu PRL

pisane są językiem konkretów. Zobowiązania są
wynikiem znajomości warsztatu pracy, entuzjaz­
mu kierowanego zdrową myślą
Stąd również odpowiedź na apel
państwowych jest jeszcze jednym
rzetelnej gospodarności.

inżynierską,
przywódców
przykładem

DAMY WIĘCEJ STALI

84 Konferencja Samorządu Robotniczego Huty
im. Lenina miała charakter niezwykły. Odpo­
wiedziała w formie listu do przywódców, w for­
mie uchwały popartej i dyskutowanej niezwy­
kle szeroko na otwartych zebraniach organizacji
partyjnych krakowskiego kombinatu na list E.

Gierka i P. Jaroszewicza.
Po otwarciu posiedzenia KSR przez jej prze­

wodniczącego 1 Sekretarza KF PZPR Józefa No­
wotnego, w obecności dyrektora naczelnego HiL
Czesława Drożdża, przedstawicieli związków za­
wodowych i wszystkich zakładowych organizacji

partyjnych kombinatu, zabierali głos: I sekre­
tarz KZ Zakładu Wielkopiecowego Tadeusz
Schwabentahn, przew. Rady Robotniczej Zakła­
du Stalowniczego Józef Joniec, przew. Rady Ro­
botniczej Zakładu Walcowni Blach Lucjan Kar- ;

piński, sekretarz KZ Walcowni — Slabingu Jan
Kiszka, przewodniczący Rady Zakładowej Wal­
cowni Rur Zgrzewanych Czesław Grzybowski,
przewodniczący Rady Zakładowej KoksochemiiS
Jan Kurzydło, dyrektor ekonomiczny huty Sta­
nisław Suchoński. Przedstawili oni propozycje ’,
odpowiedzi na list Edwarda Gierka i Piotra Ja­
roszewicza. „Na wniosek i pod kierownictwem ■
fabrycznej organizacji partyjnej, Rady Zakłado­
wej i dyrekcji załoga — czytamy w odpowiedzi
— po wnikliwej analizie możliwości, pragnąc
uczcić zbliżający się VII Zjazd PZPR, postano­
wiła zrealizować zobowiązania produkcyjne
wartości 320 min zł w roku 1975. Dla osiągnięcia
tej wartości niezbędne będzie wykonanie ponad
plan 40 tys. ton koksu, 50 tys. ton surówki, 100.

tys. ton stali, 70 tys. ton półfabrykatów, 60 tys.
ton wyrobów walcowanych i pochodzących z

przetwórstwa hutniczego, materiałów ognio­
trwałych węglopochodnych odlewów, konstruk­
cji stalowych i in. Ponadto załoga postanawiaj

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z okazji 30-lecia „Chłopskiej Drogi" |

40 dziennikarzy zagranicznych
sra ziemi Moimstóej

(Inf. wł.) Organ KC PZPR „Chłopska Droga” ukazuje się od
lat trzydziestu. Pismo to zyskało sobie duży autorytet nie tylko
dzięki prezentowanemu na łamach programowi przeobrażeń pro­
dukcji rolnej w kierunku socjalistycznym, lecz również dzięki
wielostronnej działalności rozwijającej życie kulturalne i oświa­
tę na wsi. Uroczystości jubileuszowego roku 30-lecia „Chłopskiej
Drogi” rozpoczęto w Białym Dunajcu k. Nowego Targu, gdzie
redaktor naczelny pisma Mieczysław Róg-Swiostek uczestniczył
w przekazaniu do użytku nowo wzniesionego Domu Nauczyciela
im. Heleny i Antoniego Zachemskich, oraz obiektu handlowo-
usługowego. W uroczystości tej wzięli udział akredytowani w Pol-|

sce przedstawiciele prasy zagranicznej.
Pełną wdzięku uroczystość podhalańską organizował KP PZPR

w Nowym Targu. Obecny był I sekretarz KP PZPR Eugeniusz
Satoła i przedstawiciele władz administracyjnych i wojewódz-
kSph. Spotkanie w Białym Dunajcu poprzedziła prezentacja w

Powiatowym Domu Kultury dorobku artystycznego wśród mło-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Wręczenie nagród
„Życia Literackiego44

(Inf. wł.) Wczoraj, w Redakcji „Życia Literackiego”
wręczono doroczne nagrody przyznawane za wybitne
osiągnięcia w dziedzinie krytyki literackiej, eseisty­
ki i reportażu. .Przypomnijmy, że nagrody te otrzymali:
prof. dr Henryk Markiewicz za tom studiów literackich

pt. „Nowe przekroje i zbliżenia”, doc. dr Marian Stępień
za książkę poświęconą nurtowi lewicowemu w literaturze

międzywojennej — „Ze stanowiska lewicy” (obydwaj
laureaci są naukowcami Uniwersytetu Jagiellońskiego)
i Tadeusz Robak za tom reportaży — „Widziane z bli­
ska” (publicysta „Życia Literackiego”). Oprócz corocznych
nagród, nagrodę za wybitne osiągnięcia w publicystyce
polskiej — otrzymał Edmund Osmańczyk, za wydaną w

1946 r. książkę pt. „Sprawy Polaków”. Nagrodę dyrektora
RSW „Prasa — Książka — Ruch” za znaczący wkład
w osiągnięcia prasy i publicystyki Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej otrzymał Olgierd Terlecki, znany publicy­
sta i redaktor „Życia Literackiego”. Wręczył mu ją pod­
czas wczorajszego spotkania dyr. Krakowskiego Wydaw­
nictwa Prasowego — Ryszard Sławecki.

Uroczystość wręczania nagród „Życia Literackiego” na­
leży do milszych wydarzeń w naszym mieście. Nie tylko

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

^faŁTRYBUNA
Dla kogo ten autobus...?

■r- . rzyszły do nas do redakcji dwie Czytelniczki z Mar-
f-J szowic — Danuta Kaczmarczyk i Maria Szostak —

* które w imieniu mieszkańców tej miejscowości, stale

dojeżdżających do Krakowa do pracy, spytały dla kogo są
autobusy PKS, jeżdżące na trasie Kamionna — Kraków,
skoro nie chcą zabierać pasażerów z przystanku Marszo-

wice-Lipna?
„Mamy tzw. bilety kursowe, ważne przez 2 lata, za któ­

re płacimy co miesiąc niebagatelną sumę 175 zł" — mówią
Czytelniczki. — „Od jesieni ubiegłego roku jedni kierowcy
zabierają nas z przystanku o godzinie 5.55, a inni, nawet

gdy autobus nie jest przepełniony, nie chcą się zatrzymać.
Interweniowałyśmy wielokrotnie w dyrekcji PKS, tam już
mają dość zażaleń na tę linię autobusową. Dyrektor Mai

łysz powiedział nam, że te bilety kursowe są nieważne.
To kto i po co w takim razie sprzedaje je -w punkcie
sprzedaży biletów miesięcznych PKS przy ul. Marka w Kra­
kowie? Kierowcy na odmianę mówią, żeby woził nas do

pracy ten, kto wydaje tak dużo miesięcznych biletów, że
ich posiadacze nie są w stanie zmieścić się do autobusów na

trasie..."
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Międzynarodowe Zawody Ratownictwa Górskiego w Rabce od­
bywały się przy pięknej zimowej pogodzie. Znakomicie też spi­
sywali się ratownicy. Na zdj.: podczas udzielania pierwszej po­

mocy rannemu.

Fot. W, Klag

,,Karnawał
góralski’

w Bukowinie,

Tatrzańskiej
(INF. WŁ.) W przepięknej zi­

mowej oprawie Bukowina Ta­
trzańska ukazała tysiącom tury­
stów i wczasowiczów (w Buko­
winie przebywa ponad 10 tys.
osób) bogactwo folkloru regionu
krakowskiego. Na doroczny
„Karnawał Góralski” przyje­
chało 15 amatorskich zespołów’,
.kolędniczych — z herodami, tu­
roniami, gwiazdami. W przeglą-

'

dzie ocenianym przez znawców':
folkloru pierwszą nagrodę u-

zyskał debiutujący w imprezacht
folklorystycznych zespół „Kro-
pianka" oddziału Związku Pod­
halan w Rabce za. obrzędowy .

obrazek „Godny cas w Gor­
cach". Nagrodzono także kolęd­
ników z Rad.goszczy w pow. Dą­
browa Tarnowska oraz z wsi

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Chałtura" policjantów
OSLO (PAP)

Prasa norweska pisze obszernie o wykrytej niedawno

aferze grupy policjantów w Oslo, którzy uzupełniali swe

dochody, czerpiąc zyski z „opieki” nad prostytutkami.
Przeciwko głównemu inicjatorowi takiej „chałtury”
wszczęto dochodzenie sądowe. Przeciwko 4—5 innym —

dochodzenie policyjne. Prócz stręczycielstwa, policjanci u-

prawiali handel fałszywymi prawami jazdy, sprzedając je
osobom, którym prawa jazdy zostały odebrane za prze­
kroczenia przepisów kodeksu drogowego.

Niezwykły mecz
DELII! (PAP)

W Bangkoku odbył się niecodzienny mecz piłki nożnej.
Na boisko wybiegły dwie drużyny o „nierównych" si­
łach; piękne dziewczęta ze szkoły średniej w stolicy Taj­
landii i sześć tresowanych słoni z miasta Cholburi. Wy­
grały dziewczęta 5:1. Drużyna słoni została dodatkowo

ukarana „żółtą kartką'' za przekroczenie przepisów, gdy
jeden z „zawodników” chwycił pifkę w trąbę i wbiegł
z nią do bramki przeciwnika.

K. Waldheim

zakończył wizytę
w NRD

Sekretarz generalny ONZ Kurt Waldi-
heim zakończył w niedzielę oficjalną
trzydniową wizytę w NRD, gdzie prze*
bywał na zaproszenie rządu NRD. Dal­
szy etap europejskiej podróży Kurt#
Waldheima prowadzi do Rzymu.

W ostatnim dniu pobytu w Berlinie
sekretarz generalny ONZ wziął udział
w międzynarodowej konferencji praso­
wej odpowiadając na liczne pytani^
dziennikarzy.

Nimejri mediatorem

w konflikcie

etiopskim?
Jak podała Agencja Reutera, spe*

cjalni wysłannicy prezydenta Nimej-
riego mają przekazać jego propozycje
wstrzymania ognia rządowi etiopskie­
mu i secesjonistom erytrejskim.

Minister spraw zagranicznych Suda­
nu, Garnal Mohammed Ahmad udał

się do Addis Abeby, a listy dla przy­
wódców erytrejskich przebywających
poza Etiopią przekażą ambasadorzy
Sudanu.

Nowa fala

zamachów

w Irlandii Płn.
W sobotę wieczorem doszło w Belfa­

ście do kilku zamachów terrorystycz­
nych. W wyniku wybuchu bomby w

jednej z księgarń poważnie rannych
zostało 6 osób. W innym punkcie mia­
sta zastrzelono jednego mieszkańca, a

drugi został ranny.

Uwaga Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek radca praw­

ny „Gazety” udziela porad telefo­
nicznie nr 299-65 w godz. 12—13 i
osobiście w godz. 13-14 w lokalu
Działu Łączności z Czytelnikami
przy ul. Bohaterów Stalingradu 21,
II p. (nad Teatrem Kameralnym).
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Konkurs

na działalność

socjalno-bytową
WARSZAWA (PAP)

Zakład?, uczestniczące w

ogólnopolskim konkursie na

najlepsze wyniki zakładowej
działalności socjalno-bytowej
w 1974 r. złożyły już swym
zjednoczeniom dokumentację
dotyczącą ich osiągnięć w

dziedzinie poprawy warun­
ków socjalno-bytowych. Kon­
kurs ten zorganizowany zo­
stał przez centralną komisję
konkursową przy Minister­
stwie Pracy, Płac i Spraw
Socjalnych i objął blisko 2

tys. zakładów pracy.
Do 15 bm. zjednoczenia

wytypują kandydatów do e-

liminacji ogólnoresortowych
na szczeblu ministerstwa,
wojewody lub prezydenta
miasta. Uznani na tym szcze­
blu za najlepszych (wyłoni
się ich do 8 marca br.) —

staną się kandydatami w e-

liminacji ogólnokrajowej.

Nowe futra

i kożuszki
z Żywca

(k) W br. Zakłady Futrzar­
skie w Żywcu dostarczą na

rynek krajowy i eksport 60
tys. sztuk różnego rodzaju o-

kryć, głównie futer i kożu­
szków o najmodniejszych
wzorach.

W tegorocznych wyrobach
z Żywca pn. „Aga”, „Ro­
land" czy „Laki" chodzić bę­
dą m. in. elegantki Szwaj­
carii i Szwecji.

Walki na granicy
iracko-irańskiej
Jak donosi Agencja Reute­

ra z Teheranu, 9 bm. ogło­
szono tam komunikat stwier­
dzający, że w ub. sobotę i

niedzielę wojska irackie zaa­
takowały Iran, przy użyciu
czołgów,’ artylerii i broni ma­
szynowej. Siły zbrojne Iranu

odpowiedziały ogniem. Agen­
cja nie wspomina jednak o

ewentualnych stratach w lu­
dziach.

Misja
dla Hartlinga

Królowa Danii Małgorzata
II powierzyła w niedzielę mi­
sję utworzenia nowego rzą­
du dotychczasowemu premie­
rowi Poulowi Hartlingowi.
Zaistniały tym samym
szanse przełamania kryzysu
rządowego w Danii. Przy­
wódcy Partii Konserwatyw­
nej, Chrześcijańskiej Partii

Ludowej oraz Centrum De­
mokratycznego oświadczyli
bowiem, że poprą koalicyjny
rząd mniejszości, jeśli P.
Hartling (Partia Liberalna)
pozostanie premierem.

Kolejne tournee

„Śląska"
Na kolejne tournee zagra­

niczne wyjechał 9 bm. ponad
100-osobowy Państwowy Ze­
spół Pieśni i Tańca „Śląsk”.
Rozpocznie on występy 11
bm. w Szwajcarii, w której
gościć będzie po raz pierw­
szy. Następnie „Śląsk" kon­
certować będzie we Francji,
Belgii i również po raz pier­
wszy — w Holandii.

POGODA
, NA MAPIE POGODY: jak

informuje Krakowskie Biuro

Prognoz — Polska w wyżu
barycznym z centrum nad
Bałkanami.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
zachmurzenie małe i umiar­
kowane, okresami szczegól­
nie w Rzeszowskiem duże i
lokalnie niewielkie opady
śniegu. Nocą i rano mglisto.
Lokalnie mgła. Temperatura
najniższa nocą —5 do —10. W
rejonach górskich od —14 do
—18. Najwyższa dniem —2 do
4-2. Wysoko w górach —5 do
—8. Wiatry będą słabe okre­
sami umiarkowane z kierun­
ków zmiennych, przeważnie
zachodnie, a wysoko w gó­
rach północnych.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA POGODY NA NAJ­
BLIŻSZĄ DOBĘ: bez więk­
szych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Kato­
wice 0, Kielce —1, Tarnów 0,
Kasprowy Wierch —8, Kra­
ków 0, Zakopane —2, Nowy
Sącz 0, Hala Gąsienicowa —5,
Szczecin 2, Koszalin 1, Gdy­
nia 1, Olsztyn 0, Białystok
—1, Warszawa 1, Poznań 1,
Wrocław 3, Lublin —1, Rze­
szów 0.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna, widzialność
dobra. Drogi miejscami śli­
skie. (k)

*3—4— 5—6

Gmina najważniejszym ogniwem
przeobrażeń wsi i rolnictwa

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

z prezesem Władysławem Caba-

jem.
Ubiegłoroczne wyniki gospo­

darcze rolnictwa krakowskiego
oraz najbliższe zadania były te­
matem referatu wojewody kra­
kowskiego, Wita Drapicha.

Głównymi kierunkami dzia­
łania aktywu społeczno-gospo­
darczego gminnych i powiato­
wych organów administracji
państwowej oraz służby rolnej
winna być praca nad podniesie­
niem globalnej produkcji rolnej
o 9 proc., zwiększeniem hodowli
bydła co najmniej o 2,5 proc.,
trzody chlewnej o 3 proc., owiec
o 11 proc., dalszym szybkim roz­
wojem bazy paszowej i racjo­
nalnym jej wykorzystaniem,
dynamicznym rozwojem budow­
nictwa inwentarskiego, organi­
zowaniem zespołów i innych
nowoczesnych form gospodaro­
wania. Baczniejsza uwaga musi
być zwrócona na szybkie prze­
prowadzenie prac przygotowaw­
czych pod tegoroczne zasiewy.
Wiele do zrobienia jest jeszcze
w dziedzinie kontraktacji, za­
równo produkcji roślinnej jak
i zwierzęcej. Niepełne wykona­
nie planów kontraktacji roślin
przemysłowych w wielu powia­
tach nie daje gwarancji dostar­
czenia surowca zakładom prze­
twórczym. Także sprzedaż na­
wozów nie przebiega rytmicz­
ni. W magazynach pozostają
jeszcze spore ilości ziarna kwa­

Odpowiedzi pisane czynem
Jak nas przy okazji poinformował I sekretarz

KZ PZPR Józef Bigaj już obecnie w „Sierszy”
wiedzą, że w wyniku zobowiązań podjętych na

obecnym KSR oraz w wyniku zobowiązań wcze­
śniejszych, podjętych w ramach akcji „20" i „30
mld”, zadania 5-latki zostaną wykonane już 11

grudnia br. (ks)

GÓRNICY Z BRZESZCZ: 8 TYS. TON

WĘGLA
Na Konferencji Samorządu Robotniczego w

kopalni „Brzeszcze” w pow. oświęcimskim, przy­
jęto zobowiązania przewidujące m. in. wydoby­
cie dodatkowo w bież, roku 8 tys. ton węgla,
obniżenie kosztów własnych, skrócenie o 4 mie­
siące terminu oddania obiegu wozów na szybie
AIII/IV. Ogółem wartość zobowiązań wynosi
5.200 tys. zł. Ponadto wszyscy członkowie i kan­
dydaci kopalnianej organizacji partyjnej podjęli
indywidualne czyny społeczne dla uczczenia VII

Zjazdu PZPR. (bs)

WAŻNE DNI WYPRZEDZENIA

Konferencja Samorządu Robotniczego w Przed­
siębiorstwie „Budostal" — nr 1 zatwierdziła w

sobotę zobowiązania podjęte na zebraniach za­
łogi ważnych planów budowy. W Hucie im. Le­
nina budowniczowie- postanowili skrócić o 15
dni roboty budowlane’ wykańczalni w walcowni
blach karoseryjnych. Już 15 marca ten ważny
dział walcowni przekazany będzie do rozruchu!

Załoga budowniczych największego w Euro­
pie i najnowocześniejszego Wielkiego Pieca nr 1
Huty „Katowice” postanowiła szereg obiektów

przekazać ekipom montażowym lub rozrucho­
wym przed terminem. Między innymi: — Bu­
dynek Aparatury Kontrolno-Pomiarowej ukoń­
czony zostanie w robotach budowlanych już 30
XI 1975 czyli o 3 miesiące przed terminem. Bu­
dynek socjalny Wielkiego Pieca budowlani prze-
każą dnia 30 XI 1975 r. czyli o miesiąc wcześniej,
namiarownię o trzy miesiące wcześniej,
czyli 30 września 1975 roku. (j. rat.)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przepracować w czynie społecznym 600 tys. go­
dzin głównie przy pracach zmierzających do
poprawy warunków socjalno-bytowych hutni­
ków”.

Obecny na KSR sekretarz KW PZPR Stani­
sław Gębala wysoko ocenił pracę hutników
krakowskich w roku ubiegłym i w pierwszych
40 dniach roku 1975. (j)

100 SILNIKÓW DLA „AUTOSANOW”
W sytuacji znacznych niedoborów autobusów

w przedsiębiorstwach PKS, załoga andrychow-
skiej „Andorii” (Wytwórni Silników Wysoko­
prężnych), skupiła swoje dodatkowe zobowiąza­
nia produkcyjne właśnie na owym trudnym od­
cinku. Po konsultacji na otwartych zebraniach

partyjnych, przy szerokim udziale załogi, stwier­
dzono, iż istnieje możliwość dodatkowego wyko­
nania 100 sztuk silników licencyjnych „Leyland”
na łączną wartość 15,1 miliona zł. Silniki te --

zdecydowano na sobotnim posiedzeniu KSR —

przeznaczone będą do napędu nowoczesnych au­
tobusów „autosan”, produkowanych przez Sa­
nocką Fabrykę Autobusów. Dużą aktywność w

ruchu czynu zjazdowego wykazuje młodzież
zrzeszona w zakładowej 'organizacji ZMS? jej zo­
bowiązania dotyczą m. in. prac społecznych na

rzecz zakładu i swojego środowiska. . (ts)

W „SIERSZY” MYŚLĄ JU2 O KOŃCU
5-LATKI

Górnicy kopalni „Siersza” wydobędą dodatko­
wo 5 tys. ton węgla, w ramach czynu społecz­
nego (prace porządkowe w zakładzie i na osie­
dlach) przepracują 30 tys. godzin. Cenne zobo­
wiązania podjęto również w ramach pomocy dla
budownictwa indywidualnego. M. in. we własnej
cegielni wyprodukuje się na rynek 100 tys. ce­
gieł, a z piaskowni sprzedanych zostanie 50 tys.
m sześć, piasku. Wartość wszystkich zobowiązań
wynosi 3,5 min zł.

Ogłoszenie wspólnego
komunikatu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nych zagadnień międzynarodo­
wych. Stwierdzili, że współpra­
ca PRL i WRL rozwija się o-

wocnie we wszystkich, dziedzi­
nach na zasadach marksizmu-
leninizmu. i proletariackiego in­
ternacjonalizmu. Ministrowie
podkreślili szczególnie wielkie
znaczenie osobistych spotkań
pierwszych sekretarzy obu brat­
nich partii — Edwarda Gierka
i Janosa Kadara oraz premie­
rów obu rządów — Piotra Ja­
roszewicza i Jenoe Focka dla

rozwoju dwustronnej współpra­
cy, pogłębienia tradycyjnej
przyjaźni polsko-węgierskiej i

współdziałania na arenie mię­
dzynarodowej.

W części międzynarodowej
komunikat podkreśla, że obie
strony, traktując za główny
swój cel utrwalenie pokoju i

bezpieczeństwa międzynarodo­

Wręczenie nagród
„Życia Literackiego"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

z tej przyczyny, iż jest to oka­
zja do spotkania się najwybit­
niejszych . dziennikarzy, nau­
kowców, humanistów naszego
miasta oraz ludzi nie mniej dla

prasy zasłużonych — drukarzy,
ale — również owa chwila

zmusza do refleksji nad rolą,
znaczeniem i osiągnięciami pi­
sma, które wychowało przecież
dziesiątki świetnych publicy­
stów, krytyków, poetów, litera­
tów. A ponadto — łamy „Życia
Literackiego” to przecież atmo­
sfera, humanistyczna myśl i

zwierciadło aktualnych tenden­
cji i kierunków w życiu twór­
czym, politycznym i społecz­
nym Krakowa. I zapewne ta o-

becność we współczesności —

jak podkreślał wczoraj redak­

lifikowanego, którego znacznie
więcej niż w latach poprzednich
przewidziano pod wiosenne za­
siewy.

Rolnictwo otrzyma dostateczne
ilości środków chemicznych. Na
POM i kółka rolnicze nakłada
się obowiązek szybkiego przy­
gotowania ciągników i maszyn,
które po ubiegłorocznej jesieni
wymagają większych niż kie­
dykolwiek napraw. Maszyn,
zresztą będzie więcej niż w ro­
ku ubiegłym. Prawidłowe ich

wykorzystanie zależeć będzie
zarówno od samych rolników

jak i aktywu kółkowego. Każ­
dy, choćby najmniejszy skra­
wek ziemi musi być w pełni
intensywnie wykorzystany.

Obecnie najpilniejszym zada­
niem będzie dotarcie z nakre­
ślonym programem do wsi i

wszystkich rolników, skonkrety­
zowanie go dla każdego gospo­
darstwa oddzielnie — stwierdza
w swoim wystąpieniu sekretarz
KW Marian Smuga. — Rozwi­
jać trzeba i umacniać pracę
aktywu partyjnego, ZSL-
owskiego, kółkowego i młodzie­
żowego na wsi. Jeszcze szerzej
niż dotychczas zainteresować
trzeba sprawami produkcji ko­
biety wiejskie. Hasło „Wieś
krakowska aktywną pracą wita
Vn Zjazd Partii” — winno wy­
zwolić dalsze rezerwy i nowe

inicjatywy.
Dyskusja, w której zabierała

głos grupa aktywu terenowego

wego oraz dalszy rozwój wspól­
noty socjalistycznej, przywiązu­
ją wielką wagę do dalszego u-

mocnienia oraz doskonalenia
współpracy politycznej Układu
Warszawskiego, obchodzącego w

br. 20 rocznicę swego powstania.
Stwierdzając, że w niektó­

rych regionach świata istnieją
stany napięć — obie strony
podkreśliły, że należy czynić
dalsze wysiłki uczynienia z od­
prężenia procesu trwałego i
nieodwracalnego. Pomyślny
przebieg Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Euro­
pie stwarza istnienie realnych
możliwości rychłego zakończe­
nia jej II etapu oraz zwołania
III etapu na najwyższym
szczeblu.

Omawiając kwestię normali­
zacji sytuacji w Wietnamie o-

bie strony potwierdziły wolę

tor naczelny pisma Władysław
Maehejek — indywidualizm sty­
lu i dialektyczne spojrzenie na

zjawiska w tejże współczesno­
ści decydują o randze „Życia”,
jego autorytecie, poczytności,
ilości przyjaciół. Prócz laurea­
tów toasty za długie i

bogate lata mecenatu nad
twórczością literacką wzno­
sili także I sekretarz KW PZPR
w Krakowie Józef Klasa, II se­
kretarz — Andrzej Czyż, woje­
woda krakowski Wit Drapich,
prezydent m. Krakowa Jerzy
Pękala, redaktorzy naczelni
krakowskich pism, radia i TV,
wybitni krytycy i twórcy kra­
kowscy, działacze kultury,
dziennikarze i oczywiście — ze­
spół redakcyjny „Życia Literac­
kiego”, któremu z okazji święta
(„Życie” wkroczyło w 25v. rok
istnienia) składamy najserdecz­
niejsze życzenia i gratulacje.

(hc)

i wojewódzkiego wykazała, że
w wielu gminach już dziś obser­
wuje się ożywione przygotowa­
nia do tegorocznych prac wio­
sennych w rolnictwie. Spółdziel­
czość wiejska i kółka rolnicze

gotowe są do realizacji zwięk­
szonych zadań, deklarują wsi
większą niż dotychczas pomoc,
zapewniają poprawę organizacji
pracy i lepszą obsługę rolnictwa.
W tym roku dla wyrównania
braków paszowych przewiduje
się dostarczenie do gminnych
spółdzielni dodatkowych kilku­
dziesięciu tysięcy ton mieszanek

pasz treściwych. Handel wiejski
zapowiada także zwiększone do­
stawy artykułów niezbędnych
dla produkcji. Kółka rolnicze
we własnych ośrodkach przewi­
dują trzykrotne powiększenie
hodowli bydła, trzody i owiec.
W wielu rejonach przygotowy­
wać będą nowe obiekty inwen­
tarskie.

Aktyw partyjny mówiąc o

coraz większym zainteresowaniu
rolników pracą w zespołach,
wskazywał na korzyści płynące
z tej formy gospodarowania dla
samych rolników i dla kraju.
Np. w pow. dąbrowskim zaled­
wie z kilkuset gospodarstw
specjalistycznych i zespołów po­
chodzi ponad 20 proc. żywca
skupywanego w tym rejonie.
Podobnie jest w Brzeskiem, Pro-
szowickiem, Miechowskiem i in.
Obecnie rzecz w tym, aby przy­
spieszyć budowę wspólnych o-

biektów inwentarskich. Wybu­

dalszego przyczyniania się do u-

mocnienia pokojowego rozwoju
i zmniejszenia napięcia w tym
regionie przede wszystkim po­
przez swą działalność w Mię­
dzynarodowej Komisji Kontroli
i Nadzoru. W komunikacie
mówi się, że warunkiem osiąg­
nięcia trwałego i sprawiedliwe­
go pokoju na Bliskim Wscho­
dzie jest wycofanie wojsk z te­
renów arabskich okupowanych
przez Izrael, uznanie słusznych
praw arabskiego narodu Pale­
styny do utworzenia własnej
państwowości oraz szybkie
wznowienie konferencji genew­
skiej. Narodowi cypryjskiemu
należy zapewnić trwałe i spra­
wiedliwe rozwiązanie politycz­
ne zgodnie z uchwałami Rady
Bezpieczeństwa i Zgromadzenia
Ogólnego ONZ oraz propozycja­
mi rządu ZSRR w tej sprawie.

Rozmowy ministrów przebie­
gały w atmosferze tradycyjnej
przyjaźni i wykazały pełną
zgodność poglądów’. Minister
S. Olszowski zaprosił ministra
spraw zagranicznych 4VRL do
złożenia oficjalnej wizyty przy­
jaźni w Polsce.

Medal 200-lecia KEN

dla Liceum w Nowym Targu
(Inf. wł.) Zorganizowane w

1904 r. w Nowym Targu gim­
nazjum i kontynuujące jego
tradycje Liceum Ogólnokształ­
cące im. Seweryna Goszczyń­
skiego świętowało swoje pra­
cowite 70-lecie. Szkoła ta wy­
chowała z górą 8 tysięcy Pod­
halan, z których wielu — roz­
sianych po kraju — osiągnęło
wysokie pozycje w środowis­
kach naukowców, twórców kul­
tury i sztuki, działaczy poli­
tycznych i gospodarczych. W

czasie sobotnich uroczystości
jubileuszowych, które stały się
wydarzeniem w życiu Podhala

i' jego stolicy, szkoła otrzymała
medal „200-lecia Komisji Edu­
kacji Narodowej” i Złotą Od­
znakę „Za Zasługi dla Nowego
Targu”. Wicekurator KOSK M.

Noworyta przekazał pedag

dowanie w tym roku tylko 200
obór i chlewni pozwoli na

zwiększenie dostaw mięsa o

wiele tysięcy ton. A to jest mo­
żliwe i realne w każdej gminie
— podkreślano.

Naczelnicy gmin w swoich
wystąpieniach wskazywali na

biurokratyczne traktowanie nie­
których spraw wsi i rolnictwa.

Zbyt wiele jeszcze przepisów
krępujących działalność naczel­
nika, spływa do gmin z urzędów
centralnych.

Podczas spotkania czołowego
aktywu rolnego naszego woje­
wództwa zabrał głos, uczestni­
czący w naradzie wicepremier,
Kazimierz Olszewski. Wskazy­
wał on m. in. na dysproporcje
jakie istnieją jeszcze między o-

siągnięciami rolnictwa krakow­
skiego, a średnimi wynikami w

kraju. Decyzje podjęte w ostat­
nich miesiącach przez kierow­
nictwo partii i państwa stwa­
rzają wielkie szanse intensyfika­
cji produkcji, także w naszym
regionie. Trzeba tylko tę oka­
zję umiejętnie wykorzystać. W
każdej gminie należy więc
wszystkie siły skierować dla
nadrobienia ubiegłorocznych o-

późnień i zapewnienia wysokich
urodzajów. A aktyw i rolnicy
województwa krakowskiego —

stwierdził mówca w zakończe­
niu — znani są przecież z wielu
Inicjatyw, rzetelnego działania i

dobrej roboty.
EDMUND PIEKARZ

Konferencja
surowcowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
by rozbicia jedności państw
znajdujących się na drodze roz­
woju, zwłaszcza między kraja­
mi dysponującymi ropą nafto­
wą, a krajami pozbawionymi
najważniejszych surowców. Or­
ganizację Eksporterów Ropy
Naftowej (OPEC) uznano za czo­
łówkę państw Trzeciego Świata.

W dokumentach końcowych
zatwierdzono wniosek o utwo­
rzeniu Międzyrządowego Komi­
tetu Porozumiewawczego, skła­
dającego się z przedstawicieli 6

krajów z każdego rejonu świa­
ta. Komitet ustali podstawy po­
lityki surowcowej i wymiany z

krajami wysoko rozwiniętymi.
Powstanie też tzw. specjalny
fundusz wyrównawczy dla regu­
lowania strat wynikających z

fluktuacji cen, inflacji i innych
zjawisk niekorzystnych dla kra­
jów rozwijających się.

Katastrofa

w Meksyku
W wyniku zderzenia auto­

busu z ekspresem kursują­
cym między stolicą Meksy­
ku a miastem Juarez w so­
botę, 8 lutego, wieczorem,
zginęło 21 osób, a 55 zosta­

ło rannych. Wszyscy zabici
i ranni to pasażerowie prze­
pełnionego autobusu, które­
go kierowca próbował prze­
jechać tory tuż przed zbliża­
jącym się pociągiem.

Tragiczny wypadek
na „zakopiance"

(Inf. wł.) W niedzielę na dro­
gach naszego województwa było
raczej spokojnie. Mimo dość
trudnych warunków drogowych
wydarzyło się tylko kilka nie­
groźnych wypadków. Poważniej­
sza kraksa miała jedynie miej­
sce w Osieczanach k. Myślenic,
gdzie samochód „warszawa’ wje­
żdżając ze zbyt dużą prędkością
na most, wpadł w poślizg i zde­
rzył się z nadjeżdżającą z prze­
ciwnej strony „syreną”, uderzył
następnie w barierę mostu, po
wyłamaniu której spadł z wy­
sokości ok. 10 m do rzeki Raby.
Kierowca „warszawy” 22-letni
Kazimierz Kurnik, zam. w Sław-
kowcu pow. Kraków, doznał po­
ważnych obrażeń ciała; pasaże­
rowie „syreny” wyszli z wy­
padku cało.

W sobotę natomiast doszło do
niezwykłe tragicznego wypadku

.............. »-----

,gom dyplom kuratorium w uz­
naniu zasług w rozwoju oświa­
ty na Podhalu.

Medalami „200-lecia Komisji
Edukacji Narodowej” wyróż­
niono nestorów grona pedago­
gicznego, organizatorów tajnego
nauczania na Podhalu w latach
wojny: Piusa Jabłońskiego, Da­
rię Kopystiańską i Jana Krzy-
styniaka. Wśród 16 wyróżnio­
nych Złotą Odznaką „Za Zasługi
dla Nowego Targu” znalazł się
Tadeusz Barbachen, który przez
47 lat pełnił funkcje woźnego
szkoły. Jego syn/ wychowanek
i profesor tej szkoły Stanisław
Barbachen, otrzymał wraz z

trzema innymi pedagogami E.

Bogaczem, J- Krzystyniakiem i
P. Jabłońskim „Medal XXX-le-
cia PRL”.

Młodzież i wychowawcy
przygotowali w szkole stałą
ekspozycję wystawową — filią
muzeum regionainego PTTK.

(str)

Program gospodarczy
władz etiopskich

KAIR (PAP)
Tymczasowy Rząd Wojskowy

Etiopii opublikował deklarację
programową w sprawach gospo­
darczych. Deklaracja przewiduje
ustanowienie kontroli państwa
nad gospodarką kraju i jego za­
sobami naturalnymi, a także u-

państwowienie podstawowych
gałęzi przemysłu ciężkiego i lek­
kiego, przerobu ropy naftowej
i gazu ziemnego, produkcji e-

nergii elektrycznej, zaopatrze­
nia w wodę i gaz, transportu ko­
lejowego, powietrznego i mor­
skiego, radia i środków łączności.

Deklaracja stwierdza, że kon­
trola państwa nad gospodarką
kraju i jego zasobami natural­
nymi pozwoli Etiopii pozbyć się
na zawsze chronicznych niedo­
magać kapitalizmu: kryzysów
i bezrobocia.

Tymczasowy Wojskowy Ko­
mitet Administracyjny Etiopii
oskarżył separatystów erytrej-
skich „o przedłużanie terrory­
stycznych akcji”. Komitet pod­
kreśla, że w momencie gdy rząd
poszukuje pokojowego rozwiąza­
nia problemu Erytrei i wprowa­
dza w życie ważne' polityczne i

gospodarcze decyzje, mające
wielkie znaczenie dla losów kra­
ju, buntownicy zniszczyli w As-
marze elektrownię oraz unieru­
chomili system zaopatrzenia w

wodę. ________

R. Jezierski

wiceministrem

oświaty
i wychowania

Na wniosek ministra oświa­
ty i wychowania prezes Rady
Ministrów mianował dr Ro­
mualda Jezierskiego podsekre­
tarzem stanu w Ministerstwie

Oświaty i Wychowania.
Romuald Jezierski od 1971 r.

do chwili obecnej pracował w

Komitecie Centralnym PZPR na

stanowisku kierownika Wydzia­
łu Nauki i Oświaty.

,,Karnawał
góralski’

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Zabawa i Zelków w pow. kra­
kowskim. Publiczność, która
przez dwa dni „okupowała” sa­
lę teatralną „Domu Ludowego"
gorąco oklaskiwała popisy 20

najlepszych par tancerzy ludo­
wych z górskich regionów na­
szego województwa oraz 9 ze­
społów, które z ogromnym tem­
peramentem wykonywały ta­
niec zbójnicki. W konkursie na

najlepsze wykonanie zbójnic­
kiego tańca jury wyróżniło
„zbójników” z zespołów regio­
nalnych: im A. Skup.ienia-Flor-
ka z Białego Dunajca, „Doliny
Dunajca” z Nowego . Sącza i

„Halnego” z Zakopanego.
Karnawał Góralski był im­

prezą udaną. W sobotę buko­
wińskimi wierchami przejechał
wielki kulig na 115 sań góral­
skich, w niedzielę odbywały się
„wyścigi kumoterek” — staro­
dawnych sanek góralskich.
Spotkanie z folklorem zakoń­
czyli wczoraj członkowie ama­
torskiego teatru z Bukowiny
prezentacją widowiska „Wesele
góralskie", (str.)

na „zakopiance”. Około godz. 11
„skoda” jadąca z Zakopanego w

kierunku N. Targu, na wysoko­
ści drogi prowadzącej do wsi
Zęb skręciła nagle w lewo i zde­
rzyła się czołowo z nadjeżdżają­
cą z przeciwnej strony cięża­
rówką „star”, która wpadając
do rowu przy poboczu jezdni
wywróciła się do góry kołami.
Przypadkowo w miejscu kraksy
stała grupa młodzieży z Zespołu
Szkół Ełektronicznych z War­
szawy. Uderzona przez jeden z

biorących udział w wypadku sa­
mochodów poniosła śmierć na

miejscu 20-letnia Izabella Łuka-
siewicz zam. w Warszawie, na­
tomiast ciężkich obrażeń ciała
doznał 22-letni Andrzej Kubajek,
również z Warszawy. Obrażenia
odniósł także kierowca „sta­
ra” Tadeusz Bolawski, zam. w

N. Targu. (JK)

„Nagrody ŻL“

i L. Mianowski

w „Recenzjach"
Redakcja Publicystyki Kul­

turalnej OTV w Krakowie
zaprasza na recenzje literac­
kie poświęcone dorocznym
nagrodom „Życia Literackie­
go” i ich laureatom przygo­
towane przez Krzysztofa Mi­
klaszewskiego i Franciszka

Palowskiego, a także na re­
cenzje plastyczne poświęcone
twórczości plastycznej Lucja­
na Mianowskiego w realiza­
cji Jerzego Białego.

Emisja: 10. II 75 r., godz.
17.55—18.25.

Wszystkim, którzy
w związku ze śmiercią

Czesława

GACZORKA

okazali nam wiele serca i

pomocy serdeczne podzię­
kowania składają

ZnnA i dzieci

40 dziennikarzu zagramcznuch
na ziemi krakowskie!

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
dzieży, gdzie wyróżnia się zespół artystyczny młodzieży szkol­
nej „Małe Podhale". Wiele innych regionalnych zespołów, wysta­
wa twórczości artystycznej amatorskiej i organizowanej przez
CPLiA, wzbogaciły oświatową i kulturalną tematykę spotkania.

W drodze na Podhale, dziennikarze zagraniczni zapoznali się z

dorobkiem realizacji uchwał KC PZPR i NK ZSL w zakresie no­
woczesnej polityki rolnej. W powiecie bocheńskim I sekretarz
KP PZPR Stanisław Jarosiński i aktyw gospodarczy prezentowa­
li w nowoczesnych gospodarstwach zespołowych oraz spotkaniach
z rolnikami Stefanem Chojeckim, Stanisławem Kluskiem, cały
kompleks owocarsko-warzywniczej aktywności wsi Leszczyna i
Łąkta Górna, konkretne osiągnięcia w dziedzinie przekształcania
rozdrobnionej i mało wydajnej gospodarki rolnej na tory inten­
sywnego, socjalistycznego gospodarowania.

Szybki rozwój produkcji żywności w Polsce, nowoczesność
i elastyczność polityki PZPR i państwa w tej dziedzinie przy­
kuwa uwagę opinii publicznej za granicą. Oto opinie wypowie­
dziane przez dziennikarzy zagranicznych w trakcie spotkania.
Przedstawiciel Agencji „Tanjug” w Warszawie Aleksa Brajowie
— „To imponujące, jak umiecie łączyć wielostronny rozwój
chłopskiej, rdzennej kultury z nowoczesną wysoko wydajną pro­
dukcją”. Przedstawiciel „Scientea” w Warszawie, red. Gheorghe
Ciobanu — „Łączy nas nie tylko pokrewieństwo wątków góral­
skiego folkloru, lecz konsekwencja w socjalistycznych przemia­
nach rolnictwa”. Korespondent gazety „Robotniczesko Dęło” w

Warszawie Aleksander Atanasow — „Niedługo jestem w 'Polsce,
lecz widzę, że wasze osiągnięcia gospodarcze i kulturalne są im­
ponujące”.

Na zakończenie spotkania, członek KC PZPR red. Mieczysław
Róg-Swiostek, w imieniu ministra oświaty PRL dekorował Me­
dalem „200-lecia Komisji Edukacji Narodowej” Szkołę Zbiorczą
w Gminie Biały Dunajec, oraz wdowę po twórcy ludowym i dzia­
łaczu podhalańskim zamordowany w Oświęcimiu, Helenę Za-

chemską.
(J. Rat)

Kwadrofoniczne nagrania
kompozycji Pendereckiego
W Radiowym Domu Muzyki

im. Grzegorza Fitelberga w Ka­
towicach dobiegają końca ra­
diowe nagrania utworów Krzy­
sztofa Pendereckiego w wyko­
naniu Wielkiej Orkiestry Sym­
fonicznej Polskiego Radia i TV

pod dyrekcją kompozytora —

dla londyńskiej firmy „EMI”.
Repertuar stanowią następujące
kompozycje: „De natura sono-

ris” nr 1, „Tren”, poświęcony
ofiarom Hiroszimy, „Przebu­
dzenie Jakuba”, „Canticum can-

ticorum” oraz nie grany w

kraju utwór „Magnificat”. Pol­
skie prawykonanie publiczne
tej kompozycji ma odbyć się
24 bm. w Filharmonii Krakow­

Udana niedziela
To była udana niedziela. Sło­

neczna pogoda i temperatura
niewiele poniżej zera zachęcały
do spacerów na świeżym po­
wietrzu. Korzystając z zimowej
przerwy w nauce, więcej niż
dotychczas uczniów wyjechało
w-góry. Ci, którzy pozostali w

mieście, korzystali z każdej moż­
liwości uprawiania zimowych
sportów. Zaroiły się wczoraj
Skałki Twardowskiego. Śniegu
wprawdzie nie było za wiele,
mimo to wyciągnięte zostały z

piwnic sanki a i narciarze ko­
rzystali z „białego szaleństwa”.
Spotkaliśmy również wielu ro­
dziców, którzy wybrali się ze

swymi pociechami na niedzielny
spacer.

Olbrzymią frekwencją cieszy­
ła się najpopularniejsza w Kra­
kowie promenada spacerowa —

aleja Waszyngtona, którą set­
ki krakowian wykorzystało

Na giełdzie dominowały
„polskie fiaty

“

(INF. WŁ.) Pierwszy w tym
roku śnieg nie odstraszył bywal­
ców giełdy samochodowej. Wczo­
raj licznie stawili się na niej
właściciele „polskich fiatów”.
Ceny wozów modelu 125p zależ­
ne były przede wszystkim od
stanu pojazdu, a nie od roku je­
go produkcji. „Fiat 125p” wypro­
dukowany w 1972 r., lecz z nad­
woziem nadwerężonym korozją
miał za szybą kartkę z ceną 96
tys. zł. Tymczasem inne egzem­
plarze tych samochodów, rów­
nież sprzed 3 lat osiągały ceny
dochodzące do 125 tys. zł. „Pol­
ski fiat 125p” z silnikiem 1590
eksploatowany przez 10 miesię­
cy (przebieg 14,5 tys. km) miał
zdaniem właściciela kosztować
147 tys. zł. Identyczny model,
lecz z 1973 r. po przebiegu ok.
20 tys. km wyceniono na 135 tys.
zł. „Fiaty 126p” nadal w cenie —

za wozy eksploatowane kilka

Dla kogo ten autobus...?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Sytuacja nie wydaje nam się normalna, a jest w dodatku
bardzo typowa. Takich skarg od Czytelników mamy prze­
cież więcej. Wielu posiadaczy miesięcznych biletów nie mo­
że wsiąść do autobusu — bo przepełniony, albo nawet i pu­
sty, ale nie chce się zatrzymać. Spóźnienie. Kolizja z dy­
scypliną pracy. Nie mówiąc już o tym, że taka jazda kosz­
tuje dwa razy tyle. A przepełnieniem autobusu można by j
się tłumaczyć, gdyby nie fakt — dawno podpatrzony przez
licznych Czytelników — że ci sami kierowcy, którzy od­
mawiają zabrania posiadaczy biletów miesięcznych, chętnie
zabierają po drodze jadące na krakowski Kleparz prze­
kupki — za pięć, za dziesięć złotych od łebka... (Ter)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 5 lutego 1975 r,
zmarł nagle, w wieku 45 lat

tow. inż. Bolesław TARCZYŃSKI
długoletni pracownik Zakładu Energetycznego Kraków-

Teren, członek PZPR, odznaczony Medalem XXX-lecia
PRL. Żegnając Go z prawdziwym żalem, składamy Jego
Rodzinie wyrazy głębokiego współczucia.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się we wtorek 11 lute­
go o godz.’14 na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR,
RADA ZAKŁADOWA, RADA ROBOTNICZA

I PRACOWNICY ZAKŁADU ENERGETYCZNEGO
KRAKÓW-TEREN W KRAKOWIE

skiej pod dyrekcją Jerzego Ka*
tlewicza.

Wszystkie utwory nagrywani
są dla „EMI” techniką kwadro-
foniczną, za pomocą aparatury
przywiezionej wtymceluz
Londynu.

Nagrania dokonywane są z u-

działem licznego zespołu wyko­
nawców: Chóru Polskiego Ra­
dia i TV w Krakowie pod dyr.
Tadeusza Dobrzańskiego, chło­
pięcego chóru Filharmonii Kra­
kowskiej pod dyr. Bronisławy
Wietrzny i zespołu solistów
naszej filharmonii, przygo­
towanego przez Adama Pałkę
oraz solisty — basa, Petera

Laggera ze Szwajcarii.

jako miejsce świątecznego re­
laksu. Jak informują korespon­
denci, w całej Polsce pogoda
była łaskawa dla turystów.
Wszystkie miejscowości wcza­
sowe pękały w szwach. W Za­
kopanem i w jego najbliższej
okolicy w niedzielę przeby­
wało ok. 70 tys. osób. Słonecz­
na pogoda i duża pokrywa
śnieżna stworzyły znakomite
warunki narciarskie. Tłok pa­
nował przy kolejkach i wycią­
gach, które przewoziły po ok.
8 tys. osób na godzinę. Du­
żym powodzeniem cieszyły się
trasy narciarskie z Kasprowe­
go i Gubałówki. Na „patelni”
pojawili się pierwsi amatorzy
opalania na leżakach. Również
w wielu innych podgórskich
miejscowościach naszego regio­
nu zanotowano dużą frekwen­
cję turystów i wczasowiczów.

(k)

miesięcy żądano po ok. 100 tys.
zł. Jedyny „fiat 127p” (oferowa­
ny już na giełdzie u> minionych
tygodniach) w cenie 160 tys. zł
nie budził większego zaintereso­
wania kupujących.

Sporo było różnych modeli sa­
mochodów „skoda”. Te wypro­
dukowane przed 4 laty, w 1971 r.

w cenie 95—107 tys. zł. Ceny no­
wszych dochodziły do 125 tys. zł.

Wielkim nieporozumieniem są
natomiast wysokie ceny „za­
staw”. Za te oszczędne w eksplo­
atacji i niezawodne samochody
właściciele żądają po ok. 60 tys.
zł. Należy jednak pamiętać, że
są to wozy wyprodukowane
przed 7—10 laty i wówczas były
sprzedawane przez „Motozbyt”
po 85 tys. zł. Zwiększenie pro­
dukcji „polskich fiatów 126p” z

peionością przyniesie obniżkę
cen „zastawy”. (wam)
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Miliony na hałdzie
Metal

XX wieku — cynk jest szczegól­
nym darem przyrody. Metaliczną rudę
ukryła ona w dziesiątkach i setkach
metrów sześciennych wapiennej, gąb­

czastej skały, jako niskoprocentową domie­
szkę, gdzieniegdzie zbitą w gniazda bogatej
galeny. Aby więc uzyskać tonę metalicznego
cynku trzeba mozolnie dobywać na powierz­
chnię ziemi z warstw kruszconośnych setki i
tysiące ton skały. Trzeba w żmudnych proce­
sach wzbogacania separować rudę od płonego
wapienia. I tak wokół zakładów przetwórstwa
rud cynkowo-ołowianych rosną olbrzymie
hałdy poflotacyjnego kamienia, głównie wy­
prażonego częściowo w piecach przewałowych
tlenku magnezu i tlenku wapnia.

Przy zabudowaniach Kombinatu Górniczo-
Hutniczego „Bolesław” w Bukownie wyrosły
pokaźne góry. Na tarasowatych zboczach peł­
zną wielkie spychacze, układając mozolnie ko­
lejne dziesiątki tysięcy ton pocynkowanego
odpadu. W latach siedemdziesiątych ilość 800
tys. top rocznego przyrostu hałd gwałtownie
się zwiększa. Już dziś zaczyna się wyrażać li­
czbą parumilionową. Nieszczęście to, przemy­
słowe utrapienie, czy bogactwo nie wykorzy­
stane?

PAMIWO otrzymał na imię
projekt zagospodarowania owych milionów
odpadowego surowca dla potrzeb budowni­
ctwa. Zespół autorski, w którym spotkali się
doświadczony inżynier budowlany Kazimierz
Mirowski i pełny zawsze inicjatywy hutnik,
dyrektor KGH Włodzimierz Woźniczko posta­
nowił w połowie lat sześćdziesiątych koszto­
wne hałdy przeobrazić w zastrzyk rezerw su-

luwcowych przemysłu materiałów budowla­
nych. Opracowano rzecz teoretycznie i przy­
stąpiono do prób.

Już pierwsza ich seria przyniosła wyniki
nader obiecujące. Oto pobierane z hałdy od­
pady kamienia poflotacyjnego okazują się wy­
śmienitym kruszywem dla betonów. Ponieważ,
w wyniku procesów fizykochemicznej obróbki,
jakie skruszony kamień rud cynkowych prze­
chodzi w procesie separacji zeń cennych me­
tali, owo kamienne tworzywo jest aktywne
chemicznie. Zmieszane z cementem i wodą
przechodzi reakcję egzotermiczną. Wyzwala
się ciepło, przyspieszające proces wiązania
cementu i znakomicie ułatwiające roboty be-
toniarskie zimą. A co ważniejsze, okazuje się,
że betony formowane przy użyciu poflotacyj­
nego kruszywa wapienno-magnezowego uzy­
skują parametry wytrzymałości konstrukcyj­
nej wysokiej kategorii przy znacznie mniej­
szym, niż wymaga tego tradycjonalne kruszy­
wo żwirowe zużyciu cementu na metr sześ­
cienny betonu!

Tak ruszyła pierwsza — doświadczalna pro­
dukcja krawężników, płytek chodniko­
wych i kostki nawierzchniowej typu ,.try-
linka” oparta o złoża hałd bolesławickich.

Inżynier Mirowski pokazuje mi grube teczki
opisów badań laboratoryjnych i prób techni­
cznych. Opinie instytutów naukowych, Zakła­
du Badań i Doświadczeń Budownictwa w Kra­
kowie, opinie naukowców z Politechniki. Są
one pozytywne. Otwarły się duże nadzieje na

szybkie zagospodarowanie użytecznie kłopot­
liwych, rosnących lawinowo mas odpadów
hutniczych.

Kryzys kruszyw naturalnych
od lat odczuwa polskie budownictwo na tere­
nie całego kraju. Olbrzymi rozmach budowni­
ctwa, opartego w swej przeważającej masie na

konstrukcjach żelbetowych, na powszechnym
stosowaniu cementu portlandzkiego i hutnicze­
go sprawił, że tradycjonalne źródła kruszyw,
którymi były koryta rzek górskich wyczerpu­
ją się. Tylko w niektórych obszarach Polski
znajdują się w wystarczającej ilości żwiry
polodowcowe, które można wykorzystać bu­
dując kopalnie odkrywkowe. A i te zasoby
żwirów wymagają uzdatniania, gdyż zawiera­
ją domieszki agresywne dla cementu.

Zawiłe są drogi nowatorstwa

Od dziesiątka Już lat forsownie poszukuje
budownictwo dużych ilości kruszyw zastęp­
czych. Wiele zainteresowania budzą w związ­
ku z tym, dość kosztowne metody wypalania
sztucznego kruszywa z łupków powęglowych
gromadzonych na hałdach przy kopalniach
węgla. Ba, spory rozgłos zyskały opracowane
przez naukowców Instytutu Tworzyw Wiążą-
cych w Nowej Hucie metody wypalania sztu­
cznego kruszywa dla żelbetów z gliny. I oto

pojawia się możliwość uzyskania milionów
ton dobrego, aktywnego chemicznie, wspoma­
gającego fizykochemiczne procesy twardnienia
i wiązania betonu kruszywa poflotacyjnego.
Gratka dla gospodarki duża. Czy została wy­
korzystana? Czy sposobność jaką ukazali au­
torzy technologii PAMIWO służy dziś gospo­
darce?

Przeglądam listę zastosowań owego obiecują­
cego kruszywa. Jest króciutka i praktycznie
ogranicza się do lokalnych przedsięwzięć pod­
jętych w bezpośrednim zasięgu funkcjonowa­
nia KGH „Bolesław”. Tutaj wykonano sporo
dróg utwardzonych owym kruszywem bez
lub z minimalną tylko domieszką ce­
mentu. Tutaj wykonano trochę krawężników,
trochę nawierzchni i nieco doświadczalnych
beleczek.

Do wielkiego zagłębia budowlanego w re­
jonach Olkusza i Chrzanowa, Zawiercia
i Krakowa nadal wędrują pociągi dro­
gowe ze żwirem z podkarpackich dolin.

Dziesiątki i setki kilometrów przebywa każda
tona tradycjonalnego kruszywa, nim przeo­
brazi się w beton na placu budowy- A rocznie
budownictwo tworzy miliony metrów sześcien­
nych żelbetu i betonu. Każdy kilometr oszczę­
dzonej drogi i każdy, niechby nawet był to co

dziesiąty, worek oszczędzonego cementu kon­
kretnie waży na polskim „potencjale budo­
wlanym”. Lecz tradycjonalizm i szablon oka­
zują się silniejsze od atrakcyjnej oferty no­
watorów z Bukowna. Szablonowość i tradycjo­
nalizm sprawiają, że wielka piaskownia Ko­
munalnych Zakładów Produkcji Materiałów
Budowlanych w Bukownie jest stacją zała­
dowczą dla pospolitego piasku, miast przeobra­
zić się w wielką wytwórnię prefabrykatów
opartych o mieszankę bukowieńskiego kru­
szywa PAMIWO z kopalnym piaskiem i ce­
mentem z pobliskich cementowni.

4 lutego 1955 r. uruchomiono
pierwszy w Hucie im. Lenina piec
martenowski. 20-lecie tego wydzia­
łu, który współcześnie wchód- w

skład Zakładu Stalowniczego, sl .no­
wi asumpt do kilku zasadniczych re­

fleksji. Zarówno pierwszy piec sta­
lowni, jak i następne były ewene­
mentem w polskim przemyśle hutni­
czym. Ich konstrukcja, wysoka wy­
dajność, sposób sterowania produk­
cją stanowiły o prawdziwym postę­
pie nie tylko w ilości produkowane­
go surowca wyjściowego dla znako­
mitej większości różnego rodzaju
przemysłów — od metalowego po­
przez elektromaszynowy do stocznio­
wego.

Od tego czasu kombinat ciągle
zmieniał różnego rodzaju urządzenia
produkcyjne, modernizował je, uno­
wocześnia i będzie zmieniał w przy­
szłości. Przyszedł czas na urucho­

Nadchodząca pięciolatka 1976—80

będzie czasem wielkiego, intensywnego budo­
wania. Już dziś wiadomo, że realizowane w

tym pięcioleciu przedsięwzięcia inwestycyjne
będą niewiele mniejsze niż cały rozmiar bu­
downictwa polskiego w latach 1950—70. Jest
rzeczą oczywistą, że wykonanie tak rozległych
i wielkich zadań wymaga wielkiego przełomu
w technice, technologii i w metodach gospo­
darowania.

Dlatego już dziś istnieje konieczność uru­
chomienia niemałych rezerw, jakie kryją się
w racjonalizacji transportu olbrzymich mas

materiałów budowlanych, wędrujących dziś
bezładnie i chaotycznie po obszarze całego
kraju. Już dziś też istnieje konieczność uru­
chamiania rezerw, takich, jakie tworzy dla bu­
downictwa m. in. propozycja zagospodarowa­
nia odpadów poflotacyjnych w postaci kru­
szywa PAMIWO.

I to jest sprawa, którą pora, wraz z pyta­
niem, co przedsiębiorą w tej mierze, kierować
do Zjednoczenia Kruszyw Budowlanych, Kra­
kowskiego Zjednoczenia Budownictwa, Zjed­
noczenia Budownictwa Przemysłowego „Po­
łudnie”, Zjednoczenia „Budostal” i Zjednocze­
nia Budownictwa Komunalnego w Krakowie.
Propozycje zostały złożone. Są realne i opła­
calne. Opinie wstępne — powtórzmy — wy­
bitnych placówek naukowych są pozytywne.
Pora zatem zająć się przetworzeniem w naro­
dowe dobro milionów uwięzionych w hałdach
wokół Bukowna.

JANUSZ RATAJCZAK

mienie stalowni konwertorowo-tleno-
wej. Już 14 marca br. będziemy ob­
chodzić 5-lecie uruchomienia pier­
wszego w Polsce pieca typu „tan­
dem” do wytopu stali w Hucie im.
Lenina. I znowu uwaga: to urządze­
nie było pierwsze w Polsce, zbudo­
wali je inżynierowie, technicy i ro­
botnicy, którzy w niełatwym proce­
sie produkcyjnym krakowskiego
kombinatu metalurgicznego zdobyli
nie byle jakie doświadczenie. Dlate­
go też cieszą nas dalsze plany roz­
woju Huty im. Lenina, która — jak
wynika z przewidywanej budowy no­
wego, wielkiego pieca, po urucho­
mieniu walcowni blach , karoseryj-
nych i transformatorowych — zaj­
mować będzie w dalszym ciągu czo­
łowe miejsca w polskim hutnictwie.
I dlatego właśnie krakowski „Budo­
stal” stał się generalnym wykonaw­
cą Huty „Katowice”. (O. Jędrz.)

Teodor M. kierownik techniczny
Zakładów Zbożowo-Młynarskich w

Tarnowie rozpoczynał pracę jak
przystało na człowieka piastującego
kierownicze stanowisko: Ty, ty, ten
i tamten — wsiadać zaraz na samo­
chód, pojedziecie do Woli Rzędziń­
skiej Ty się zajmiesz naprawianiem
dachu, następny koszeniem trawy,
reszta wyrzuci gnój. Uważny Czy­
telnik zwróci zapewne uwagę, że
treść wydawanych podwładnym po­
leceń niewiele ma wspólnego z pro­
cesem technologicznym w branży
zbożowo-młynarskiej. Trzeba bowiem
wiedzieć, iż już „tradycją” się stało,
że dyrektorzy w tarnowskich Za­
kładach Zbożowych czynnie manife­
stowali swoje zrozumienie dla nie­
wesołej sytuacji żywnościowej, w ja­
kiej znalazł się świat. Poprzednik
Teodora M. w piwnicach Zakładów
urządził sobie pieczarkarnię. Kiedy
dobywający się stamtąd smród za­
czął przyprawiać o mdłości poblis­
kich lokatorów, przedsiębiorczy dy­
rektor najspokojniej zabrał się do
ich wykwaterowywania. W końcu
wykwaterowano i jego. Teodor M.
mierzył znacznie wyżej. Pieczarki —

pestka, potrzeba mięsa; toteż umyślił
sobie rozwinąć hodowlę bukatów.
Mąż jednej z pracownic, Krystyny
P. zatrudnionej w pionie kierownika
technicznego, był agronomem. Jego
więc nachodził Teodor M. i propo­

zycją wyszukani* jakiegoś gospodar­
stwa, najlepiej podupadłego, nada­
jącego się do dzierżawy. Agronom
początkowo wzbraniał się, później —

acz niechętnie — wskazał 2-hekta-
rowe włości Józefa K. w Woli Rzę­
dzińskiej. Właściciela, któremu bli­
sko do ósmego krzyżyka, steranego
pracą i życiem, propozycja Teodora
M. bardzo zainteresowała. Sił i zdro­
wia zbywało, toteż za rentę 1 opie-
runek chętnie zgodził się odstąpić
ojcowiznę i perspektywą uwłaszcze­
nia.

Teodor M. wziął się ostro do ro­
boty. Przyszła hodowla wymagała
zainwestowania w obiekty inwen­
tarskie. Odtąd codziennie prawie w

Woli Rzędzińskiej pojawiała się
dziarska brygada podwładnych pana
kierownika. Wyrosła nowa obora,
stodoła, siloe na kiszonki, klatki dla
nutrii, jako że nowy rancher zwykł
wykorzystywać maksymalnie stojące
przed nim możliwości. Leciwy Józef
K. w owym czasie traktowany jesz­
cze zgodnie z warunkami umowy,
kręcił głową z niedowierzaniem. Ho,
ho, ho, ruch panie taki, jak na fol­
warku księcia Sanguszki. Dziwiło
go jednak trochę, że gdy przyszła
godzina druga po południu, dzielna
brygada zwijała manatkl patrząc
najbliższego autobusu. Bywało, że o

tej porze zjawiał się w Woli RędzIA-
skfej Teodor M. a wówczas umyślny
pędził do pobliskiego sklepu, reszta
wraz z kierownikiem przenosiła się
do sadu pod gruszę, by tam odpo­
wiednio uczcić postępy w pracy.
Wynagrodzenie za robotę pobierali
pracownicy oczywiście w kasie ma­
cierzystego zakładu.

Powoli budynki zapełniały się in­
wentarzem. Na początek kilka cie­
ląt, nutrie, prosięta. Charakter wy­
dawanych przez kierownika poleceń,
był bliższy podanemu na wstępie.
Wiadomości z dziedziny hodowli
Teodor M. posiadał jednak mizerne.
Zamiast karmić swoje stado mie­
szankami treściwymi, doszedł do
wniosku, że lepiej używać do tego
celu wyrobów własnego zakładu. Jó­
zef K. zachodził w głowę. Panie, nie-

jednom widział, ale żeby byki kaszą
i mąką karmić — to nawet u księ­
cia Sanguszki tak dobrze nie bywa­
ło. Z biegiem czasu folwark zaczął
podupadać. Delegacje z Zakładów
Zbożowych pojawiały się coraz rza­
dziej. W efekcie Józef K., któremu
marzyła się spokojna starość, został
zdegradowany do roli parobka we

własnym bądź co bądź gospodar­
stwie. Bezwzględny dzierżawca o-

bcesowo nakazywał doglądania swo­
jej trzody. Staruszek dokonywał te­
go, ale raczej ze względu na swe

gospodarskie sumienie, które nie po­
zwoliło mu obojętnie patrzeć na gło­
dne bydlęta.

Chcąc dojść przyczyn niepowodze­
nia hodowlanego przedsięwzięcia
Teodora M. trzeba się nieco cofnąć,
by przyjrzeć się bliżej sytuacji, jaka
panowała wewnątrz Zakładów Zbo­

żowych. Kierownik techniczny posia­
dał wśród załogi opinię człowieka
mocnego. Takiemu lepiej się nie
przeciwstawiać. Przez pewien czas, _

gdy dyrektor-pifeczarkarz z wiado­
mych powodów był urlopowany, Te­
odor M. kierował całym zakładem.
Czuł się wtedy bardzo pewnie, a

wiele z jego poczynań nosiło cechy so­
biepaństwa. Nieliczni spośród zało­
gi próbowali dochodzić sprawiedli­
wości wyżej, ale w efekcie szybko
postarali się o nową pracę. Fama, że
na Teodora M. nie ma mocnych, u-

gruntowała się jeszcze bardziej i w

tej sytuacji pozwalał on sobie na co­
raz większą samowolę. Szczytowym
jfej przejawem był folwark w Woli
Rzędzińskiej. W Tarnowie wiado­
mości rozchodzą się szybko, toteż

praktyki Teodora M. rychło utraci­
ły nimb tajemniczości. Pracowników •

Zakładów Zbożowych na ulicy za­
czepiano w taki mniej więcej spo­
sób: Tee, urzędnik, pokaż łapy. A
masz odciski, co znowu się gnój pa­
na kierownika rozrzucało? Ale oni
milczeli. Uważali, że bezpieczniej
znosić upokorzenia, niż szukać spra­
wiedliwości. Wódka lała się także
strumieniem nlewąskim. Gdy były
jakieś premie czy podwyżki, Teodor
M. przypominał wtedy o swoich za­
sługach, domagając się rewanżu. Po­
czątkowo raczono się „żytnią", lecz
w momencie — gdy zdaniem pana:
kierownika jakość jej spodlała, za­
częła się moda na koniaki. Od „pil­
ski” wzwyż. Kiedy w Zakładzie nie
było nastroju do libacji, Teodor M.
przenosił swe biuro do restauracji

(DOKOŃCZENIE NA' STR. 4 <

BHHMHHHHHinnranHaBnmn

Podstawowym czynnikiem decydującym o sile partii
Jest jej więź ze społeczeństwem. Podstawowym czynni­
kiem rozwoju socjalistycznej demokracji i wzrostu po­
myślności obywateli jest więź społeczeństwa z partią.
We wzajemnym tedy sprzężeniu działania partii i ży­
cia społecznego tkwią zasadnicze źródła i mechanizmy
napędowe naszego ustroju.

Są to prawdy oczywiste 1 należą do elementarza zasad

funkcjonowania partii. . .

Po grudniowym kryzysie, zasada „więzi partu ze społeczeń­
stwem” została podniesiona przez partię do rangi naczelnej,
i nadrzędnej reguły politycznej. Uchwały VI Zjazdu zobowią­
zały wszystkie ogniwa partyjne — od centralnych po podsta­
wowe — do takiej pracy, aby wspierały się o bezpośrednie
kontakty, szerokie konsultacje, oceny i opinie możliwie jak
najszerszych kręgów ludzi pracy. . .

XVI Plenum Komitetu Centralnego — w przemówieniu I
sekretarza w uchwałach, a także w toku całej dyskusji ple­
narnej — uznało, iż w ostatnich latach dokonaliśmy w reali­
zacji zasady „więzi partii ze społeczeństwem” olbrzymiego
kroku naprzód. Wykształciły się i sprawdziły pozytywnie —

właśnie w odczuciu zwykłych ludzi pracy takie formy,
które z jednej strony przybliżyły partię, działaczy partyjnych
(z najwyższego szczebla włącznie) do obywatela, a z drugiej
pozwoliły partii podejmować decyzje o najwyższej zresztą
randze, patrząc niejako wprost w oczy człowiekowi, którego
te decyzje dotyczyły i słuchając pilnie jego opinii, jego uwag.

Do sprawdzonych, wartych kontynuowania i dalszego ulep­
szania należą takie formy utrzymywania szerokiej więzi z lu­
dźmi pracy jak: ...

4' Bezpośrednie kontakty I sekretarza Ki_ E. Gierka i in­

nych działaczy szczebla centralnego czy wojewódzkiego, z lu­
dźmi pracy, w terenie, przy ich warsztatach, w toku roboty

Ta forma jest trudna do przeceniania, daje ona wyraz nie
tylko sympatiom personalnym, jest sprawdzianem polity­
cznego zaufania pracującego człowieka do swojej partii i za­
ufania władz partii do dobrej roboty wykonywanej przez
naród. Te bezpośrednie kontakty uczą ponadto wszystkich
członków partii, aktyw wszystkich szczebli, że autorytetu
partii nie buduje się za parawanem funkcji i biurka, ale
wśród ludzi i w pracy z ludźmi.

® Drugą formą stosowaną w ostatnich latach — była poli­
tyka szerokich konsultacji przed podejmowaniem ważniej­
szych decyzji politycznych. Konsultacjami obejmowano bez­
pośrednio zainteresowanych, kierując pytania wprost do za­
kładów pracy oraz poddając je pod publiczną dyskusję, rów­
nież na łamach prasy. Dodatkowym novum — niezwykle

cennym dla praktyki było włączenie do pracy nad przygoto­
waniem ważnych decyzji specjalistów i ekspertów, powoły­
wanych także z grona bezpartyjnych. Powszechną społeczną
aprobatę uzyskały prace nad raportami o stanie oświaty, o

stanie i perspektywach rozwoju kultury i inn.
• Trzecią nową formę stanowiło objęcie bezpośredniej

opieki nad największymi zakładami produkcyjnymi przez
Komitet Centralny i Komitety Wojewódzkie. W regionie kra­
kowskim jest jak wiadomo 13 zakładów znajdujących się pod
politycznym patronatem KC, 20 — Komitetu Wojewódzkiego.
Dzięki temu główne centra klasy robotniczej pozostają w

ścisłym ideowym i politycznym związku z partyjnymi instan­
cjami wyższych szczebli. Komitet Centralny i Komitet Woje­
wódzki mają dzięki temu pogłębione spojrzenie na to, czym
żyją, z czym borykają się i co myślą ludzie pracy oraz jak
pracują duże, robotnicze organizacje partyjne.

Podobnie jak i dla całej partii, również dla organizacji kra­
kowskiej ostatnie lata stanowiły okres wzmacniania i po­
głębiania więzi z szerokimi kręgami ludzi pracy, robotnika­
mi, rolnikami, inteligencją. Fakt, iż województwo krakow­
skie przoduje w kraju pod względem czynów społecznych
(co jest swoistym kryterium spontanicznej gospodarności), że
dzięki własnej pracy : ambicjom uzyskało dla swego rozwoju
specjalną uchwałę Biura Politycznego i Prezydium Rządu, że
ma do odnotowania świetne sukcesy w dziedzinie kultury i
nauki — świadczy o wytworzeniu się dobrej politycznej at­
mosfery i wzajemnym zaufaniu instancji partyjnych, całej
partii i społeczeństwa ziemi krakowskiej.

Mówiąc „społeczeństwo”, mamy na myśli przede wszyst­
kim ten jego podstawowy trzon, który wprost nazywamy
ludźmi dobrej roboty. Człowiek dobrej roboty, twórczy, z

inicjatywą jest siłą napędową rozwoju kraju. Partia na ta­
kich ludzi stawia, tych stawia za wzór innym. W Krakowie,

miastach 1 wsiach całego województwa żyje I pracuje wiele
wyróżniających się jednostek. Wielu wybijających się w swej
pracy — w przedsiębiorstwie, gminie. Wielu wybitnych na

skalę regionu i kraju. Pracują u nas świetne kolektywy, pro­
dukujące wyroby znane poza granicami. Pracują wybitne jed­
nostki, o renomie nierzadko światowej. Partia przyszłość
naszego narodu wiąże właśnie z ludźmi o ambicjach i osiąg­
nięciach wykraczających ponad przeciętność.

Osobiste listy z podziękowaniem za pracę wysyłają rokro­
cznie do ludzi dobrej roboty Edward Gierek i Józef Klasa.
Ludzie dobrej roboty są zapraszani jako goście honorowi
uroczystości organizowanych przez Komitet Wojewódzki,
przez organ KW „Gazetę Krakowską”. Ta ostatnia — ma też

swój własny i niemały udział w upowszechnianiu kultu do­
brej roboty 1 wybitnych ludzi pracy. Podobnie Telewizja 1
Radio, podobnie inne dzienniki...

Wyliczamy najważniejsze formy zacieśniania więzi partii
ze społeczeństwem. Te najbardziej spektakularne, te które
widać w skali państwa, w skali województwa. Związek partii
ze społeczeństwem realizuje się jednak najgłębiej w obrębie
zjawisk życia codziennego, na styku koleżeńskich stosunków
partyjnych z bezpartyjnymi, w bieżącej pracy POP i ich egze­
kutyw, w funkcjonowaniu urzędów państwowych, nad który­
mi ogniwa partii sprawują polityczną kontrolę, w działaniu
handlu 1 usług, komunikacji i łączności w budownictwie i
oświacie. Więź partii ze społeczeństwem rozgrywa się wielo­
poziomowo i wielokanałowo. Obywatel swój związek z partią
widzi zatem równocześnie poprzez pryzmat swego stosunku
do generaliów, do polityki partii jako całości oraz poprzez
odniesienie do własnego mikroświata, do członków partii,
których zna osobiście, do własnej sytuacji życiowej.

Chcę przez to powiedzieć, że nie wolno się łudzić, iż pro­
cesy sumujące się w ostateczny efekt polityczny, jakim jest
więź moralno-polityczna partii i społeczeństwa zależą tylko
i wyłącznie od aprobaty ogólnej linii partii czy szczerego za­
ufania jakie posiada I sekretarz KC czy też np. sekretarze
KW, rozmawiający z ludźmi na spotkaniach, dyskusjach, na­
radach. Mówiono o tym na XVI Plenum, podnosili to towa­
rzysze w czasie kampanii sprawozdawczo-wyborczej. Za więź
ze społeczeństwem odpowiedzialna jest partia, odpowiedzial­
ni są wszyscy jej członkowie. Zadaniem partii jest ciągłe do­
skonalenie stylu pracy i podnoszenie na wyższy ideowy po­
ziom swych szeregów. W tej płaszczyźnie jest jeszcze wiele
do zrobienia.

Umacnianie więzi partii ze społeczeństwem zależy w pierw­
szym rzędzie od dobrego funkcjonowania całego systemu in­
formacyjnego. W obydwu zresztą kierunkach: „z góry w dół”
i „z dołu do góry”. Partii jest potrzebne dokładne rozeznanie
nie tylko co do wskaźników ekonomicznych, ale przede
wszystkim, co do stanu ludzkiej świadomości, przemian w

•ystemie wartości, stylu życia, ocen nastrojów, potrzeb 1 am­
bicji społecznych różnych grup. Nie zawsze informacje na ten
temat docierają szybko, nie zawsze są pełne. Niezbędne jest
dopracowanie się systemu dobrej i wnikliwej informacji, ko­
niecznej do podejmowania konkretnych decyzji. Krakowska
instancja wojewódzka podjęła już prace nad doskonaleniem
takiego systemu, potrzebna będzie jednak do jego realizacji
pomoc wszystkich członków partii, wszystkich ogniw. Rów­
nocześnie, konieczne jest przeciwstawienie się nawykom nie­
których towarzyszy, którzy czynią wrażenie, jakby ich zwol­
niono z obowiązku tłumaczenia polityki partii w swoim śro­
dowisku, wśród bezpartyjnych. Środki masowego przekazu
nie są jedyną i jak wynika z badań naukowych, nie są decy­
dującą siłą opiniotwórczą. Analizy prowadzone na terenie za­
kładów pracy naszego regionu wykazały, że część kierownictw
zakładów oraz wyższego i średniego dozoru udziela na pyta­
nia tyczące kwestii politycznych w sporym procencie odpo­
wiedzi „nieprzekonywających” lub „wymijających”. Taką
ocenę dają robotnicy, zwłaszcza bezpartyjni i to musi ważyć
na stosunku do takich członków partii, którzy na co dzień nie
reprezentują godnie partii, nie umieją dyskutować o polityce
partii. Wiadomo zaś z innych badań, że w dalszym ciągu ku­
leje czytelnictwo poważnej prasy i książki politycznej.

Drugim problemem, a raczej grupą problemów decydują­
cych o umacnianiu więzi partii ze społeczeństwem jest kwe­
stia „gospodarki ludźmi”, ocen i kryteriów awansowania,
polityka kadrowa w szerokim tego słowa znaczeniu, a zwła­
szcza wobec kadry kierowniczej. Na XVI Plenum zagadnie­
nie to podkreślano mocno i jednoznacznie.

W województwie krakowskim w ostatnich latach dokona­
liśmy dużego wysiłku, by sprawę „gospodarki ludźmi” mak­
symalnie zracjonalizować według kanonów panujących w

ustroju socjalistycznym. Społeczeństwo odczuwa wyraźnie, że

miejsce, jakie człowiek zajmuje w społeczeństwie zależy prze­
de wszystkim od kryteriów obiektywnych: od wysokiego mo­
rale, fachowości, jakości pracy i stosunku do ludzi. Zdarzają
się jednak odstępstwa od zasady, potrzebne jest zatem sy­
stematyczne odnawianie ocen, czuwanie nad właściwym 1
sprawiedliwym obdzielaniem ludzi odpowiedzialnymi stano­
wiskami, awansowaniem młodych, zdolnych. Potrzebna jest
ponadto dalsza praca nad wytwarzaniem dobrych w tej dzie­
dzinie obyczajów, słowem, tym, co nazywamy „kulturą poli­
tyczną”. Zdarza się bowiem — co napiętnowano surowo na

XVI Plenum — że towarzysze chełpią się osiągnięciami — a

nawet niekiedy podszywają się personalnie pod sukcesy ca­
łych kolektywów, którymi kierują. Rzadziej zaś mamy do
czynienia np. z godnym i skromnym odchodzeniem, z nor­
malną prośbą o dymisję. Dawni pochlebcy często zmieniają
się o 180 stopni wobec zdjętego zwierzchnika i fakt odcho­
dzenia kogoś ze stanowiska traktowany jest przez niektórycłi
jako sensacja, a nie jak normalna kolej rzeczy. Pamiętać na­
tomiast należy, że pod tym względem — w dziedzinie sto­
sunków międzyludzkich — w samej partii panować muszą
prawdziwie wzorowe, komunistyczne stosunki. Społeczeństwo,
z którego partia wyrasta, i któremu partia przewodzi pilnie
przygląda się partii, obserwując właśnie członków partii
ze swego otoczenia i ich zachowanie się na co dzień.

Wzrastają ciągle szeregi partyjne, przychodzą do partii lu­
dzie o wysokich walorach charakteru i rozumu. Proces ten

generalnie przebiega prawidłowo, decydują o tym jednak te

zjawiska i te środowiska, w których członkowie partii sami
własnym przykładem pociągają za sobą najlepszych. Trzeba
stwierdzić zresztą, że oznaką rosnącej więzi społeczeństwa i

partii są nie tylko konkretne czyny jakie społeczeństwo po­
dejmuje na apel partii, nie tylko polityczne poparcie jakiego
udziela np. w okresie wyborów działaczom partyjnym, ale
to, że w sposób stały i ciągły najaktywniejsi, najbardziej za­
angażowani członkowie społeczeństwa włączają się do wspól­
nego działania przyjmując legitymację partyjną.

JOZEF LIPIEC
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„Oświęcim —

W Republice Federalnej — poza wielkimi dziennikami, jak
„Frankfurter Allgemeine Zeitung” czy „Die Welt” — istnieje
prawdziwa mnogość prowincjonalnych gazet, dzienników po­
wiatowych, miejskich, o nakładach kilkudziesięciotysięcznych.
Nie należy jednak lekceważyć wpływu tych pism na poglądy
społeczeństwa.

Wpadł mi do ręki numer takiego pisma z miejscowości Bad

Segeberg, w Szlezwiku-Holsztynie, „Segeberger Zeitung” z 8

grudnia ub. roku. Znalazłem w nim pełen głębokiego i nie­
kłamanego oburzenia i wzburzenia list czytelnika, pana Gu­
stawa Staebe. List jest protestem przeciw artykułowi rzeczni­
ka neofaszystowskiej partii NPD, niejakiego Bruno Wrage, za­
mieszczonego w tymże piśmie z 30 listopada ub. roku. Stresz­
czę ów artykuł za Staebem:

Bruno Wrage uważa, a dziennik „Segeberger Zeitung" to wy­
drukował (zapewne w imię wolności prasy), iż „Oświęcim i za­
mordowanie tam 6 milionów ludzi, to kłamstwo propagando­
we”, a decyzja Hitlera o wkroczeniu do Polski była „uzasad­
niona”.

Wzburzony czytelnik Staebe protestuje więc — jak pisze —

w imieniu własnym i „zdecydowanej większości - społeczeństwa
tego miasta i powiatu”, podkreślając, iż artykuł Bruno Wrage-
go i zawarte w nim twierdzenia uważa za „tak niesłychane,
oburzające i godne pogardy, że w istocie każde słowo staje się
zbędne”. Bawiąc niedawno w Polsce, p. Staebe zwiedził rów­
nież dawny obóz koncentracyjny w Oświęcimiu-Brzezince i wi­
dział tam komory gazowe, krematoria, masowe szubienice, ścia­
ny rozstrzeliwań, cele jednoosobowe do „stójek”, 'stosy włosów

kobiecych, zabawek, protea inwalidzkich, okularów i innych

to kłamstwo”
resztek po pomordowanych ofiarach i listy tych ofiar. W imie­
niu milionów pomordowanych ludzi wielu narodowości, p. Sta­
ebe zgłasza protest, wyrażając jednocześnie nadzieję, iż jego
wzburzenie podzielą również inni, którzy nie potrafią, jak Bru­
no Wrage, machnięciem ręki próbować przekreślić okropne-
ści. Ale Staebe idzie dalej, pytając: „Co trzy reprezentowane
w Bundestagu partie mają do powiedzenia na niesłychaną wy­
powiedź Herrn Bruno Wrage z Bramstedtu”?

Można już panu Staebemu na jego przepojone słusznym —

świętym oburzeniem pytanie odpowiedzieć: nic.

Twierdzenie neofaszysty Wragego spod znaku NPD nie jest
czymś nowym w warunkach Republiki Federalnej. Przed oko­
ło 10 laty, podczas konferencji katolików zachodnioniemieckich
arcykatolik Herbert Czaja, znany skądinąd z antypolskiej, re­
wizjonistycznej działalności, przeczył prawdzie o Oświęcimiu,
przyrównując obóz do rzekomych polskich zbrodni — ale w

obliczu oburzenia zebranych musiał opuścić konferencję. Pan

Czaja jest od bodaj dwudziestu lat deputowanym do Bunde­
stagu z ramienia chrześcijańsko-demokratycznej CDU. Świeżo
zaś, w połowie roku ubiegłego, przy okazji zakończenia prac
nad „Dokumentacją zbrodni popełnionych na Niemcach”, inny
chrześcijańsko-demokratyczny deputowany, eks-minister fede­
ralny Heinrich Windelen przyrównał publicznie, przed mikro­
fonami radiowymi — Oświęcim do „obozu polskiego w Łambi­
nowicach”, w którym przejściowo przebywali zbrodniarze wo­
jenni i przestępcy hitlerowscy.

Głosów i wypowiedzi takich, jak neofaszystowski wybryk
Bruno Wragego, jest niestety więcej. Głosów ludzi uczciwych,
jak Staebe i na których liczy Staebe — coraz mniej. I przy­
pominają one przysłowiowe wołanie na puszczy. (Interpress)

Oryginalne wywieszki naśladujące dawne godła Cechowe dodają wiele uroku kamieniczkom warszawskiej Starówki. N/z:
wykuta w metalu kareta wskazuje, że w tym domu znajduje się pracownia metaloplastyka. CAF — Uchymiak

Znowu zima przypomniała o swoim, nie tylko kalenda­
rzowym Istnieniu. Zaczęły się poranne kłopoty z rozruchem
silnika. Dlatego zamieszczamy kilka rad, które mogą się
przydać w mroźne, zimowe dni.

Przede wszystkim należy dbać o właściwy stan instalacji
elektrycznej pojazdu. Dobrze naładowany akumulator,
to więcej niż połowa powodzenia. Jeżeli samochód
trzymamy w nie ogrzewanym garażu to w czasie silnych
mrozów warto umieścić w pobliżu akumulatora palącą się
przez całą noc żarówkę o mocy 100 W. Ciepło przez nią
wydzielane skutecznie ogrzeje elektrolit, co ułatwi później
rozruch. Nie należy jednak zapominać o właściwej izola­
cji przewodu doprowadzającego prąd do żarówki.

Właścicielom pojazdów parkujących pod chmurką (a ta­
kich jest przecież większość) radzimy w okresie zimowym
ocieplić akumulator owijając go np. starym kocem. Gdy
temperatura spadnie poniżej minus 15 st. C warto na noc

wymontować akumulator i przechować go w domu.

Jeszcze jedna uwaga. Parkując samochód w mroźną noc

nie należy zaciągać ręcznego hamulca. Krople wody we­
wnątrz

'

bębnów hamulcowych mogą zamarznąć, co sku­
tecznie zablokuje koła. Jedynym wyjściem jest wówczas
polewanie bębnów gorącą wodą. Lepiej zrezygnować z ha­
mulca ręcznego i włączyć pierwszy lub wsteczny bieg.

Bezwzględnie należy pamiętać przy uruchamianiu silnika
o wyłączaniu sprzęgła (zasada godna stosowania także la­
tem). Rozrusznik nie pokonuje wówczas oporów skrzyni
biegów. Warto dodać, iż wbrew utartym przekonaniom roz­
rusznik można włączać nawet na 15—20 sek. Przy wyciąg­
niętym cięgle ssania silnik zapali wtedy nawet w czasie

najsroższych mrozów. Nie należy go grzać na postoju,
gdyż w odniesieniu do nowczesnych silników takie postę­
powanie jest szkodliwe. Należy ruszać od razu, jeżeli tylko
silnik reaguje na dodawanie gazu. Cięgno ssania należy w

czasie jazdy stopniowo wciskać, w miarę rozgrzewania się
silnika. Taki sposób — rozgrzewanie silnika w czasie jazdy
na niskich biegach — jest korzystny. Nie wolno jednak za­
pominać, że długotrwała jazda na „ssaniu” jest szkodliwa i
może prowadzić do poważnych uszkodzeń.

W czasie dużych mrozów, rozruch ułatwiają również spe­
cjalne środki np. „Samostart”.

Bardziej szczegółowe wskazówki zimowego rozruchu róż­
nych samochodów zawierają instrukcje obsługi dołączane
przez producentów do każdego pojazdu.

Ostatnia wyprawa naszych alpini­
stów na Lhotse (8.511 m) zakończyła
się połowicznym sukcesem. Polacy
wprawdzie nie zdobyli szczytu (zabra­
kło im 250 metrów), ale jako pierwsi
ludzie na świecie, osiągnęli zimą wyso­
kość ponad 8.200 m.

Pierwsze ścieżki w Himalajach prze­
cierali już Polacy w XIX wieku. Znanv
podróżnik i przyrodnik Bronisław
Grąbczewski opisał i zlokalizował w la­
tach osiemdziesiątych ubiegłego stule­
cia drugi wierzchołek świata, Chogori
(8.611 m). „...U źródeł rzeki Saltor — pi­
sał w swoich „Podróżach po Azji Środ­
kowej” — odkryłem wspaniały szczyt,
który wznosi się wysoko ponad ogólne
pasmo Himalajów, błyszcząc w słońcu
przepięknymi lodowcami. Zachwycony
tym wspaniałym widokiem, odmierzy­
łem podstawę i przy pomocy uniwer-

wą drogą na Aconcaguę (6.960 m.), zdo­
byli drugi co do wysokości szczyt Ame­
ryki — Ojos del Salado (6.885 m.). Obok
A. Karpińskiego w wyprawie wzięli
udział inż. Stefan Bernadzikiewicz,
dr inż. Jakub Bujak i inż. Janusz Klar-
ner. Polakom towarzyszyli też dwaj
brytyjscy alpiniści, którzy jednak nie
brali udziału w ataku na szczyt.

Nanda Devi East była wówczas
szczytem dziewiczym i choć znajdowała
się dopiero na siódmym miejscu wśród
zdobytych wierzchołków świata, skalą
trudności przewyższała większość zdo­
bytych w owych czasach 7-tysięczni-
ków. Znakomity alpinista, zdobywca
Everestu Tensing, zapytany, która z je­
go dróg była najtrudniejsza i najbar­
dziej niebezpieczna — odpowiedział bez
wahania: Nie Enerest, lecz Nanda Devi
East. Droga na szczyt wiodła przez bar-

świata”. Seria ta ukazuje się już od 15
lat i zdobyła sobie bardzo wysoką oce­
nę nie tylko w kraju, ale i za granicą.
Jej inicjatorem jest Kazimierz Saysse-
-Tobiczyk publicysta i literat.

Książka zawiera kilkanaście rozdzia­
łów, których autorami są wyłącznie
kierownicy i uczestnicy wypraw. Poka­
zuje ona drogę Polaków w Himalaje —

drogę, która wiodła przez poznawanie
i zdobywanie szczytów w Alpach, Dolo­
mitach, Pamirze, Andach, Karakorum.

Oto jedna z opowieści Andrzeja Za­
wady. W 1971 r. Polacy atakowali dzie­
wiczy wierzchołek Kunyang Chhish
(7.852 m) w Karakorum. Wyprawa ma

dramatyczny przebieg. W szczelince lo­
dowcowej ginie jeden z uczestników
Jan Franczuk. Wybuch butanu nisz­
czy jeden z namiotów, lawina zasypu-

Polska droga w Himalaje
salnego przyrządu Kerna określiłem,
wysokość szczytu na 28.000- stóp
n.pm.’’. Nasz uczony pomylił się nie­
wiele, bo tylko o kilkadziesiąt metrów.

Pierwsza polska wyprawa w Hima­
laje ruszyła w 1939 r. Nasi alpiniści po­
stawili przed sobą ogromnie trudne za­
danie — zdobycie właśnie szczytu Cho­
gori. Kiedy Polacy wybierali się w Hi­
malaje, najwyższym zdobytym szczy­
tem świata była Nanda Devi (7.816 m.).
Nasi alpiniści zdawali sobie oczywiście
sprawę, że bez rekonesansowej wy­
prawy w najwyższe góry świata nie bę­
dą mogli osiągnąć Chogori. Wybór padł
na Nanda Devi East (7.434 m.). Kierow­
nikiem wyprawy został inż. Adam Kar­
piński, który już wcześniej zdobywał
doświadczenie w Andach, gdzie m. in.
Polacy dokonali pierwszego wejścia no-

dzo ostrą, poszarpaną grań. Tensing tak
relacjonuje przebieg wyprawy: Wal­
czyliśmy. Obsuwaliśmy się. Trzeba było
iść na równowagę po krawędzi ostrej
jak brzytwa. Traciliśmy tę równowagę,
by odzyskać ją po chwili. Robiliśmy
wszystko, co się dało, by nie polecieć
w dół i do dziś nie rozumiem jak tego
uniknęliśmy...

Zdobycie przez Polaków Nanda Devl
East było wielkim sukcesem. Niestety
w kilkanaście dni później przy atako­
waniu szczytu Tirsuli (7.074 m.)
A. Karpiński i S. Bernadzikiewicz po­
nieśli śmierć przysypani przez lawinę.

Te fakty zaczerpnąłem z wydanej
niedawno książki pt. „Himalaje.— Ka­
rakorum”, będącej piątym z kolei to­
mem ilustrowanej monografii polskiego
alpinizmu pt. „W skałach i lodowcach

je grupę szturmową. A jednak idą da­
lej. Z IV obozu na wysokości 7.200 m

rusza ostatni atak. Po 12 godzinach
wspinaczki, kiedy szczyt był dosłownie
w zasięgu ręki — łapie ich noc. Za­
pada decyzja: będą biwakować na nie­
wielkiej półce skalnej. Nie mają na­
miotu, opatuleni w kurtki i skafan­
dry próbują zasnąć. Temperatura mi­
nus 22 st. O piątej nad ranem ruszają
— za godzinę są na szczycie. A Zawa­
da melduje przez radiotelefon do bazy:
Jesteśmy na Kunyang Chhishu! Kuny­
ang Chhish zdobyty! Jeden z najtrud­
niejszych wśród najwyższych szczytów
świata!

ANDRZEJ STANOWSKI

WOJCIECH MACHNICKI

— Nie potrafiłbym bez te- Pochodzi Sieradzki z kole­
go żyć. Zawsze po robocie jarskiej rodziny z Pozowic.
przychodzę do tej pracowni i Rysował od dzieciństwa, ale

jeśli czuję, że akurat tego kiedy przyszedł czas na nau-

wieczora nic z malowania nie kę, trzeba było iść do lasu.
będzie, to albo czytam, albo No, a potem — do pracy. Od
porządkuję przybory malar- dwudziestu dwóch lat jest la­
skie. Nie, nigdy nie sprzeda- kiernikiem na wydziale re­
fem żadnego obrazu. Zarabiam montów taboru kolejowego w

w Hucie, tu — znajduję odpo­
czynek, swoje pasje, myśli... Tt
Skąd pieniądze na farby, iWOfCy robotnicy
płótno i pędzle? Ech, a ileż lu­
dzie wydają pieniędzy np. na

wódkę?
Pracownia pod samym da­

chem XI piętra bloku na

Osiedlu Willowym w Nowej
Hucie — sztalugi, ściany za­
pełnione szczelnie obrazami,
blejtramy oparte o balkonowe
drzwi, szkicowniki, proste sto­
ły z szeregami słoików, pęcz­
kami pędzli... Ot, jak każda
pracownia artysty malarza.
Tyle tylko, że jej gospodarz,
Stanisław Sieradzki w obiego­
wej nomenklaturze nazywany
jest amatorem.

Oto kobieta, która aby zemścić się na rywalce, nie zawa­
hała się uśmiercić pięć osób. Łaska boska, że dwie unik­
nęły tej zemsty, podczas gdy pewna, całkiem niewinna
ofiara — mały Ciem zginął pośrednio także z jej ręki. Ale
przez dziwną złośliwość losu, Janet Lundstrom, właśnie ta
z powodu której miała miejsce cała ta seria zbrodni, figu­
ruje wśród osób ocalałych. Dla miss Jansen jest to sytua­
cja nie do zniesienia. Pozostaje jej tylko jedno: zgłosić się
do mnie. Ale po co? Żeby oskarżyć miss Lundstrom o tę
hekatombę, zapewniając mnie, że była pewna, iż znajduje
się na liście sukcesorek. Mógłbym oczywiście uwierzyć
temu zeznaniu, gdyby nie uderzył mnie pewien fakt. Na­
wet gdybym uznał, że pan Evans zaproponował miss
Lundstrom spółkę, nie widziałem powodu, dla którego
miałby podać jej nazwiska i adresy czterech prawdzi­
wych sukcesorek. Z drugiej strony wiadomo, że miss Jan­
sen znała je wszystkie od dawna, ponieważ to ona wła­
śnie pisała ten testament na maszynie... To mi wystar­
czyło żeby zainteresować się miss Jansen nie tyle już
jako zwykłym świadkiem, ale jako potencjalną wino­
wajczynią...

— To jest trochę słaba argumentacja — rzucił Bruce
Howard z News of the World. — Czy tylko na tym fak-
cię opierał pan oskarżenie miss Jansen?

— 140 —

— Nie tylko. Było to dla mnie jedynie bodźcem do

energiczniejszego działania, ponieważ, proszę panów,
rzadko się zdarza, by zbrodniarz nie popełnił gafy. Od
momentu kiedy zacząłem podejrzewać- miss Jansen, zar

cząłem także poszukiwać omyłki, jaką mogła popełnić.
I nie czekałem długo, żeby ją znaleźć. Proszę nie uwa­
żać, że chcę tym się chwalić, gdyż omyłka była dostate­
cznie gruba. Miss Jansen była tak pewna, że nikt nie
wpadnie na jej ślad, iż nie starała się zachować- naj­
prostszych środków ostrożności. Listy wysyłane do jej
ofiar, z nagłówkiem firmy „Rezeda” i testament sir Hugha
Flannery, były pisane na tej samej maszynie... Czy pano­
wie mają jeszcze jakieś pytania?

Tym razem jednak nikt już nie otworzył ust. Wszyscy
dziennikarze pospiesznie opuszczali salę, żeby jak najprę­
dzej dopaść redakcji i napisać artykuł. Ostatnim, który
wyszedł, był Walt Fenway. Zjawił się tu przez prostą
ciekawość — żeby spróbować zrozumieć... i rzeczywiście,
zrozumiał: Wszystkie jego wysiłki zmierzające do zemsty
na Janet Lundstrom, superintendent unieszkodliwił, ale
w sposób paradoksalny uświadomił sobie, iż pośrednio,
oczywiście, otworzył mu oczy. Nie była to mała satysfak­
cja, nawet w przypadku, gdyby nikt się o jego zasłudze
nie dowiedział.

Ociągał się chwilę, z wyjściem, ale Gebhardt był zbyt
zmęczony, żeby przypomnieć go sobie. Dawniej, kiedy
jeszcze żyła Cindy, żona superintendenta, miał przed
sobą perspektywę spędzenia przyjemnego wieczoru. Usa­
dowiony w najwygodniejszym fotelu swego salonu, z no­
gami w rannych- pantoflach, kazałby się rozpieszczać
i kręcić koło siebie jak wielki bohater. Ale czego mógł
się spodziewać teraz?

Na domiar pecha, telewizja nie przewidziała na ten

wieczór audycji literackiej.-

eksperymentów polegających
na różnym oświetleniu zebra­
nych przedmiotów i odnajdy­
waniu różnic w tonacjach tej
samej barwy przy różnym
świetle. Stąd niedokładność
linii, stąd jakby zbliżone do
impresjonizmu przedstawianie
natury.

Jest jednak Sieradzki przte-
de wszystkim pejzażystą.
Martwych natur nie maluje
już w ogóle. Myślę, że jego
droga twórcza powinna dalej
prowadzić w kierunku pejza­
żu. W tym bowiem temacie
najlepiej wykorzystuje do­
świadczenia zdobyte podczas
studiów rysunków portreto-

tego, ż*e sam temat jest rów- wych i kolorystyki martwych
nocześnie modelem.

Łatwo stąd wywnioskować,
iż Sieradzki maluje w kon­
wencji realistycznej, obcej
zdecydowanej większości ma­
larzy profesjonalistów, a cha­
rakterystycznej natomiast dla
większości tzw. amatorów.

rze jego utworów znaleźć moż­
na równiteż ten sam pejzaż czy
portret rysowany węglem,
pastelami i malowany farba­
mi olejnymi. Sieradzki nigdy
nie tworzy z pamięci. Portret,
martwa natura i pejzaż — to

podstawowe obszary tematycz­
ne jego malarstwa m. in. dla-

Stanisław Sieradzki
Hucie im. Lenina. A więc ro­
botnik — twórca — swoisty
symbol naszych wyobrażeń o

warunkach i mechanizmach
powstawania socjalistycznej
sztuki. Nie, wcale nie można

go nazwać samoukiem czy
też samorodnym talentem.
Warsztat i umiejętności jaki­
mi obecnie Sieradzki dysponu­
je — to lata ćwiczeń, nauki,

— Gdyby mi przyszło jesz- przemyśleń. Zaczął w 1950 r.,
cze raz zaczynać życie,
pewnie tak samo, jak mój
młody „współlokator” — Ry­
siek Galiński, absolwent Li­
ceum Plastycznego w Nowym
Wiśniczu — uczyłbym się ma­
larstwa ł malarstwu pozostał­
bym wierny,

to ucząc się rysunku w Kra­
kowskim Domu Kultury, póź-
nitej przez wiele lat malując w

Ognisku Plastycznym przy
ZDK HiL. Jego szkicowniki
pełne są szczegółowych stu­
diów przedmiotów, powtórzeń
tego samego tematu. W zbio-

natur. Zresztą, on sam chyba
już tę drogę wybrał.

— Nigdy nie namalowałem
pejzażu przemysłowego. Mam
tego dosyć na co dzień. Tej
szarości i dymów. Najchętniej
wyjeżdżam na wieś, w góry.
No, a później przywożę stam­
tąd zatrzymaną na obrazie od-

Martwe natury Sieradzkiego robinę przestrzeni I piękna.
różnią się od portretów 1 pej­
zaży. Rzecz wy daj e mi się cie­
kawa, bowiem jeśli w tych
dwóch ostatnich przypadkach
punktem wyjścia jest linia,
rysunek, dokładność szczegółu,
tak w martwych naturach
zdaje się dominować barwa.
Sam autor przyznaje się do

A więc — malarstwo wyni­
kające z potrzeby serca i umy­
słu, ale gdzieś w podświado­
mości tęsknota za światem
dzieciństwa, za kolorową
przestrzenią pól i lasów. Chy­
ba tak właśnie.

HENRYK CYGANIK

GDZIE PAN ŻYJE, PANIE KIEROWNIKU?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

zwanej „Leliwą” i tam kazał przy­
nosić dokumenty do podpisu.

Pośrednio w machinacjach Teo­
dora M. uczestniczył Antoni S. —

kierownik handlowy. W pewnym
stopniu on także brał udział w ho­
dowlanych przedsięwzięciach kiero­
wnika technicznego. Jemu podlegał
transport, on także dysponował tzw.

wytrzepami czyli odpadami popro­
dukcyjnymi, którymi karmione by­
ły bukaty w Woli Rzędzińskiej. On
wreszcie stał się przyczyną zgrzytu,
który był początkiem końca. Wy­
darzyło się to w momencie, gdy zao­
patrzeniowcowi Władysławowi O.
przedłożył do podpisu rachunek za

kożuch, opiewający na sumę kilku
tysięcy złotych. Ponieważ rachunek
wystawiony był przez punkt skupu
włosia i makulatury, Władysław O.
odmówił. Trafił automatycznie na

czarną listę, tym bardziej, że zbun­
tował się przeciw pracy na folwar­
ku, a za jego przykładem poszli in­
ni. Na co dzień częstowano go szy­

kanami, potem wynaleziono w pa­
pierach jakąś sprawę karną sprzed
lat,.zakończoną zresztą zawieszeniem,
uważając to jako wystarczający po­
wód do zwolnienia z pracy- Następ­
ną ofiarą upatrzono w Krystynie P.
A stało się to w chwili, gdy mąż
tejże odmówił starań o uwłaszczenie
gospodarki w Woli Rzędzińskiej. Po­
nieważ Krystyna P. pracowała w za­
kładach od wielu lat ciesząc się
bardzo dobrą opinią, wyszukanie
podstaw do zwolnienia przyszło tru­
dniej. Zaczęto więc dodawać jej za­
jęć nadobowiązkowych, licząc na

potknięcie. Tak więc latem ubiegłe­
go roku zrobiono ją odpowiedzialną
za całość produkcji młynarskiej.
Krystyna P. wyszła z tego obronną
ręką. Plan wykonano w całości a

dodatkowo jeszcze przemielono 350
ton mąki, wyrównując zaległości z

poprzednich miesięcy. Ale nie tylko
na tej dwójce kierownik wyładowy­
wał swą nienawiść. Kilka z przyto­
czonych powyżej epizodów dowodzi,
że przypadki tym razem uwłaczają­

cego traktowania podwładnych w

Zakładach Zbożowo-Młynarskich by­
ły na porządku dziennym. Pysków­
ki, urągania i historie, które z uwa­
gi na prestiż poszkodowanych prze­
milczę. Szeregowi pracownicy nie
mieli żadnego wpływu na sytuację
w zakładzie. Zebrania załogi nie od­
bywały się od kilku lat. W najbar­
dziej drastycznych przypadkach de­
cydował tzw. kolektyw, w którym
oczywiście zasiadał Teodor M. Po­
czynaniom kolektywu najwłaściwszą
cenzurkę wystawia finał sprawy
Krystyny P. Stawała się coraz bar­
dziej niewygodna. Polecenia Teodo­
ra M. ignorowała, gdyż przekazywa­
ne były w formie urągającej godno­
ści pracownika. Wtedy sięgnięto do
arsenału metod zgoła niewybred­
nych. Kierowano mianowicie do
przemiału zboże o bardzo różnej wil­
gotności. Jeżeli wilgotność mielone­
go zboża zmienia się z dnia na dzień,
wówczas mieszając mąkę można o-

siągnąć produkt o wilgotności zgod­
nej z normą dość ścisłą zresztą. Je­

żeli natomiast przez tydzień przera­
bia się zboże bardzo wilgotne a póź­
niej bardzo suche, jakość produktu
finalnego jest niewłaściwa. Tak
właśnie praktykowano w Tarnowie,
wypuszczając na rynek kilkaset ton

mąki złej jakości. Wreszcie znalazł

się bicz na Krystynę P., która z ra­
cji zajmowanego stanowiska odpo­
wiadała za jakość produkcji. Było
to powodem przesunięcia jej na in­
ne stanowisko, zupełnie niezgodne z

jej kwalifikacjami. W branży mły­
narskiej odczuwa się dotkliwy brak
fachowców. Takim była niewątpli­
wie Krystyna P. legitymująca się
stosownym wykształceniem i długo­
letnią nienaganną pracą w zawo­
dzie, czemu zaświadcza wydana w

ub. roku opinia. Za jakość produk­
cji odpowiedzialny był także Teodor
M. jako szef pionu technicznego, a

on właśni* był motorem decyzji o

przeszeregowaniu. Wreszcie systacją
w Zakładach zainteresowały się
miejscowe władze i milicja, kładąc
kres tej zabawie.

*

Teraz, gdy sprawa tarnowskich
Zakładów Zbożowych stała się gło­
śna, głównego winowajcę upatruje
się w kierowniku technicznym. Jest
to stanowisko właściwe, ale trudno
pomijać milczeniem osoby, które
swą biernością i brakiem rozeznania
doprowadziły do takiego stanu. Peł­
niący od roku funkcję dyrektora Za­
kładów Adam K. fapytany, co są­
dzi o swoim zastępcy do spraw te­
chnicznych, odpowiedział: Ależ to

bardzo porządny pracownik.
Do rozwiązania pozostał dy­

lemat przyszłości zakładów. Pozosta­
wienie kierowników na dotychcza­
sowych stanowiskach z wielu wzglę­
dów odpada, ale jak ich zwolnić;
skoro następców ponoć brak. Pew­
nym jest, że dopóty, dopóki sprawa
pozostawać będzie w zawieszeniu,
niekorzystnie odbije się to na pro­
dukcji zakładu. Ale czy to tylko e-

fekt bezgranicznej ufności w spra­
wozdawczość?

TOMASZ ORDYK

KONIE3
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NIEPODLEGŁOŚĆ

47-letni LUIZ CABRAL,
brat zamordowanego przed 2

laty założyciela PAIGC A-
milcara Cabrala, jest prze­
wodniczącym Rady Państwa

Republiki Gwinei Bissau.

Zyskał sobie znaczne uzna­
nie z racji talentów organi­
zatorskich i dyplomatycz­
nych. W okresie prowadzo­
nych przez PAIGC walk o

wyzwolenie kraju pełnił od­
powiedzialne funkcje w kie­
rownictwie tej organizacji,
wielokrotnie wyjeżdżał w

ważnych misjach za grani­
cę, zabiegając o fundusze na

prowadzenie walki. Miał o-

gromny udział w przygoto­
waniach do jednostronnego
proklamowania niepodległo­
ści kraju w 1973 r.

Agencje prasowe doniosły w tych dniach, że rząd Portugalii
wyraził życzenie aby tegoroczne obrady Komitetu Dekolo-

nizacyjnego ONZ odbyły się w Lizbonie. Fakt ten urasta
bez przesady do rangi symbolu. Przecież jeszcze przed niespeł­
na rokiem Portugalia — pod rządami faszystowskiej dyktatury
— potępiana była przez świat jako ostatnie, nieprzejednane w

swej polityce imperium kolonialne. Dziś w następstwie pamięt­
nego przewrotu z kwietnia 1974 roku i konsekwentnych po­
czynań postępowego rządu, zwłaszcza po ustąpieniu gen. Spi-
noli, Lizbona nieodwołalnie pozbywa się wielowiekowego kolo­
nialnego piętna.

Fakty mówią same za siebie — oto rząd w Lizbonie już we

wrześniu ub. roku uznał niepodległość Gwinei Bissau, zaś na

1975 rok zapowiedział ogłoszenie niepodległości Mozambiku i An­
goli (o tych trzech największych byłych koloniach portugal­
skich — piszemy oddzielnie na tej samej stronie). Proces deko­
lonizacji równie szybko objął pozostałe tzw. zamorskie teryto­
ria Portugalii;

C WYSPY ZIELONEGO PRZYLĄDKA — archipelag położo­
ny na Oceanie Atlantyckim w odległości ok. 500—700 km na

zachód od wybrzeża Senegalu, składa się z 16 górzystych wy­
sepek, w tym 10 zamieszkałych. Ludność — ok. 290 tys. (Mula­
ci 65 proc., Murzyni Bantu 32 proc., Europejczycy 3 proc.).
Łączny obszar wysp — 4033 km kwadr., stolica — Praia.

Podstawą gospodarki na wyspach jest uprawa owoców cytru­
sowych, trzciny cukrowej, kawy, tytoniu, a także hodowla by­
dła. Niewielkie zakłady produkują olej palmowy i cukier.

Po ubiegłorocznym przewrocie w metropolii — na wyspach
działa większość portugalskich partii politycznych, zaś ruch

narodowo-wyzwoleńczy reprezentuje Afrykańska Partia Niepo­
dległości Gwinei i Wysp Zielonego Przylądka. Przedstawiciele
tej właśnie partii wespół z reprezentantami Portugalii utwo­
rzyli w grudniu ub. roku rząd przejściowy, który będzie funk­
cjonował do 5 lipca br., kiedy to — zgodnie z porozumieniem
podpisanym w Lizbonie — na wyspach proklamowana zostanie
niepodległość.

& WYSPY ŚWIĘTEGO TOMASZA I KSIĄŻĘCA — położone
w Zatoce Gwinejskiej zamieszkałe są przez ok. 74,5 tys. ludno­
ści, w tym ok. 4 tys. pochodzenia europejskiego,
wierzchnia
źródłem

Murzyni
dowych
istnieje.

Ludność afrykańska na obu wyspach niejednokrotnie podda­
wana była w przeszłości represjom ze strony przedstawicieli
faszystowskiego reżimu portugalskiego. W 1960 r. powstał Ruch
Wyzwolenia Wysp Sw. Tomasza i Książęcej, który podjął walkę
z kolonizatorami. Z przedstawicielami tejże organizacji nowy
rząd Portugalii zawarł w listopadzie ub. roku porozumienie
o przyznaniu wyspom niepodległości w dniu 12 lipca 1975 r. Do

Łączna po-
964 km kwadr., stolica — Sio Tomć. Głównym

utrzymania ludności — wśród której 91 proc, stanowią
Bantu — jest uprawa kakao, kawy, orzechów arachi-

i kopry oraz rybołówstwo; przemysł praktycznie nie

52-letni ANTONIO AGO-
STINO NETO, przywódca
Ludowego Ruchu Wyzwole­
nia Angoli (MPLA) — naj­
starszej i największej w tym
kraju organizacji niepodle­
głościowej, która w 1961 r.

dała hasło do zbrojnego po­
wstania przeciwko koloniza­
torom. MPLA kierowana

przez Neto wyzwoliła do
momentu zawieszenia broni
blisko 1/3 terytorium Ango­
li. Neto jest lekarzem z

wykształcenia; kilkakrotnie
odwiedzał Polskę.

GWINEA BISSAU:

Smak wolności
GWINEA BISSAU — kraj w Afryce zachodniej nad Atlanty­

kiem, graniczący z Senegalem i Gwineą. Obszar — 36.125 km
kwadr., ludność — 600 tys., stolica — Madina-do Boi. Ustrój
państwowy — niepodległa republika; święto narodowe — 12
września, dzień urodzin Amilcara Cabrala, skrytobójczo zamor­
dowanego w 1973 r. twórcy i przywódcy Afrykańskiej Partii

Niepodległości Gwinei i Wysp Zielonego Przylądka (PAIGC).
Gwinea Bissau jako pierwsza z byłych portugalskich kolonii

zaznała smaku wolnośoi. W Lizbonie panował jeszcze faszysto­
wski reżim Caetano, gdy 24 września 1973 r. siły narodowo-wy­
zwoleńcze skupione wokół PAIGC i kontrolujące wówczas 3/4

powierzchni kraju proklamowały jednostronnie niepodległą Re­
publikę Gwinei Bissau. Zbrojne walki z oddziałami portugal­
skich kolonizatorów trwały jednak nadal, a kres położyło im

dopiero porozumienie z metropolią osiągnięte po ubiegłorocz­
nym przewrocie w Lizbonie. Nowy rząd Portugalii uznał de iure

niepodległość Gwinei Bissau 10 września ub. roku.
Władze całkowicie już wolnego i niepodległego kraju (głową

państwa jest Luiz Cabral — jego sylwetkę zamieszczamy od­
dzielnie) od razu ogłosiły założenia programowe, kładąc w go­
spodarce główny nacisk na modernizację i rozwój różnych ga­
łęzi rolnictwa, które daje zatrudnienie aż 95 proc, czynnej za­
wodowo ludności. Komentując to paryski „Le Monde” podkre­
ślał, że intensywna produkcja rolna powinna nie tylko zaspo­
koić wewnętrzne potrzeby Gwinei Bissau, leoz również dostar­
czyć — dzięki eksportowi orzechów arachidowych, drewna i skó­
ry — niezbędnych środków finansowych do przeprowadzenia
inwestycji przemysłowych i socjalnych. W dziedzinie polityki
zagranicznej rząd opowiedział się za zasadą neutralności. Od je­
sieni ub. roku Gwinea Bissau jest członkiem ONZ.

ANGOLA:
W swej polityce dekolonlza-

eyjnej nowy rząd w Lizbonie

definitywnie rozwiązał również

problem byłych portugalskich
enklaw na terytorium Indii.
Owe enklawy to Goa, Daman,
Diu, Darł 1 Nagar Haveli —

stanowiące ślad XVI-wiecznych
podbojów Lizbony wzdłuż szla­
ków wiodących na Daleki
Wschód.

Kiedy w 1947 r. W. Brytania
przyznała Indiom niepodległość,
Delhi wielokrotnie i zawsze

bezskutecznie zabiegało na dro­
dze dyplomatycznej o wycofa­
nie się Portugalczyków z tych
posiadłości. Udało się to Indiom

dopiero po akcji zbrojnej w

1961 r, Chociaż kolonie w In­
diach przestały Istnieć, Portu­
galia nie chciała zaakceptować
tego stanu rzeczy. Dopiero te­
raz Lizbona uznała suweren­
ność Indii nad byłymi kolonia­
mi, kończąc tym samym 13-let-
nie spory dyplomatyczne z Del- szcze przed rokiem walczące przeciw
hi. | wspólnemu kolonialnemu wrogowi —

Śnieżny lampart
na stole operacyjnym

Zespół lekarzy ae Szkoły
Medycyny Zwierząt w Illi­
nois, pod kierunkiem dra
Claude Gendreau, dokonał

operacji usunięcia 4 gruczo­
łów mlecznych, zaatakowa­
nych przez nowotwór złośli­
wy... 14-letniej lamparcicy
śnieżnej „Lhasie”.

Operacja przeszła pomyśl­
nie. „Lhasie”, ponad 37-kilo-

gramowa „pacjentka", jest
jednym z 67 śnieżnych lam­
partów, znajdujących się w

USA. Śnieżne lamparty po­
chodzą z wysokogórskiej czę­
ści Azji Środkowej. Jest to

jeden i gatunków zagrożo­
nych całkowitym wytrzebie­
niem. Obecnie cena takiego
„kota” waha się od 10 do 20

tysięcy dolarów.

Po krótkiej rekonwalescen­
cji „Lhasie” powróciła do

swego „domu” — ZOO w Bro-
okfield, koło Chicago. Zda­
niem lekarzy, będzie ona je­
szcze mogła mieć małe •—

mimo operacji i podeszłego
wieku (lamparty żyją do 15—
17 lat). Ewentualni potomko­
wie „Lhasie” będą karmieni
z butelki.

**
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tego czasu władzę mają sprawować wysoki komisarz mianowa­
ny przez prezydenta Portugalii oraz rząd przejściowy, w którym
większość stanowią przedstawiciele Ruchu Wyzwolenia.

0 MAKAU — niewielkie terytorium na południowym wy­
brzeżu Chin u ujścia rzeki Si-ciang, zamieszkałe przez 350 tys.
ludności (głównie Chińczycy); stolica — Makau. Ważny ośrodek

handlowy i port rybacki, odgrywa dużą rolę w handlu tranzy­
towym z płd. prowincjami Chin i Hongkongiem. Istotnym źró­
dłem dochodów są handel, transakcje bankowe 1 gry hazar­
dowe.

Ludność Makau nigdy nie wysuwała wobec Portugalii żądań
niepodległościowych. Niemniej jednak Lizbona gotowa jest o-

becnie zaakceptować w Makau rząd lokalny (wyłoniony w wol­
nych wyborach) bez względu na jego orientację polityczną. Na
razie władzę sprawuje mianowany przez prezydenta Portugalii
gubernator J. E. M. Garda Leandro.

Ęf TIMOR PORTUGALSKI — zajmuje wschodnią część (14.925
km kwadr.), wyspy Timor leżącej między Indonezją 1 Australią.
Ludność — 625 tys. (Malajowie, Papuasi i biali), stolica — Diii. Je­
den z najbardziej zacofanych rejonów świata (90 proc,
mieszkańców to analfabeci); słabo rozwinięte rolnictwo, prze­
mysł praktycznie nie istnieje.

Założone w ub. roku liczne organizacje mają różne koncepcje
odnośnie przyszłego statusu Timoru; ruch narodowo-wyzuloleń-
czy reprezentuje Timorska Rada Wyzwolenia. Najprawdopodob­
niej o przyszłości tej prowincji zadecyduje referendum zapowie­
dziane na ten rok przez Lizbonę. Na razie władzę z ramienia

Portugalii sprawuje gubernator M. Lemos Piresa.

MOZAMBIK

Czekając na 25 czerwca
MOZAMBIK — kraj w Afryce południowo-wschodniej nad

Oceanem Indyjskim, graniczy z RPA, Ngwane, Rodezją, Zam­
bią, Malawi i Tanzanią. Obszar — 733.030 km kwadr., lud­
ność — 8.500 tys., stolica — Lourenćo Margues.

10 lat trwała wojna kolonialna w Mozambiku. Działania zbroj­
ne pochłonęły ponad 25 tys. ofiar, zdezorganizowały życie kraju,
zniszczyły gospodarkę. Gdy w kwietniu ub. roku obalony został

portugalski faszyzm — siły wyzwoleńcze skupione wokół Fron­
tu Wyzwolenia Mozambiku (FRELIMO) panowały nad trzecią
częścią terytorium kraju. Później nastąpiły długie rokowania
FRELIMO z nowymi władzami Portugalii — uwieńczyło je po­
rozumienie podpisane 7 września ub. roku, przewidujące utwo­
rzenie w Mozambiku rządu przejściowego, który sprawować bę­
dzie władzę do 25 czerwca 1975 r., kiedy to nastąpi uroczystość
proklamowania niepodległości byłej kolonii. Ale właśnie w dniu,
w którym doszło do owego porozumienia — ekstremistyczne gru­
py białych osadników portugalskich podjęły próbę przejęcia
władzy w Mozambiku i utworzenia państwa na wzór rodezyj-
ski. Nowy rząd lizboński okazał się jednak konsekwentny —

na' jego rozkaz wojska portugalskie wraz z partyzantami FRE­
LIMO stłumiły rebelię 1 20 września w Lourenćo Marąues mo­
gło się bez przeszkód odbyć zaprzysiężenie rządu przejściowego
(6 przedstawicieli FRELIMO i 3 Portugalczyków), w którym
funkcję premiera objął Joaąuim Chissano, jeden z głównych
działaczy FRELIMO.

Mozambik jest krajem rolniczym o słabo rozwiniętym górnic­
twie i przemyśle przetwórczym. Uzdrowienie zrujnowanej go­
spodarki zależeć będzie w dużym stopniu od nowych inwestycji
a także od powstrzymania exodusu wykwalifikowanych praco­
wników pochodzenia europejskiego.

Linie lotnicze „Aerofłotu" mogą opasać ziemię
aż 20 razy! W roku 1975 zwiększy się znacznie
ilość kilometrów tych marszrut — radzieckie cy­
wilne linie lotnicze uruchomią 7 międzynarodo­
wych i 50 krajowych magistrali powietrznych.

Szczególne znaczenie lotnictwa cywilnego w

ZSRR wynika z olbrzymich rozmiarów kraju, od­
ległości centrów surowcowych, trudnej komuni­
kacji naziemnej z wieloma rejonami na północy
i w górach. Jeśli przy tym weźmiemy pod uwa­
gę niskie ceny biletów lotniczych, zrozumiemy,
dlaczego transport powietrzny w Związku Ra­
dzieckim stał się komunikacją masową. Ponad
3,5 tys. miast i osiedli naszego kraju ma stałe po­
łączenia lotnicze. W roku bieżącym Aerofłot

przewiezie 91 min pasażerów (w roku 1971 było
ich 71 min).

Szybkiemu wzrostowi przewozów pasażerskich
i innych cywilnych linii lotniczych towarzyszy
postęp techniczny równy standardom światowym.
Współcześnie na trasach owych linii latają samo­
loty odrzutowe — liniowiec międzykontynental-
ny IŁ-62, zabierający 164 pasażerów, TU-154, TU-
134 obsługujące linie średniego zasięgu i popular­
ny autobus powietrzny JAK-40. Radziecka tech­
nika lotnicza zyskała światowe uznanie, korzy­
sta z niej 34 kompanie lotnicze świata.

Taki potężny i złożony mechanizm, jakim jest
„Aerofłot”, ma swoje złożone problemy. Stale od­
nawiany park samolotowy wymaga tego, ażeby
ziemia odpowiadała szybkościom powietrznym.
Budowa i rekonstrukcja portów lotniczych przy­
brały ostatnio w ZSRR olbrzymie rozmiary.
Tylko w obecnej 5-latce w portach lotniczych o

znaczeniu ogólnozwiązkowym przekaże się do

eksploatacji ponad 40 nowych dworców i pawi­
lonów pasażerskich. Całe wyposażenie owych por­
tów wznosi się przy maksymalnym wykorzysta­
niu różnych środków mechanizacji 1 maszyn ob­
liczeniowych.

Środki przeznaczone przez państwo na te cele,
rosną z roku na rok. Należy podkreślić, że współ­
cześnie „Aerofłot” znajduje się w bardzo korzy­
stnym położeniu, zupełnie różnym od innych licz­
nych zagranicznych kompanii lotniczych, które

przeżywają trudności finansowe związane z kry­
zysem energetycznym i inflacją wynikającymi z

podwyżki cen na paliwa. Potężna baz surowco­
wa ZSRR i planowy rozwój wszystkich gałęzi
gospodarki narodowej, włączając w'to również
lotnictwo cywilne, zabezpieczają to lotnictwo

przed podobnymi kryzysami.
Inne problemy „Aerofłotu” to wyciszenie ha­

łasu samolotów. W kraju naszym obowiązują no­
we normy państwowe, które określają dopusz­
czalność natężenia hałasu w zabudowaniach por­
tów lotniczych i samych samolotów. Maszyny
IŁ-62, TU-154, JAK-40 produkuje się już z u-

względnieniem tych norm. Następny problem to

przyspieszenie prac nad zmniejszeniem hałasu sa­
molotów do minimum.

Radzieckie linie lotnicze obejmują 65 krajów
Europy, Afryki, Azji, Ameryki. Pięć lat temu

Związek Radziecki przystąpił do międzynarodo­
wej organizacji lotnictwa cywilnego. Współpraca
z wieloma krajami świata w tej dziedzinie bę­
dzie się korzystnie rozwijać.

NOWY LINIOWIEC

POWIETRZNY

350 pasażerów, czyli znacznie więcej, aniżeli
zabierał każdy członek „wielkiej rodziny IŁ-ów”,
może wziąć na swój pokład nowy radziecki sta­
tek powietrzny IŁ-86 .

Samolot ten powstaje w biurze konstrukcyj­
nym, którym przez długie lata kierował członek
Akademii Nauk, odznaczony 3-krotnie tytułem
Bohatera Pracy Socjalistycznej Sergiej Ili uszy n

(obecnie na czele tego biura stoi konstruktor ges
neralny Henryk Nowożiłow).

Zespół' tegoż biura opracował szereg różnych’
typów maszyn o różnym przeznaczeniu. Bardzo
dobrze sprawiły się samoloty pasażerskie IL-12,
IŁ-14, IŁ-18 i maszyna transkontynentalna IŁ-62,
który związał szybkimi, tzw. bezlądowiskowymi
trasami Europę z Ameryką.

Rozpoczęto już seryjną produkcję samolotu

transportowego IŁ-76. Może on przewozić ciężał
33 ton z szybkością 800—850 km/godz.

Nowy samolot pasażerski IŁ-86 będzie niezwy­
kle ekonomiczną i komfortową maszyną. Prze­
krój kadłuba jest niezwykle szeroki — wynosi 6
m. Są tam dwa pokłady — na pierwszym urzą­
dzono 3 salony pasażerskie, na niższym — 3 lu­
ki bagażowe. Przewidziano w owym samolocie

nowy sposób przewozu bagażu pasażerów, w sy­
stemie „bagaż przy sobie”. Pasażerowie schodzą
do niżej położonej kondygnacji samolotu, zosta­
wiają tam swój bagaż i przechodzą do wyżej
położonych salonów. Po wylądowaniu pobierają
bagaż w kabinach transportowych i wychodzą z

samolotu. Załadunek, wyładunek, rozmieszczenie

pasażerów i ich wyjście z samolotu, będą trwały
od 20—25 minut.

W rezultacie skrócenia czasu obsługi pasażer­
skiej i załadunku bagażu, samoloty będą znacz­
nie lepiej wykorzystywane. Koszty własne prze­
wozów na IŁ-86 będą niższe niż na dotychczaso­
wych samolotach odrzutowych.

Szybkość rejsowa samolotu — 950 km/godz.,
lasięg lotu z obciążeniem 40 ton — 2 .350 km.

M. SZEBENTOWA, AP „Nowosti"

HO” BRYTYJCZYKÓW DLA TUNELU

Przede wszystkim - zgoda
ANGOLA — kraj w Afryce południo­

wej nad Atlantykiem, graniczy z Zai­
rem, Zambią i Namibią. Obszar —

1.246.700 km kwadr., ludność — 5.810

tys., stolica — Luanda.
*

Zgodnie z przewidywaniami — pro­
ces dekolonizacji napotkał na najwięk­
sze przeszkody w Angoli. Ogromne bo­
gactwa naturalne tego kraju (ropa na­
ftowa, miedź, żelazo, diamenty), wielo-

plemienny skład rdzennej ludności, li­
czna grupa (ok. 400 tys.) białych osad­
ników zasiedziałych tu od wielu gene­
racji — wszystko to potęgowało różnice
interesów, wydłużało drogę do niepod­
ległości. Problemem pierwszoplanowym
był niewątpliwie rozłam w angolań-
skim ruchu wyzwoleńczym. Trzy naj­
bardziej liczące się spośród wielu orga­
nizacji: MPLA, FNLA i UNITA — je-

teraz stanęły na zdecydowanie wrogich
pozycjach wobec siebie, pretendując
każda z osobna do wyłącznego repre­
zentowania ludności angolańskiej. To­
też chcąc uniknąć konfliktu, który
mógł przeistoczyć się w wojnę domo­
wą, rząd lizboński postanowił najpierw
pogodzić zwaśnionych a dopiero potem
mówić o niepodległości. Udało się to z

wielkim trudem, przy czym w roli me­
diatorów wystąpili także prezydenci
kilku krajów afrykańskich. W rezulta­
cie — utworzony został rząd przejścio­
wy z udziałem przedstawicieli trzech

organizacji wyzwoleńczych i admini­
stracji portugalskiej. Będzie on kiero­
wał Angolą do 11 listopada br., kiedy
to największa i najbogatsza z byłych
kolonii Portugalii uzyska całkowitą
niepodległość. Przy nowym państwie
pozostanie również jej enklawa, nie­
zwykle bogata w złoża ropy nafto­
wej — Kabinda,

znikają ostatnie bla-kontynentu afrykańskiego
łe plamy...

roku, a więc po prawie 170

upłynęły od czasu wysunię-
1 1 cia pierwszej koncepcji zbudowania tu­
nelu pod Kanałem La Manche, G. Pompidou
i E. Heath podpisali w czasie wizyty b. prezy­
denta Francji w W. Brytanii porozumienie w

sprawie wspólnej budowy tej inwestycji. Jej
koszt obliczono wtedy na 470 min funtów

szterlingów. Budowa miała być zakończona w

roku 1980.

Projekt przewidywał ścisłą współpracę firm

brytyjskich i francuskich zarówno w sferze
finansowania, jak i wykonawstwa. Oba rządy
zaangażowały zresztą w tę sprawę poważny
potencjał polityczny. Tunel miał być podob­
nym symbolem „porozumienia i współpracy”,
co samolot „Concorde”.

Na jesieni 1973
latach, które

Z

Mat. przygotował: JACEK PAŁAMARZ

Przyszedł jednak gospodarczy kryzys. Rece­
sja i inflancja nie mogły pozostać bez wpły­
wu na powodzenie tak kosztownej przecież in­
westycji. Tym bardziej, że w wyniku nieu­
stannych korekt suma, którą oba państwa mu-

siałyby wydać na budowę tunelu, rosła z mie­
siąca na miesiąc, by przekroczyć ostatnio war­
tość 1 500 min funtów szterlingów. Obecny pre­
zydent Francji, Giscard d’Estaing od dawna

podchodził bez entuzjazmu do projektu budo­
wy tunelu, ale Francuzi nie chcieli rezygno­
wać pierwsi. Nie chodziło tu już tylko o mię­
dzynarodowy prestiż. Z tytułu bowiem kon­
wencjonalnych kar, strona rezygnująca zmu­
szona była zapłacić umowne 20 min funtów.

Dla Francji więc znacznie lepszym rozwiąza­
niem było stworzenie takiej sytuacji, w której
Brytyjczycy wzięliby na siebie całą odpowie­
dzialność za niepowodzenie inwestycji.

Trzy tygodnie temu rząd brytyjski rezygnu­
jąc ostatecznie z ratyfikacji wspomnianego u-

kładu przesądził tą decyzją o losie tunelu. Mi­
nister d/s środowiska naturalnego, A. Crosland,
stwierdził podczas ogłaszania tej decyzji w

Izbie Gmin, iż tunel jest w tej chwili „mar­
twym projektem”.

Decyzja Londynu spowoduje z pewnością
dalsze zaostrzenie stosunków brytyjsko-francu-
skich. Dzienniki londyńskie w doniesieniach z

Paryża informowały o „francuskim oburzeniu”.

Anglicy mają pretensje do Francji o to, że

społeczeństwo tego kraju nigdy nie dręczyło
się sprawą publicznych wydatków związanych
z budową tunelu, twierdzą, że od samego po­
czątku sprawa ta była podejrzana, cały ciężar
budowy chciano zrzucić bowiem na Brytyjczy­
ków, nawet koszt budowy obliczając w funtach

szterlingów, nie we frankach.

Jedno jest pewne, tunelu nie będzie. Przynaj­
mniej na razie. Idzie teraz tylko o'to, by związa­
ne z tym rozbieżności francusko-brytyjskie nis

wpłynęły negatywnie na przywrócenie dobrych
stosunków w łonie całej Europejskiej Wspólno­
ty, która jak nigdy dotąd potrzebuje integracji.

J. KWIATKOWSKI
-J

Zemsta taksówkarza

Pewien 25-letni mężczyzna
wsiadł do taksówki w Rotter­
damie i polecił kierowcy, by
zawiózł go do odległego o

prawie 60 km Amsterdamu.

Kiedy samochód przybył na

miejsce, okazało się, źe klient

nie ma czym zapłacić za kurs.

Rozgniewany kierowca wez­
wał — poprzez radiotelefon
— kilkudziesięciu swych ko-

legów-taksówkarzy. Nadje­
chali oni błyskawicznie i ro­
zebrali klienta „do rosołu”,
aby w ten sposób wyegze­
kwować zapłatę za przewóz.

Gołego pasażera taksówka­
rze puścili „na wolność”. Nie
uszedł jednak daleko —

przed pałacem królowej zo­
stał zatrzymany przez poli­
cję.

Dziarski starszy pan

Jak zawsze wieczorem,
72-letni Fahlen Swanson z

Tacoma (stan Waszyngton)
wyprowadzał swego pieska
na spacer. W pewnej chwili

poczuł, że ktoś dobiera się do

jego tylnej kieszeni spodni,
gdzie znajdował się portfel.
Dziarski starszy pan nie stra­
cił ani na chwilę rezonu, po­
czątkowo „zmiękczył” nieco

napastnika kilkoma sierpo­
wymi, następnie związał go
myczą i usiadł na złodzie­

ju w oczekiwaniu na radio­
wóz policji.

Pomyłka clocharda

Schwytany na gorącym u- j
czynku, kiedy wynosił ze<

sklepu spożywczego dziesięć
butelek mleka, paryski włó­
częga przyznał się, że stało

się to przez pomyłkę, ponie­
waż był pijany. „Co na mi­
łość boską miałbym robić z

mlekiem?” — powiedział
wysokiemu sądowi, który
mimo to skazał go na mie­
siąc aresztu, (a)

KATALOG RZECZY
NIE ODKRYTYCH

Dziś prezentujemy w naszym „Katalogu”

ŻELAZKO NA KÓŁKACH
wynalazek, który zainteresuje na pewno wszyst­
kie gospodynie domowe. Żelazko to jest bardzo
ekonomiczne. Możliwość (dżięki kółkom) szybsze­
go przesuwania go po prasowanej tkaninie po­
zwala w znacznym stopniu zaoszczędzić czas, któ­
rego żadna z pań domu nie ma za dużo. Żelazko
może być produkowane w dwóch wersjach: po­
pularnej, tańszej (kółka osadzone bezpośrednio
na ośkach) i wersji „super” (kołka na łoży­
skach kulkowych). (JK)

„My, tu w Stanach, uważa­
my, że człowiek biedny za­
sługuje na to, żeby być bied­
nym — widocznie wystarcza­
jąco się nie starał; może,
gdyby usilniej pracował, po­
trafiłby coś zdobyć.”

(Washington Post)

dziewczęta i 52 chłopców.
Fajsal ma ośmiu synów 1
sześć córek od czterech żon.
Król jest głową rodziny li­
czącej 3.000 książąt i 2.000
księżniczek należących do
czterech

ale złoto utrzymuje swe zna­
czenie, a jego blask nie ble­
dnie wraz z upływem wie- i
ków. /

„W trudnym dziesięciole­
ciu, jakie jest przed nami,
cała nadzieja polega na tym,
że wszystkie strony zdadzą
sobie sprawę z tego, że są
rzeczywiście współzależne —

w aspekcie zasobów, dóbr,
kapitału, idei. Stary świat

zachodniej dominacji umarł.”

(Time)

„Niemal co drugi dorosły
obywatel Republiki Federal­
nej uważa za możliwe, że

gwiazdy mają wpływ na jego
życie. Zyski z tego ciągnie
500 zorganizowanych i rzesza

nie zorganizowanych astrolo­
gów. Astrologia, to milio­
nowy interes.

(Der Spiegel)

„Fajsal, którego imię ozna­
cza ,w językij arabskim
„Miecz” wciąż pozostaje sil­
nym, absolutnym monarchą.
Jego płodna rodzina daje mu

solidną bazę. Ibn Saud spło­
dził 36 synów, a jego syn,
król Saud, wyprodukował 54

należących
generacji”.

(Time)
6 tysięcy lat odno-
w kronikach histo-

„Przez
towanej
rii, złoto w niezwykły sposób

CO
PISZĄ
INNI

absorbowało serca i umysły
ludzi (...) W stale zmienia­
jącym się świecie złoto było,
zarówno dla królów jak dla

wieśniaków, przez niezliczo­
ne pokolenia. niezmiennym
standardem, w który ludzie

byli gotowi zaangażować o-

woce swej pracy. Narody
mogą upadać, pamięć o spo-
łeezeństwaeh może zaginąć,

(Newsweek)

„Jest to, być może, najbar­
dziej symboliczne wydarze­
nie. W Rzymie, stolicy chrze­
ścijaństwa, wkrótce stanie
meczet. Po raz pierwszy w

historii Kościoła, zaledwie
kilka kilometrów od Waty­
kanu półksiężyc Islamu

przyćmi krzyż. Interes ubito
z błogosławieństwem magi­
stratu rzymskiego i przy­
chylną neutralnością Pawła
VI”.

(L’Aurore)

„Nie trzeba być wcale eko­
nomistą, by zrozumieć, co

oznacza eksplozja cen papie­
ru o 65 proc, i więcej w cią­
gu minionego roku. Eksperci
przewidują, że z początkiem
br. nastąpi kolejna podwyż­
ka (...) Jeżeli dodać do tego
podrożenie kolportażu pocz­
towego o 45 proc, i rosnące
prace personelu, to zaczyna
się rozumieć, dlaczego coraz

więcej gazet, wydawnictw i
drukarni widzi swoją przy­
szłą egzystencję pod znakiem

zapytania. Czyżby z powodu
papieru miała spotkać naszą
prasę katastrofa?”

(Deutsche Zeitung)
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TŁUMACZENIA TECHHI
dla zakładów pracy, Jak równie! tłumaczenia
z Języków obcych różnych pism urzędowych
oraz korespondencji dla osób prywatnych —

WYKONUJE w przyspieszonych terminach —

ZAKŁAD TŁUMACZEŃ — Spółdzielni Pracy
„WIEDZA” w Krakowie, ul. JANA 13, (parter,
oficyna), telefon nr 266-85.

Członkowie
Zakładowych Komisji Rozjemczych!

Szkolenie z zakresu nowego ustawodaw­
stwa i procedury organizuje Spółdzielnia
Pracy „WIEDZA” w Krakowie.

Kurs trwać bedzie 15 godzin lekcyjnych.
Zgłoszenia pisemne przyjmuje biuro przy ul.

Jana 13. Ii piętro, telefon 266-85, (z wyjątkiem
sobót I świąt)

KURSY kwalifikacyjne
X zakresu NOWEGO USTAWODAWSTWA

PRACY, obejmujące sprawy zasiłków cho­
robowych, rent inwalidzkich, rent emery­
talnych, zasiłków rodzinnych, składek, li­
mitów Itp. — dla referentów d. s. zasiłków

rodzinnych, pracowników kontrolujących
wypłaty zasiłków, przewodniczących Ko­
misji Rozjemczych, członków Rad Zakła­
dowych oraz dla osób ze średnim wy­
kształceniem, nie posiadających jednak
zawodu.

Kurs obejmować będzie 70 godzin lekcyjnych
I odbywać się będzie raz w tygodniu w godzi­
nach 8.15r—15. — Wykładowcami będą specjali­
ści z ZUS. — Ukończenie kursu i zdanie egza­
minu daje kwalifikacje niezbędne do prowa­
dzenia spraw z zakresu ubezpieczeń społecznych.

Informacji udziela oraz wpisy i opłaty indy­
widualne przyjmuje biuro przy ul. JANA 13 —

II piętro, oficyna, w godzinach 8—18, z wyjąt­
kiem sobót I świąt, telefon ?ffi-85.

Zakłady Pracy mogą zwracać pracownikom
koszty opłat w wysokości 550 zł.

Nauka

KURSY BHP

I, II 1 m stopnia
KURSY z zakresu

Nowego Kodeksu

Pracy
KURSY

dla członków

komisji rozjemczych
organizuje i prowadzi

Spółdzielnia Pracy
„WIEDZA” w Krakowie.

Wpisy przyjmuje 1 in­
formacji udziela biuro —

w Krakowie, ul. JANA 13,
II piętro, oficyna — tel.
266-85, czynne w godz. od
8 do 18, z wyjątkiem so­
bót 1 niedziel.

K-1300

Zguby

SĘDZIELOWSKA Anna —

Libiąż, Wiślan 5, zgubiła
legitymację szkolną nr 43,
wydaną przeź Liceum
Ekonomiczne w Trzebini-
Sierszy.

Ch-54479

HEROD Mieczysław, Po­
ręba Wielka 4 — zgubił
asygnatę na węgiel nr

2264, wydaną przez Zakła­
dy Chemiczne w Oświę­
cimiu. Ch-54481

Nieruchomości

PARCELĘ budowlaną w

Tarnowie, ul Stanisława
Anioła, sprzedam. Oferty
52137 ..Prasa” — Tarnów,
Krakowska 12.
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przyjmie do pracy pod ziemią
YKL^ŻC^yZTb w wieku od 18 do40 lat

Kopalnia zapewnia, podejmującym pracę, wysokie zarobki, zgodnie ze

Zbiorowym Układem Pracy w przemyśle węglowym. — Dla pracowników
zamiejscowych zapewnia się zakwaterowanie w komfortowo urządzonym
„Domu Górnika'1.

Pracownicy roczników poborowych korzystają z przywileju reklamacji
od odbycia zasadniczej służby wojskowej. — Kopalnia prowadzi dla pra­
cowników własne ośrodki wypoczynkowe w górach i nad morzem.

Niezależnie od wysokich zarobków, Kopalnia zapewnia pracownikom
szereg świadczeń socjalnych i przywilejów górniczych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Spraw Socjalnych.

IE
s

s

POKOI GOŚCINNYCH
jedno, dwu i wieloosobowych dla tu­
rystów indywidualnych i uczestni­
ków wycieczek zbiorowych

POSZUKUJE

na okres sezonu turystycznego Biuro
Zakwaterowania Podróżnych i Tury­
stów w Pokojach Gościnnych „WA-
WEL-TOURIST”, Kraków, ul. PA­
WIA 8, telefon 219-21, 216-40.

Szczegółowych informacji udziela, zgło­
szenia przyjmuje i warunki najmu uzgad­
nia Biuro Zakwaterowania, adres jak wy­
żej — codziennie, w godzinach 8—19.

OLEJOWY

485348485353485348534848232348234823484823232348532323532323534848482348

typu TAOa <00/11 — 400 KWA, 15/04/0231

KV Dy 5 Cz 4,5 proc, lub typu TAOa 630/15
— 15/0,4 KVA, Dy 5 Cz 6,0 proc. —

KUPI od Jednostki uspołecznionej HUTA SZKŁA

„PRĄDNICZANKA” Spółdzielnia Pracy, 31-411

Kraków, ul. Nad Strugą 7, telefon 388-55, 338-58.

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „WAWEL"
w rudzie Śląskiej

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Dyrektorowi Naczelnemu

Inżynierowi JANOWI SOWIE

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Dyrekcja, POP PZPR, Rada Zakładowa
1 pracownicy Przedsiębiorstwa Realizacji
Inwestycji Przemyślu Cementowego,
Wapienniczego 1 Gipsowego w Krakowie

GOSPODARSTWO rolne

13ha,wtymłąka,1ha
sadu, możliwa hodowla
ryb, zabudowania muro­
wane nowe, (PKS, sklep,
mleczarnia — na miejscu),
okazyjnie sprzedam. An­
tonina Bagniewska, Meru-
cln, poczta Wąwelno, pow.

Sępólno Kraj., woj. byd­
goskie. K-1290

ODBITKI

ogłasza WPISY

■łśMSKStZniT BORNKZB
Kopalni Węgla Kamiennego „Wawel" w Rudzie Sl. 1,

ul. Szyb Klary (kod 41-700)

na specjalizacje:

GÓRNIK technicznej eksploatacji złóż

MECHANIK maszyn i urządzeń górnictwa podziem­
nego
ELEKTROMONTER górnictwa podziemnego.

9

Klasy I rozpoczynają naukę 2 razy w roku w semestrze I — zi­
mowym — 1 września i w semestrze II — letnim — 1 lutego.
Warunki przyjęcia:

■ Szkoła przyjmuje bez egzaminu wstępnego — kandydatów
w wieku od 15 do 18 łat, wykazujących się dobrym stanem

zdrowia.

Kandydat składa w szkole podanie, życiorys, wyciąg z aktu uro­
dzenia, ostatnie świadectwo szkolne, kartę zdrowia i wyniki badań
lekarskich ze szkoły podstawowej. — Rodzice kandydata i kandydat
podpisują zawieraną z kopalnią umowę o naukę.

Kopalnia prowadzęca szkolę zapewnia uczniom pomoc
materialna w nauce, platnq miesięcznie:

1) miejscowym: w klasie I — 500 zl, w klasie II — 550 zl, w kla­
sie III — 1.400 zl dla odbywających zajęcia praktyczne pod
ziemią, 1.200 zl dla odbywających zajęcia praktyczne na po­
wierzchni.
■ Ekwiwalent pieniężny

110 zl miesięcznie
2) zamiejscowym: bezpłatne

temacie oraz dodatek na

wynoszący: w klasie I —

III — 880 zł dla odbywających zajęcia praktyczne pod ziemią,
680 zl dla odbywających zajęcia praktyczne na powierzchni
■ premię do wysokości 25 proc, stawki miesięcznej . pomocy

materialnej, płatną w gotówce dla wszystkich uczniów klas
II i III, wyróżniających się dobrymi postępami w nauce

■ 50 proc, stawki miesięcznej pomocy materialnej w gotówce
w okresie wakacji (lipiec i sierpień)

• codzienne bezpłatne drugie śniadanie podczas zajęć szkol­
nych, dla wszystkich uczniów.

Umundurowanie:
■ w klasie I — granatowy mundurek szkolny, aksamitna czap­

ka uczniowska, 2 koszule, para czarnych półbutów skórza­
nych

■ w klasie II — granatowy mundurek szkolny, aksamitna
czapka uczniowska, 2 koszule, para czarnych półbutów skó­
rzanych

■ w klasie III — szarostalowy mundur górniczy, szarostalowy
płaszcz górniczy, górnicza czapka uczniowska, 2 koszule,
para czarnych półbutów skórzanych.

Bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet podręczników, zeszy­
tów i przyborów szkolnych. — Najlepszym uczniom wszystkich
klas przyznaje się na zakończenie roku szkolnego cenne nagrody
rzeczowe jak: rowery, tranzystory, namioty, zegarki itp.

Celujący absolwenci mogą otrzymać galowe mundury górnicze.
Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów:

■ do noszenia odznaki absolwenta zasadniczej szkoły gór­
niczej

a do wstępu do 3-letniego technikum górniczego dla młodzie­
ży niepracującej, z tym, że absolwenci z ogólną oceną bar­
dzo dobrą, mają prawo wstępu do technikum bez egza­
minu wstępnego — (absolwenci skierowani do technikum

otrzymują stypendium)
■ do uzyskania stanowisk, na które wymaga się kwalifikacji

zawodowych górniczych.
Absolwentom zasadniczych szkół górniczych zalicza się czas

nauki w szkole, w wymiarze 1 roku do okresu pracy, wymaganego
dla uzyskania specjalnego wynagrodzenia z „Karty Górnika”.

Ponadto tym absolwentom, którzy bezpośrednio po ukończeniu

szkoły podejmą pracę w kopalni, zalicza się rok do uprawnień ju­
bileuszowych.
Zapisy przyjmuje Zasadnicza Szkoła Górnicza:

■ na semestr pierwszy — zimowy — do dnia 1 września

■ i na semestr drugi — letni do dnia 1 lutego.
W uzasadnionych przypadkach termin ten może być przesunięty.
Wszelkich informacji w sprawie przyjęcia udziela Sekretariat

Szkoły.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„Budostal-2” w Krakowie - Nowej Hucie, ul.
Mrozowa — dawniej Zarząd Budowlano-Mon­
tażowy Nr 2 „Koksownia”, przyjmie do pracy
na budowę Huty „Katowice”:

— inżynierów z praktyką i uprawnieniami
budowlanymi, na stanowiska kierowników

Grupy Robót i kierowników Budów
— techników budowlanych
— majstrów budowlanych i uprawnieniami
— zaopatrzeniowców
— ekonomistów
— cieśli
— murarzy
— betoniarzy
— zbrojarzy
— spawaczy elektrycznych 1 gazowych
— elektryków z uprawnieniami bez ograni­

czeń
— robotników niekwalifikowanych.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy

w budownictwie z dnia 23 grudnia 1974 r. — II
tabela stawek płac, a ponadto specjalny doda­
tek do płacy zasadniczej dla Budowy Huty
„Katowice”. — Dla pracowników zamiejsco­
wych, nie meldowanych na pobyt stały w miej­
scu budowy, przysługuje dodatek za rozłąkę
w wysokości 30 zł dziennie.

Zapewnia się również odpowiednie warunki
socjalno-bytowe (hotele, kwatery prywatne,
stołówki, opiekę lekarską, bezpłatny stały posi­
łek regeneracyjny), możliwość zdobycia zawo­
du lub podniesienia kwalifikacji.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i
Płac — Kraków - Nowa Huta, ul Mrozowa —

dojazd tramwajem nr 4 z Krakowa lub nr 16
z Nowej Huty (przedostatni przystanek przed
Walcownią), oraz bezpośrednio w Hucie „Kato­
wice” na placu budowy PBP „Budostal-2”.

K-1000
za 2 tony węgla rocznie, wynoszący

wyżywienie i zakwaterowanie w in-

wydatki osobiste płatny w gotówce,
150 zl. w klasie II — 200 zl, w klasie

SPRZEDAM natychmiast
gospodarstwo rolne 12 ha,
z zabudowaniami. Szkoła,
G. S„ stacja kolejowa 1
autobusowa — 1 km, po­
wiat 4 km, droga bita. —

Cena przystępna, do omó-

wienla. — Tadeusz Zych,
86-200 Chełmno, ul. Ko­
ściuszki I telefon 160.

DOKUMENTÓW
i ŚWIADECTW

(na poczekaniu) oraz wszelkie prace na

zlecenia osób prywatnych i zakładów

uspołecznionych — WYKONUJE w godzi­
nach 8—18 Spółdzielnia Pracy „WIEDZA”
telefon nr 266-85.

PRACOWNIA KSEROGRAFICZNA

",ul. JANA 13

rc®c|®n@rcicj^ pomp
wtryskowych

do ciqgników fypui
♦ URSUS C-325, C-328, C-330
♦ URSUS C-4011, C-35S

♦ MAZUR D-50
♦ KOMBAJN KZB-3B
♦ SAMOCHÓD STAR 28

wykonuje

Spółdzielnia Kółek Rolniczych
w KĘTACH, ul. Krakowska nr 96a,

powiat Oświęcim.
Zamówienia przyjmuje i informacji udzie­
la biuro Spółdzielni Kółek Rolniczych Kę­
ty, telefon Kęty 291.

KIJÓW: Potop U cz. (poi. b.o .)
— 16.30, 20. UCIECHA: Orzei 1 resz­
ka (poi. lat 15) — 10, 12.15, 15,45,
18, 20. WARSZAWA: Bilans kwar­
talny — (poi. lat 15) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Och, Jaki pan
szalony (ang. lat 15) — 15.45, 18,
20.15. APOLLO: Grzeszna natura

(wl. lat 15) — 10, 15.45, 18, (20.15
seans zamknięty), Bullit (USA I.

15) — 12.30. WANDA: Szczęśliwy
człowiek (ang. lat 15) — 16, 19.15,
Dzielny szeryf Lucky Lukę (fr.
belg. b.O.) — 10, 12, 14. MŁODA
GWARDLa: Pierwsza spokojna
noc (wl. lat 18) — 16, 18, 20. WI­
SŁA: Bandyci w Mediolanie (wl.
lat 15) — 11, 18, 20. Pułapka na ge­
nerała (jug. lat 15) — 13, 16. MAS­
KOTKA: incydent (USA lat 18) —

11, 17.30, 19.30, Audiencja (wl. lat

15) — 13, 15.30. UGOREK: Syn Go-
dzilli (jap. b.o) 15, 17, 19. SFINKS:

Przygody Bolka 1 Lolka — 10, 11,
15, 16, 17, Flip 1 Flap (USA b.o) —

12, Miraż (USA lat 15) - 18, 20, 22.
MIKRO: Dziewczyna z gór (jug. lat

13) — 18, 18, 20. DOM ŻOŁNIERZA:
Kabaret (USA lat 15) — 15.45, 18,
20.15. KDK POD BARANAMI: Nie­
bieski żołnierz (USA lat 18) — 15.45,
18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

gWTT D. SALA: Orzeł 1 reszka
(poi. lat 15) - 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA: Charlie Bubbles (ang.
lat 15) — 15.30, 17.30, 19.30. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Jeremiah John­
son. (USA b.o.) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA: Eolomea
(NRD b.o.) — 15, 17.15, 19. SKA­
WINA — Hutnik: Dramat namię­
tności (kanad. lat 18) — 18. SKA­
WINA — Junak: Żyć razem. WIE­
LICZKA — Górnik: O miłości. ZOO

(Las Wolski): codziennie od godz.
9 do zmroku. Salon Gier Sporto­
wych 1 Zręcznościowych (Marka
34): godz. 10—21 .

dobry, kierowco. 8.00 Wlad. 8 .08

„U przyjaciół”. 8.10 Mel. naszych
przyjaciół. 8.35 Konc. na lnstr,
9.00 Wiad. 9.05 Dla klas I 1 II

(w cykl mat.) „Raz, dwa, trzy...
1 co dalej 7” aud. M. Lastowiec-

klej. 9.25 Pieśni 1 tańce ludowe

różnych narodów. 10.00 Wiad. —

Co czyta kraj. 10.08 Muz. popul.
— tańce z różnych epok. 10.3#

„Wyspiarze” — frag. pow. L. Pro­
roka. 10.40 Mel. pols. ekranu. 11.0#

„Górnik” — eks. muz. 11 .18 Nie

tylko dla kierowców. 11.25 Refl.
11.30 Konc. przed hejnałem. 11.5#
Kom. o stanie wód. 12 .05 Z kraju
i ze świata. 12 .25 Frag. musie. —

J. Talarczyka. 12 .40 Koncert ży­
czeń. 13.00 Śpiewy staropolskie.
13.15 Roln. kwadr. 14 .00 Z cyklu!
„Wieś tańczy i śpiewa”. 14.3#

Sport to zdrowie. 14 .35 Przeb. Mi­
chaela Legranda. 15.00 Wiad. 15.08

Listy z Polski. 15.10 Muz. popul.
— Mały konc. symf. 15.35 Nowo­
ści muzyki rozrywkowej. 16.08
Wlad. — Tu druga zmiana. 16.1#

Propoz. do Listy Przeb. 16.3#
Aktual. kult. 16.35 Mel. Rzymu i

Madrytu. 17.00 Radlokurier —

aud. infor. Studia Młodych. 17.2#

Kompoz. X Muzy — aud. A.'

Wrońskiego. 17.40 Gra i śpiewa
Jimmi Hendrix. 18.00 Muz. i Ak­
tual. 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców. 18.30 Przeboje non stop.1
19.00 Wiad. 19.15 Goście naszych e-

strad. 19.45 Rytm, rynek, reki.
20.00 Nauk. roln. 20.15 Płytoteka,'
20.50 Kron. sport. 21 .00 Uczeni W

aneg. — aud. o Bertrandzie Rus-
selu — w opr. J. Owsińsklego,'
21.15 Wied, echa muz. 21.45 Ryt­
my lat 30-tych. 22.00 Wlad. 22.18

Rytmy lat 50-tych. 22.30 Rytmy lał

70-tych. 23.00 Wiad. 23.05 Koresp,'
z zagr. 23.10 Muz. na estr. świata,'

Pr. I — na wtorek, 0.00 Bicia

zegara. 0.02 Wiad. 0.07 Kalen.'
Kult. Polskiej. 0 .12 Konc. życzelł
od Pol. Zagr. dla rodzin w kraju.1
0.32—5.00 Próg, nocny i Rozgł. PM

w Lublinie.

CENTRALA OBROTU
MASZYNAMI i SUROWCAMI
Oddział w Krakowie, ul. Słowiańska 3 — telefon 272-01

ZAPRASZA osoby prywatne oraz zaopatrzeniowców
z przedsiębiorstw na organizowane w KAŻDY PIĄTEK,
w godzinach 8—13, przy ul. SŁOWIAŃSKIEJ 3, parter

(świetlica)

WYPRZEDAŻE
Dysponujemy bogatym i różnorodnym asortymentem,

różnego rodzaju SILNIKÓW elektrycznych
4 MASZYN i URZĄDZEŃ TECHNICZNYCH

Kraków, ul. Bohaterów Stalingradu 22
telefon nr 502-08.

Zespól Elektrociepłowni Kraków — Kraków,
ul. Ciepłownicza 1, telefon 445-60 — zatrudni
zaraz:

— INŻYNIERÓW DYŻURNYCH RUCHU
— INŻYNIERA CHEMIKA na stanowisko

kierownika gospodarki wodnej
— TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW na stano­

wiska kierowników bloków
— TECHNIKÓW MECHANIKÓW na sta­

nowiska obchodowych turbin
— ŚLUSARZY na stanowiska konserwatorów

i remontowców
— ŚLUSARZY na stanowiska obchodowych

kotłów
— KOBIETY do lekkich prac fizycznych.
Warunki pracy i płacy zgodnie z Układem

Zbiorowym Pracy dla przemysłu energetycz­
nego — do ustalenia i uzgodnienia w Dyrekcji
Zakładu, w Wydziale Kadr.

Zakłady Surowców Ogniotrwałych „Górka”
w Trzebini-Sierszy — zatrudnia natychmiast:

— RADCĘ PRAWNEGO ze stażem mini­
mum 5-letnim i wpisem w OKA.

Wynagrodzenie wg zasad obowiązujących
w hutnictwie, ze wszystkimi świadczeniami.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela
Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego.

Dyrekcja WPHS Oddział w Zakopanem, ul.
Krupówki 11 — przyjmie:

— od zaraz — 15 UCZNIÓW po szkole pod­
stawowej do praktycznej nauki zawodu
sprzedawcy.

— od dnia 15 czerwca 1975 r. — 30 SPRZE­
DAWCÓW WYKWALIFIKOWANYCH —

z aktualną kartą zdrowia.
K-1162

Liceum Ogólnokształcące im. Tadeusza Ko­
ściuszki w Myślenicach, tel. 216-25 — zatrudni
od 1 września 1975 r..

— NAUCZYCIELA języka obcego (angiel­
skiego, niemieckiego lub francuskiego) —

na pełnym etacie.
Dla osób wolnych mieszkanie zapewnione.

K-1251

5 UCZNIÓW
DO NAUKI ZAWODU GRAWERSKIEGO

przyjmie na rok szkolny 1975/76 — Spół­
dzielnia Pracy ..WIEDZA” w Krakowie.

Zgłoszenia przyjmuje Komórka d. s. Pra­
cowniczych — Kraków, ul. Sebastiana 13,
telefon 581-25, 591-17.

Zakład prowadzi również SKUP WŁOS0W naturalnych.
Krótkie terminy dobra jakość ♦ ceny przystępne!

Godziny otwarcia: 8—16 w soboty do 14.

Wytnij, zachowaj Wytnij, zachowaj ■$> Wytnij, zachowaj

Już wkrótce

Spółdzielnia Pracy Usług Wielobranżo­
wych „USŁUGA” — w Krakowie, Rynek
Główny 34 — poleca Mieszkańcom Kra­
kowa swoje usługi, obejmujące:

tapetowanie mieszkań tapetami
krajowymi i importowanymi
malowanie mieszkań farbami kle­
jowymi, emulsyjnymi i olejnymi,
z 6-miesięczną gwarancją
cyklinowanie podłóg
mycie okien

wstrzeliwanie kołków w ściany do
zawieszania urządzeń domowych
i obrazów (zlecać je można rów­
nież telefonicznie).

Informacji udzielajq i zamówienia

przyjmuję punkty usługowe Spółdziel­
ni w Krakowie:

ulica Marka 21, telefon 581-08

Rynek Główny 34, tel. 281-83

Nowa Huta

Wytnij, zachowaj Wytnij, zachowaj Wytnij, zachowaj

KINA W WOJEWÓDZTWIE

BOCHNIA — Jutrzenka: Potop
I cz., PROSZOWICE — Syrenka:
Potop I cz.,

OLKUSZ — Orzeł: Potop II cz.;

OŚWIĘCIM — Luna: Nie uni­
kniesz przeznaczenia, OŚWIĘCIM
— przodownik: Pójdziesz ponad
sadem, CHRZANÓW — Zorza:

Potop II cz., TRZEBINIA — Hut­
nik: El Dorado, CHRZANÓW -

Fablok: Dzieci lwicy z buszu.
MYSLACHOWICE — Górnik:
Trzeba zabić tę miłość.

TARNÓW — Marzenie: Potop
U cz.. Krakus: Najemnik, Azot:

Tajemniczy blondyn w czarnym
bucie, TUCHÓW — Promień: Hel­
ga, DĄBROWA TARNOWSKA —

Lotos: Haiti wyspa przeklęta,
BRZESKO — Bałtyk: Potop I cz.

NOWY SĄCZ — Podhale: Potop
n cz., STARY SĄCZ — Poprad:
Taśmy prawdy, GRYBÓW — Bia­
ła: Ojciec chrzestny, LIMANOWA
— Sojusz: Potop I cz.

ŻYWIEC — Janosik: Alfredo,
Alfredo, SUCHA — Smrek: Potop
I cz. WADOWICE — Szarotka: Po­
top I cz., KALWARIA — Żarek:
Opętanie, RAJCZA — Sola: Nie­
bieskie jak M.orze Czarne.

ZAKOPANE — Giewont: Czło­
wiek w dziczy, NOWY TARG —

Tatry: 2001 Odyseja kosmiczna,
MYŚLENICE — Wisła: Potop II

cz., JABŁONKA — Orawa: Dok­
tor Popaul, KROŚCIENKO — So­
kolica: Palec boży.

WAWEL: Komnaty (9—14 .15),
Zbrojownia (10—15.30), SUKIEN­
NICE: (niecz.), SZOŁAYSKICH:

(niecz.). DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41 (10—16). CZARTORYSKICH:

Pijarska 8 (10—16). STARA BOŻ­
NICA: Szeroka 28 (10—14), Rynek
Gl. 35 (9—15). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 2 (14—18). PRZYRODNI­
CZE: Sławkowska 17 (nieczynne).
MUZEUM LENINA: Topolowa 5

(9—18), Kr. Jadwigi 41 (9—13). ET­
NOGRAFICZNE: pl. Wolnica 1

(niecz.) . KTF: Boh. Stalingradu
13 (9—21). MUZ. ML. POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14), KOPALNIA
SOLI w Wieliczce (8—16). GALE­
RIA KRZYSZTOFORY: Szczepań­
ska 2: 30 lat „Dziennika Polskie­
go" (11—18).

CHIRURGICZNY: I Klinika Chi­
rurg. AM, Prądnicka 35, CHIRURG.
DZIEC.: Instytut Pediatrii — Pro-
kocim. NEUROLOGICZNY, URO­
LOGICZNY, OKULISTYCZNY I

Szpital Miejski im. G. Narutowi­
cza, Prądnicka 35. LARYNGOLO­
GICZNY : Szpital im. St. Żerom­
skiego, Nowa Huta, os. Na Skar­
pie 65.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego
zachorowania i
al. Pokoju
Nowa Huta

Podgórze

1, wypadki tel. 09

przewozy 380-55

209-01, 205-77

422-22, 417-70

625-50, 657-57

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta —

Centrum A bl. 3 (tlen).

RADIO.

•f—r
fij

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 Echa sport, nledz.
6.10 Takty i minuty. 6 .30 lnf. o

progr. PR 1 TV. 6.35 Takty 1 mi­
nuty, 7.00 Sygn. dnia. 7.35 Dzień

PROGRAM H

4.30 Wiad. 4.35 Dzień dobry
pierwsza zmiano. 5.00 Por. mm.

5.30 Wiad. 5 .35 Obserw. i propoz.
5.45 „Przed wiosennymi siewami”.
— aud. w opr. W. Słabońsklego
(Kr.). 5.55 Mel. na dzisiaj. 8 .10
Kalen. Rad. 6.15 19 lek. jęz. franc.
6.30 Wiad. 6.35 Komen. dnia. 6 .40
W lud. rytm. 6.50 Gimnastyka.
7.00 Progn. pog. ,+ kom. biom.'

(Kr.). 7 .01 Tr. pr. z Rzeszowa

(Rz.) . 7 .10 Dla nauczycieli -ę
„Przed pierwszym dzwonkiem”,!
7.30 Wiad. 7.35 Posłuchaj 1 prze-
myśl. 7.45 Progn. pog. 4- kom,1
biom. (Kr.). 7.46 „ Co słychać?”
— porań, lnf. 1 mel. (Kr.). 8.11
Muz. dla Was (Kr.) . 8.30 Wiad.
8.35 My 75 — aud. Studia Mlo-

dych. 8 .45 Pieśni 1 tańce węglers.
— w opr. artyst. 9 .00 Muz. ope­
rowa. 9 .20 Opols. prop. muz. 9.40
Tu Radio — Moskwa. 10.00 „Bal­
lada o dlabllku 1 liceum czarnej
magii” — opow. Z . Brzozowskie­
go. 10.20 Chór PR. 10.40 „Za głośn.
za ekranem” — aud. J. Dąbrow­
skiego. 11.00 Dla klas VII (jęz.
pols.) „Gorycz sławy” — słuch.
M. Bielickiego. 11 .30 Wiad. 11.35

Postęp, dom, nowoczes. — porady
prakt. dla kobiet w opr. K. Koco­
wej. 11.45 Od Tatr do Bałtyku.
11.55 Komun, o stanie wód. 12 .05
Haendel — Sonata h-moll. 12 .20
Ze wsi 1 o wsi. 12 .35 Radlo-rekl.

(Kr.). 12 .45 „Aspiracje” — rep. M .

Lovella (Kr.). 13.00 „Rola radia w

kształć, ustawicznym” — aud. z

okazji powstania PR. 13.20 Jazz.
13.30 Wlad. 13.35 „Znakomity ba­
dacz Conrada” — gaw. prof. J,
Z. Jakubowskiego. 14.00 Więcej,
lepiej, taniej. 14.15 Siadem inwest.
miliardów. 14.35 Muz. polska
ubiegł, stul. — aud. M . Szaliń­
skiej. 15.00 Zawsze o 15.00 —

progr. dla dziewcząt 1 chłopców.'
15.40 Z cyklu: Pieśni 1 tańca
świata — folki, muz. Afryki —•

aud. J. Kołaczkowskiego. 16.00

Organlz. 1 zarządz. — aud. K. Tu­
rowskiego. 16.15 Tr. pr. z Rzeszo­
wa (Rz) 17.00 Start (Kr.). 18.00

Skrzyń, interw. w opr. J. Zycha
(Kr.). 18.10 Polskie mel. lud. (Kr.) .

18.20 Dzień, krak. (Kr.). 18.30 Echa
dnia. 18.40 Sprawy codzlen. —

sprawy rodzin. 19.00 Ernst Eich-
ner — Konc. C-dur na harfę 1
orkiest. 19.15 36 lek. Jęz. ros. 19.30

Rośliśmy z Nią razem — wiersze
W. Broniewskiego. 19.40 Konc.

symf. dyr. B. Wodlczko — sol.
P. Paleczny. 21.30 Z kraju i za

świata. 21.50 Wiad. sport. 21.5#
Teatr PR — Prem. Mieś. —

„Słuchowisko” — słuch. I . Ire-

dyńsklego. 22 .25 Muz. 22 .35 Rossi­
ni — Stabat Mater. 23.30 Wlad.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
Z nagrań Lulsa Armstronga.

PROGR. NA UKF 68.75 MHz -4
Z KRAKOWA LOK.

16.00—17 .00 Próg, stereofoniczny^
19.40—21.30 Próg, stereofoniczny.

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolnicze —

Wskazówki Metodyczne. 13.25 TV
Technikum Rolnicze Matema­
tyka. 13.55—15.50 Przerwa. 15.50
NURT — nauki polityczne.
16.25 Program dnia. 16.30
Dzień. Telew. (kolor). 16.40 Zwie­
rzyniec (kol.). 17.30 Echo stadio­
nu. 17.55 Recenzje literackie (Kra­
ków). 18.15 Recenzje plastyczne
(Kraków). 18.25 Kronika (Kra­
ków). 18.45 Szare na złote (kol.) .

19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30 Dzień,
telew. (kol.). 20.20 Teatr TV,
Fraulein doktor. 21 .45 Dziewczyna
i jeździec — film TV NRD (kol.) .

22.15 Przed kamerą kameralnie.
22.30 Dzień, telew. (kol.) . 22.45 O-

ferty. 22 .55 Program na wtorek.

PROGRAM n

17.45 Program II proponuje
Dzień szwajcarski w TVP. 17.50

Zapowiedź programu. 18.00 Rolnik
i technika. 18.25 Remo Rossl —

portret rzeźbiarza (kol.). 18.40 Od­
krycie Alp (kol.) . 19.20 Dobranoc

(kol.) . 19.30 Dzień, telew. (kol.).
20.15 Wieczór galowy folkloru

szwajcarskiego. 21.00 24 godziny
(kol.). 21 .10 Pr. rozrywkowy (kol.).
21.55 Zabawa w rozkazy — sztuka

telewizyjna Waltera Vogta. 23.05
Nurt, nauki polityczne. 23.35 Pro­
gram na wtorek.

Polskie Radio 1 Telewizja za­
strzegają sobie prawo zmian w

programie.
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SPORT
JOHAN CRUYFF

odchodzi z Barcelony?
Sportowa Hiszpania ma nie lada sensację — oto coraz gło­

śniej mówi się o tym, że znakomity piłkarz holenderski, zdo­
bywca „Złotej Piłki” w 1971, 1973, 1974 — JOHAN CRUYFF
zamierza opuścić FC Barcelonę.

Przed dwoma laty kierownictwo FC Barcelony postanowiło
zmontować silny zespół, który byłby w stanie zdetronizować
Real Madryt. Katalończycy rozpoczęli „wielkie łowy”, m, in.
za ciężkie pieniądze zakupiono z Ajaxu — J. Cruyffa, H. So-
tilę z Peru; FC Barcelona zaczęła grać jak z nut i w ub. r.

wywalczyła w sposób bezapelacyjny pierwsze miejsce w lidze.
Kierownictwo klubu postawiło teraz kolejny cel — zdobycie

Klubowego Pucharu Europy i powtórne wywalczenie tytułu
najlepszej drużyny hiszpańskiej. Postanowiono Wzmocnić ze­
spół. Do drużyny trafił kolega klubowy Cruyffa — świetny
pomocnik Neeskens, a w obronie nową postacią jest Brazylij-
czyk Mario Marinho z Santosu. W rozgrywkach o Klubowy
Puchar Europy FC Barcelona spisuje się świetnie. Drużyna
Cruyffa i Neeskensa po wyeliminowaniu Feyenoordu znala­
zła się w ćwierćfinale. Ale w rozgrywkach o mistrzostwo Hi­
szpanii klub kataloński nie spisuje się tak jak oczekują tego
kibice. W niezwykle ważnym meczu FC Barcelona przegrała
z Realem Madryt 0:1 i ma już 7 pkt straty do rywala. Wy-
daje się mało prawdopodobne, aby Katalończycy potrafili nad­
robić straty.

Gra Barcelony spotyka się z krytyką na łamach prasy hisz­
pańskiej. Nowo zakupionemu obrońcy M. Marinho zarzucą się,
że zbyt często ryzykuje dalekie rajdy a potem nie może zdą­
żyć pod własną bramkę. W ogóle obrona jest słabszym punk­
tem Barcelony, zwłaszcza jeśli przeciwnicy naciskają — zaczy­
na się gubić. W pomocy dużo więcej oczekiwano od Neesken­
sa, który jakoś nie może zaaklimatyzować się w drużynie. Na­
pastników — Marciala, Asensiego czy Claresa krytykuje się
za małą bojowość 1 unikanie ostrzejszych starć.

Oczywiście najwięcej miejsca prasa hiszpańska poświęca
Cruyffowi. Niektóre gazety wręcz piszą, Iż Cruyff stał się
„primadonną” 1 dba więcej o własne nogi, niż interes dru­
żyny. Jak twierdzą Hiszpanie słynny piłkarz jest nie do wy­
trzymania na boisku, stale dyskutuje z kolegami, głośno kryty­
kuje orzeczenia sędziów, posyłając pod ich adresem wiązanki
nieparlamentarnych słów.

Nie tak dawno madrycki dziennik „Pueblo" podał, że Cruyff
chce opuścić Barcelonę. Piłkarz holenderski przechodzi ponoć
kryzys psychiczny; po pierwsze — nie służy mu hiszpański
klimat, po drugie niepokoją go liczne anonimy z pogróżkami
jakie otrzymuje od kibiców, wreszcie po trzecie — jak zwie­
rzył się — nie wytrzymuje olbrzymiego napięcia, które towa­
rzyszy jego występom. Oliwy do ognia dolało starcie Cruyffa
z kolegą z zespołu — Marcialem; na treningu doszło ponoć
do rękoczynów i Cruyff znalazł się w niełasce kibiców.

Oczywiście Cruyff jest nadal tak świetnym piłkarzem, te

zakupi go niejeden zachodnioeuropejski klub. Mówi się o

tym, że holenderskim piłkarzem interesuje się angielski Arse­
nał. Znamienna jest wypowiedź prezesa Ajaxu — van Praaga,
iż liczy się z powrotem „marnotrawnych synów” do Ajaxu.
Czyżby oznaczało to powrót Cruyffa i Neeskensa do rodzi­
mego klubu?

Kto jest najlepszym zawodo­
wym pięściarzem wszechczasów?

Dempsey, J. Louis, Marciano,
„Sugar” Robinson, Clay? Odpo­
wiedź dał przeprowadzony os­
tatnio w USA plebiscyt, który
rozwiał wszelkie wątpliwości —

I miejsce i to w sposób nie pod­
legający dyskusji przypadło JOE
LOUISOWI. Aż 28 razy wymie­
niany był na pierwszej pozycji
1 zebrał 144 punkty. Drugie
miejsce zajął Jack Dempsey (98
pkt. 1 18 razy na pierwszym
miejscu), trzeci był Cassius

Clay (90 pkt. i 14 pierwszych
pozycji), a dalsze miejsca zajęli:
Robinson, Fleischer i Marciano.

Joe Louis — zwany w USA
„Brown Bomber” („Brązowy
Bombardier") może pochwalić
się znakomitym i do tej pory
nie pobitym rekordem — dzierżył
tytuł mistrza świata przez rów­
no 11 lat i 8 miesięoy. W obro­
nie mistrzowskiego tytułu sto­
czył 25 zwycięskich walk!

Jak przebiegała kariera J.
Louisa? Po 54 walkach amator­
skich, z których 50 wygrał —

zostaje w 1934 r. profesjonałem.
Kroczy od zwycięstwa do zwy­
cięstwa. W 1935 r. pokonał słyn­
nego wielkoluda włoskiego, b.
mistrza świata — Carnerę w 6
rundzie przez nokaut. W krót­
kim okresie czasu jako zawo­
dowiec mógł się poszczycić do­
skonałym bilansem — 25 zwy­
cięstw na 25 walk (w tym 21

przed czasem).
Joe Louis był pięściarzem nie­

zwykle wszechstronnym — o

znakomitym refleksie, szybkoś­
ci, zręczności a przy tym dys­
ponował niezwykle mocnym
uderzeniem. Czynił systematycz­
ne postępy, toteż jego opiekuno-

„BROWN BOMBER11
- bokserem wszechczasów

STEFAN HULA — brązowy
medalista ostatnich Mistrzostw
Świata w Falun miał zawsze

większą smykałkę do skoków niż
do biegania. Nieraz w krajo­
wych konkursach wykosił na­
szych najlepszych skoczków —

specjalistów. Biegał natomiast w

kratkę — raz lepiej, raz — go­
rzej. Mówiono o nim, że ma w

sezonie zawsze jeden bardzo do­
bry bieg. Forma biegowa przy­
szła w Falun i Polak stanął na

„pudle”.
— Niech Pan będzie szczery —

pytam Stefana Hulę — woli Pan
skakać czy biegać?

— Oczywiście — że skakać! Od

tej konkurencji jako jeszcze ju­
nior zaczynałem karierę. Dwu-
hoistą zostałem z... przypadku.
A było to tak — rozgrywano za­
wody w pionie CRZZ. Najwyżej
premiowany był dwubój klasy­
czny, zwany wówczas kombi­
nacją, punkty liczyły się pod­
wójnie. Mój trener oświadczył
mi: wystartujesz w tej konku­
rencji. I chociaż do tej pory ni­
gdy tak na serio nie trenowałem

biegu — wypadłem nie najgo­

rzej. Trener był zadowolony. Za­
czął mnie przekonywać, że w

tej dyscyplinie mogą osiągnąć
najlepsze wyniki. Stopniowo
przestawiał mnie na trening bie­
gowy.

Pyta Pan czy lubię biegać?
Początkowo — startowałem na

siłę. Nie chcę się usprawiedli­
wiać — ale tak orzekli specjali­
ści — nie mam wrodzonych pre­
dyspozycji do biegania. Trzeba
się było przełamać. Ponieważ

jednak osiągałem coraz lepsze
rezultaty — uwierzyłem w sie­
bie. Trenowałem coraz ostrzej,
teraz mogę nawet powiedzieć, że

polubiłem bieg.
— Właśnie — skoki i biegi.

Jakże dwie odmienne konkuren­
cje. W skokach liczy się — re­
fleks, gibkość, odwaga, w bie­
gach — przede wszystkim siła.
Czy siłowy trening nie zabija
refleksu?

— To jasne, że nie możemy
trenować tak ostro jak biegacze-
specjaliści. Jeśli oni przebiegają
dziennie 50—60 km to my tylko
połowę. Przeważnie do południa

wie zaczęli czynić starania, aby
mógł stoczyć walkę o tytuł mi­
strza świata.

W 1936 roku 22-letni Joe Louis
spotkał się w towarzyskiej wal­
ce z b. mistrzem świata Niem­
cem — M. Schmelingiem. Był to

dobry technik i taktyk, specja­
lista od kontrowania. Na stadio­
nie zebrało się ponad 40 tys. wi­
dzów. Louis zadufany w siłę cio­
su walczył nonszalancko, opusz­
czał ręce, nie krył się szczelnie.

Rutynowany ^chmeling wyko­
rzystał to i w II rundzie posłał
Louisa na deski. Sytuacja powtó­
rzyła się w IV rundzie

_ po se­
rii ciosów Niemca, Louis znalazł
się ponownie na macie. Amery­
kanin atakował z furią, ale cel­
ne kontry Niemca mocno osłabi­
ły go. W 12 rundzie po całej serii
ciosów Louis padł na deski i zo­
stał wyliczony.

„Brązowy Bombardier" nie za­
łamał się tą porażką, kolejno po­
konał 7 rywali i w r. 1937 sięgnął
po tytuł championa, pokonując
w 8 rundzie przez k. o. Braddoc-
ka. Murzyńska dzielnica Harlem

przez całą noc wiwatowała na

cześć Louisa, który po raz drugi
w historii boksu zawodowego ja­
ko czarny pięściarz sięgnął po
tytuł mistrza świata w wadze
ciężkiej (pierwszym czarnym

mistrzem był 3. Johnson w la­
tach 1908—1915).

Spełniły się marzenia Louisa.
Teraz miał jeden cel — zrewan­
żować się Schmelingowi za po­
rażkę. W 1938 r. dochodzi do

drugiego spotkania obu bokse­
rów. Niemcy pewni są zwycię­
stwa swego boksera. Jeszcze

przed walką Hitler przesłał
Schmelingowi depeszę następu­
jącej treści: „pozdrawiam przy­
szłego mistrza świata”. Na try­
bunach zasiadło 70 tys. widzów,
a do kasy wpłynęło ponad 1 min
dolarów! Zaraz po gongu Louis
zaatakował z furią, zasypał ry­
wala gradem ciosów. Schmeling
usiłował kontrować, ale Amery­
kanin bez przerwy szedł do
przodu. Niemiec był trzykrotnie
liczony. W I rundzie, w 2 min. 4
sek. (!) walki sekundant poddał
Schmelinga. Była to jedna z naj­
krótszych walk w historii zawo­
dowego boksu.

Joe Louis królował na ringu
przez blisko 12 lat. Gromił rywa­
li jednego za drugim. Najtrud­
niejszą przeprawę miał z Joe
Walcottem, z którym zmierzył
się dwukrotnie. W pierwszej
walce w 1947 r. Walcott miał
Louisa 2 razy na deskach, ale

przegrał ostatecznie 1:2 (werdykt
był mocno dyskusyjny), w re­

wanżowej walce w 1948 r. do 10

rundy Walcott miał okresami
przewagę, ale w 11 rundżie
„Brązowy Bombardier" natarł z

furią i znokautował rywala.
W 1949 r. Joe Louis wycofał

się z ringu niczdetronizowany!
Ale jak to często w sporcie bywa
po roku znowu stanął do walki.
Powrót nie był udany. Przegrał
na punkty po 15 rundach z Char-
lesem. Walczył jednak dalej,
wygrał jeszcze 8 walk, lecz kie­
dy przegrał w VIII rundzie przez
k. o. z Marciano zrezygnował o-

statecznie z uprawiania boksu.
Bilans Joe Louisa jako zawo­
dowca to: 71 walk z czego 68 wy­
granych i tylko 3 przegrane.

Zarobił na boksie ok. 4,5 min
dolarów brutto, ale ponieważ nie
umiał dbać o swoje interesy —

szybko roztrwonił pieniądze.
Przed paroma laty przechodził
depresję psychiczną, miał zaniki

pamięci. Poddał się leczeniu i o-

becnie po kuracji jest w dobrej
kondycji fizycznej. W 1970 r. u-

zyskał licencję sędziowską. Przed
rokiem prowadził walkę w wa­
dze ciężkiej Frazier — Ęuarry.

(A. Stan.)
Za tydzień sylwetka drugiego

na liście bokserów wczechcząsów
— J. Dempseya.

WIESŁAW OCHMAN
W KRAKOWIE

Wydarzeniem muzycznego tygodnia w Krakowie będzie bez

wątpienia występ znakomitego śpiewaka warszawskiego Wie­
sława Ochmana zaliczanego przez krytykę do czołówki naj­
wybitniejszych tenorów świata. Jego sława ugruntowana zo­
stała na największych scenach operowych Europy, zaś w mar­
cu br. artysta wystąpi na scenie Metropolitan Opera w No­
wym Jorku.

Przypomnijmy, że karierę artystyczną rozpoczynał Ochman
w Krakowie, zdobywając I miejsce w konkursie wokalnym,
zorganizowanym przez „Echo Krakowa” i Rozgłośnię Polskie­
go *Radia. Po wielu latach publiczność krakowska będzie więc
miała okazję usłyszeć znakomitego artystę.

Koncert odbędzie się jutro, (wtorek II bm.) o godz. 19.30 w

sali Państwowej Filharmonii. Wiesław Ochman z Orkiestrą
Polskiego Radia i Telewizji w Krakowie pod batutą Krzy­
sztofa Missony wykona arie z oper Mozarta, Pucciniego, Le-

oncayalla i Giordana. Ponadto w programie znajdą się m. in.

poemat symfoniczny „Dyl Sowizdrzał” Ryszarda Straussa i I

Rapsodia Rumuńska G. Enescu.
Przedsprzedaż biletów w kasie Filharmonii w godz. 10—12

1 16—18.

TELEWIZJA
■ PANIE I PANOWIE —

to komedia satyryczna na te­
mat obyczajowości północ­
nych prowincji Italii. Jest to

film o hipokryzji jako na­
czelnej zasadzie rządzącej o-

byczajowością i moralnością
mieszkańców miasta Treuiso
koło Wenecji. Niemałą w tym

rolę odgrywa kler stojący na

straży „moralności publicz­
nej”, ingerujący we wszyst­
kie sprawy osobiste miesz­
kańców. Całość składa się z

3 nowel, ale darujemy sobie
opisywanie ich treści, by nie

uprzedzać faktów (sobota pr.
I).

Najdroższa
mila świata

Po olbrzymich sumach, płaconych przez bogate kluby za

czołowych piłkarzy, po zawrotnych nagrodach za zdobycie
mistrzowskiego tytułu w boksie zawodowym, po milionach

mających skłonić Fischera do obrony tytułu mistrzowskiego —

przyszła kolej na lekkoatletykę. Związek Zawodowych Lek­
koatletów (ITA) postanowił przeznaczyć sumę 100 tys. dolarów
za wygranie biegu na dystansie 1 mili. Wiadomość ta zelek­
tryzowała najszybszych biegaczy. Bieg najprawdopodobniej
odbędzie się 2 sierpnia br.

Wiadomość o nagrodzie, oferowanej przez ITA bardzo ucie­
szyła B. JIPCHO, 32-letniego Kenijczyka, który w ubiegłym
sezonie dominował na bieżniach ITA, odnosząc 19 zwycięstw
na 21 biegów, w których wziął udział. Jipcho, który w pierw­

szym roku jako zawodowiec „uzbierał" 16.700 dolarów w na­
grodach, ostrzy sobie obecnie apetyt na ,tę „milę stulecia”.
Startując niedawno w mityngu w Montrealu, Jipcho nie zdo­
łał wprawdzie wygrać z D. Wottlem, złotym medalistą olim­
pijskim na 800 m, (który także postanowił się obecnie prze­
kwalifikować na 1500 m) ale za to nie dał szans swoim rywa­
lom na 3 tys. m. Wottle zapytany o start w „mili stulecia”
stwierdził: „Nawet jeśli dotąd mógłby się ktokolwiek wahać z

przejściem na zawodowstwo, to teraz wszelkie opory muszą być
przełamane. Ja sam kłamałbym zapewne, gdybym się nie przy­
znał, że z entuzjazmem odnoszę się do perspektywy startu w

tym najdroższym biegu świata”. Jipcho z kolei, także preten­
dent do głównej nagrody, stwierdził: „Na razie forma moja
pozostawia wiele do życzenia. Są dni, kiedy mogę przebiec
w hali dystans 1 mili w czasie 3.56—3.55, a może nawet 3.54.
Są dni, kiedy w ogóle mi nie idzie. Aby wygrać główną na­
grodę podczas biegu o tak wysoką stawkę, trzeba będzie u-

zyskać lepszy czas”.
Oprócz dwóch wspomnianych biegaczy, w stawce tych, któ­

rzy pobiegną w początkach sierpnia na sławnym „Astrodro-
mie", znajdzie się J. RYUN, rekordzista świata na 1 milę,
a także J. LUZINS, który zadebiutował jako zawodowiec o-

statnio na mityngu halowym w Montrealu.

Ośrodek Telewizyjny w Krakowie nada w dniu 17 lute­
go film telewizyjny „Rówieśnicy” Jerzego Grzymkow-
skiego i Ryszarda Fillpskiego.

„Rówieśnicy” — kręcenie sceny zbiorowej.
Fot. J. Jędrzejczyk

„GK“ rozmawia ze Stefanem Hulq

DWUBOISTA

Z ...PRZYPADKU
trenujemy na skoczni, po po­
łudniu — na trasach biegowych.
Zgranie obu tych treningów, tak

by zawodnik był silny w biegach
i dobry na skoczni — to sprawa
niezwykle trudna. Ale możliwa.
Z mojego doświadczenia — jeśli
jestem mocny na trasie biego­
wej, to zazwyczaj dobrze też

skaczę. Czyli, że nasze metody
szkoleniowe (trenerem dwuboi-
stów jest Tadeusz Kaczmarczyk
— przypis autora) są dobre.

Gdyby jeszcze baza była lep­
sza. Mówią o mnie, że nieźle

skaczę. Ale Ja widzę u siebie
jeszcze dużo błędów. Gdzie mam

jednak pracować nad ich wyeli­
minowaniem — skoro mamy je­
dyną skocznię igielitową w Bia­
łej. I to w stanie — pożal się
Boże! Jeśli ustoję skok — to je­
stem zadowolony.

— Polscy dwuboiści 10 lat za­
liczają się do czołówki świato­
wej. Kiedyś Groń-Gąsienica, po­
tem Józef Gąsienica, teraz cała
plejada dobrych narciarzy. Li­
czymy na Was za rok na Olim­
piadzie w Innsbrucku.

— OLIMPIADA TO NASZ
GŁÓWNY CEL. Kadra — szcze­
gólnie w tym sezonie — jest jak
nigdy szeroka i młoda. Młodzi
atakują nas bardzo ostro. Nikt
nie jest pewny miejsca w ka­
drze. To dobrze, bo tylko w o-

strej rywalizacji rodzą się dobre

wyniki. Mimo słabego występu
w Seefeld wierzę, że któremuś
z nas — może Kawulokowi, Le-

gierskiemu, Długopolskiemu mo­
że mnie — uda się sięgnąć po
medal.

— Dwubój rozgrywany jest w

dwóch dniach. Najpierw — sko­
ki potem — bieg. Wyniki prze­
licza się na punkty. Po skokach
zawodnik wie dokładnie jak
musi pobiec, żeby utrzymać po­
zycję, ile ewentualnie sekund
nadrobić, by wyprzedzić rywala.
A po biegu następują momen­
ty chyba najbardziej denerwu­
jące — przeliczanie sekund na

punkty, dodawanie. I ta niepew­
ność, które miejsce się zajęło...?

— Taka sytuacja była na o-

statnlch MS w Falun. Kiedy
przybiegłem do mety w pierw­

szej chwili podano, że do brązo­
wego medalu zabrakło mi 2 se­
kundy! Kilka mocniejszych
pchnięć kijkiem. Jednak po
chwili wyjaśniło się — to ja wy­
przedziłem rywala o 2 sekundy!

Punkty, tabele, sekundy —

tym wszystkim mam nabitą
głowę po I dniu zawodów. W Fa­
lun nie mogłem sobie darować

trzeciego słabszego skoku, gdy­
by był, lepszy stylowo to mo­
głem walczyć o wyższą lokatę.
Ze swojego biegu w Falun byłem
zadowolony. Wiedziałem, że mu­
szę iść na całego. Miałem krót­
ki kryzys na 12 km, ale świado­
mość, że walczę o medal zdo­
pingowała mnie. Wzmocniłem
tempo i w niezłej formie przy­
biegłem na metę. Słabym bie­
giem można pogrzebać wszyst­
kie szanse. Doświadczyłem tego
nieraz na własnej skórze. Tre­
nerzy twierdzą, że biegam lepiej
niż przed rokiem. Zatem praco­
wałem bardzo solidnie. Wierzę
więc, że stać mnie na dobry wy­
nik.

Rozmawiali ANS

Reżyseria — Ryszard Fllipskl
Scenariusz — Jerzy Grzymkowsk! — Ryszard Fllipskl
Scenografia — Wiesław Śniadecki
Zdjęcia — Wiesław Kielar
Opracowanie muzyczne — Jerzy Pental

Film zrealizowany siłami aktorskimi Państwowego Tea­
tru Ludowego w Nowej Hucie.
W rolach głównych: Wacław Ulewicz, Jerzy A. Braszka
w pozostałych: Zdzisław Klucznik, Wanda Swaryczewska,
Marian Cebulski, Maria Cichocka, Jacek Strama, Andrzej
Kozak, Janusz R, Nowicki, Tadeusz Kwinta, Henryk Gi­
życki.

Historia opowiedziana w „Rówieśnikach" jest prosta —

oto po latach w jednym zakładzie pracy spotyka się dwóch
ludzi, którzy w latach 1944—47, czyli w okresie formowa­
nia się władzy ludowej walczyli po przeciwnych stronach.

Były AK-owiec Smuga — obecnie ceniony inżynier i by­
ły żołnierz KBW Jaworski ponownie podejmują ocenę swo­
jej roli w wydarzeniach, którym historia dawno dopisała
zakończenie. Film ujmuje w kategoriach społecznych i mo­
ralnych niezwykle ważny temat, pojawiający się w litera­
turze nie po raz pierwszy — problem odpowiedzialności
jednostki niezależnie od uwarunkowań historycznych, pro­
blem winy i kary, zadośćuczynienia.

Temat mocno zakorzeniony w sferze świadomości współ­
czesnego pokolenia Polaków. Dzieje tytułowych rówieśni­
ków niosą bogaty materiał do przemyśleń, zmuszają do za­
jęcia stanowiska. Stawiają pytania, na które odpowiedzi
możemy udzielić wszyscy, ale czy będzie to odpowiedź

Kto w Zakopanem
nie kocha

narciarstwa?

Właśnie — kto? I czy to w ogóle możliwe — zapyta ktoś —

by w zimowej stolicy Polski, która była kolebką naroiarstwa
polskiego, skąd wywodzi się większość byłych i aktualnych
reprezentantów, olimpijczyków — nie pałano miłością do nar­
ciarstwa? Ależ to absurd! A jednak... Nie wystarczą tylko za­
pewnienia, słowa — nawet najbardziej płomienne, żarliwe —

za słowami muszą iść czyny, konkretne działanie. Tymczasem
narciarstwo w mieście pod Giewontem — nie boję się użyć
tego słowa — na razie wegetuje. „Stwarzamy w naszym o-

środku COSTiW jak najlepsze warunki dla zawodników tylu
dyscyplin sportu — mówią w Zakopanem — a zapominamy
o tej dyscyplinie najważniejszej, mającej naturalne zaplecze
i tradycje”. Czy ta opinia jest prawdziwa?

Przyjrzyjmy się więc sytuacji zakopiańskich klubów. Jest ich
pięć (Start, KWS, Gwardia-Wisła, SNPTT i SZS-AZS) a trenuje
w nich około 1200 zawodniczek i zawodników łącznie z najmłod­
szymi. Ale ani jeden klub zakopiański — może poza WKS, któ­
ry wybudował ostatnio nowoczesny ośrodek w Kirach — nie ma

nowoczesnego zaplecza. SNPTT, klub o 68-letniej tradycji
gnieździ się w 3 starych barakach. Star, któremu władze zwierz­
chnie zafundowały piękny budynek otrzymał tylko 2 pomiesz­
czenia, pozostałą część przeznaczono na... dom wczasowy; kłopo­
ty lokalowe ma SZS-AZS, w nieco lepszej sytuacji jest Gwar­
dia-Wisła, która dysponuje wprawdzie starym i przyciasnawym,
ale zawszeć własnym budynkiem.

Jak w takich warunkach

prowadzić życie klubowe, pracę wychowawczą z młodymi, jak
realizować rzucone przez Polską Federację Sportu hasło: klub
drugim domem. Jak w jednym pomieszczeniu służącym za pokój
klubowy i świetlicę pomieścić kilkadziesiąt osób, a gdzie sprawy
socjalne, opieka lekarska dla zawodników? W obecnych warun­
kach tych spraw nie da się rozwiązać, stosuje się półśrodki, np.
kluby załatwiają dożywianie w... restauracjach. A baza szkole­
niowa? Sale gimnastyczne, siłownie, gabinety odnowy? Kiedy py­
tam o te sprawy moi rozmówcy tylko uśmiechają się i bezrad­
nie rozkładają ręce: „to są marzenia, na razie pracujemy jak za
Bronka Czecha. „Słyszałem, że niektóre kluby mają gotowe pla­
ny a nawet fundusze na realizację ośrodków klubowych? Tak
to prawda. — Gwardia-Wisła chce taki ośrodek budować to Bo­
rach, SNPTT — w Lipkach. Teraz kiedy Zakopane doczekało

się planu zagospodarowania — może te sprawy ruszą z martwe­
go punktu".

Władze miejskie muszą te sprawy rozstrzygnąć szybko. Nie
wolno zwlekać z decyzjami, jeśli nie chcemy skazać narciarstwa
na śmierć. Może nie narciarstwa zjazdowego — bo w tej konku­
rencji jest sporo kandydatów — ale w biegach czy skokach ob­
serwuje się zahamowanie dopływu świeżej krwi. Gdzie te cza­
sy, kiedy na Dużej Krokwi trenowało kilkudziesięciu narciarzy,
dziś doliczyć się można ledwo kilkunastu. W Zakopanem trudno
dzisiaj namówić dziewczynę czy chłopca do uprawiania konku­
rencji biegowych, prawie wszyscy nasi reprezentanci rekrutują
się przeważnie z małych wiosek i przysiółków — przykładowo J.
Staszel z Dzianisza, S. Bobak z Zębu.

Wniosek prosty — kluby zakopiańskie muszą bardziej ener­
gicznie penetrować podtatrzańskie wsie i otaczać opieką tamtej­
szą młodzież. Już przed paru laty kluby, aby nie dublować pra­
cy i nie podrywać sobie wzajemnie młodych zawodników — usta­
liły geografię działania. Przykładowo — Start objął opieką szko­
ły w Dzianiszu, Witowie, SNPTT w Murzasichle. Ta słuszna ini­
cjatywa napotyka na dwie przeszkody. Po pierwsze — brak jest
instruktorów, w samym tylko Zakopanem braku 12 nauczycieli
do prowadzenia klas sportowych, trenerów od skoków jest... czte­
rech (łącznie z tymi od kadry). Po drugie — młodzież musi gdzieś
trenować, potrzebne są mini-skocznie, trasy biegowe. Kluby ma­
jąc ograniczone budżety — nie miały na ten cel funduszy. Stąd
np. większość skoczni w rejonie tatrzańskim rozleciała się (Bu­
kowina, Witów, Kościelisko). Teraz ponoć fundusze już są.

Wróćmy jeszcze raz do bazy narciarstwa w Zakopanem.

Czego ci narciarze ćhcą
słychać nieraz opinie — przecież mają ośrodek COSTiW przy

Rondzie. Otóż tak twierdzić mogą tylko niewtajemniczeni.
Nie zapominajmy, że zgodnie ze swoim przeznaczeniem ośrodek
służyć ma wyłącznie kadrowiczom i reprezentantom z

wielu dyscyplin. Tu sposobią się do ważnych imprez: piłkarze,
lekkoatleci, kolarze, zapaśnicy, judocy, koszykarze itd. itd. Także
— kadra narciarska. Ale dla jej zaplecza, zawodników zakopiań­
skich drugiego rzutu — nie starcza już miejsca. Dobrze, że dy­
rektor K. Moździerz jest wielkim przyjacielem narciarzy i lokal­
nym patriotą. Udostępnia więc klubom zakopiańskim gabinety
lekarskie, pomaga jak tylko może ośrodkowi wojewódzkiemu
WFS.

Zresztą nie czarujmy się — baza COSTiW-u dla naszej kadry
narciarskiej jest już też niewystarczająca, za mało nowoczesna.

Przyzwyczailiśmy się na te sprawy patrzeć przez pryzmat Dużej
Krokwi. Piękna to skocznia, choć tak faktycznie to już nieco
przestarzała i trzeba ją szybko zmodernizować jeśli nie chcemy
stracić prawa organizowania konkursów pod egidą FIS! Ale Kro­
kiew, trasy biegowe na Cyrhli, stok slalomowy na Nosalu (oświet­
lono go ostatnio kosztem 1,5 min zł) — to trochę za mało. Tym­
czasem narciarze od lat wysuwają postulaty: potrzebne są trasy
biegowe na Butorowie wraz z mini-stadionem, należy wybudować
skocznie w: Bukowinie, Poroninie, Chochołowie, Witowie, Zębie,
3-kilometrowy tor betonowy dla treningu na narto-rolkaeh, może
także — tor igielitowy (na ten temat zdania fachowców są po­
dzielone). Musimy mieć igielit na Średniej i Małej Krokwi, cze­
kamy na modernizację trasy zjazdowej FIS H. To są nieodzow­
ne inwestycje.

W COSTiW-ie mówią: proszę bardzo — będziemy budować,
n.b. część planów jest już w fazie projektowania (trasy w Buto­

rowie, tor betonowy, będzie igielit na Średniej Krokwi), ale ini­
cjatywa musi wychodzić od najbardziej zainteresowanego, czyli
— Polskiego Związku Narciarskiego. I oto sedno sprawy. Przez
wiele lat PZN nie miał jasno sprecyzowanej koncepcji rozw’oju
narciarstwa w Polsce i Zakopanem.

Zmieniali się prezesi,
zmieniały się projekty, ale podstawowe sprawy nie były roz­

wiązywane. Narosły zaległości. Obecny zarząd PZN ma już spre­
cyzowane stanowisko w niektórych sprawach, ale dalej część jego
pracowników nie może wyzbyć się zbędnego formalizmu, biuro­
kratyzmu. Kiedy miała zapaść decyzja w sprawie odbudowy sko­
czni w Bukowinie zabrakło tylko delegata PZN! Dopiero w trak­
cie sezonu związek bierze się do załatwiania spraw, które nale­
żało uregulować latem czy jesienią. Myślę, że można by ustrzec

się przed tą huśtawką nastrojów i koncepcji — gdyby nasi naj­
lepsi spece od narciarstwa, naukowcy wypracowali program roz­
woju tej dyscypliny. Program korygowany byłby oczywiście przez
życie, ale jego pewne generalne założenia można by realizować
już od zaraz. A póki co trzeba załatwić drobiazgi, które jak
gwóźdź w bucie dokuczają zawodnikom, trenerom. Myślą m. in.
o zakupieniu niezbędnej aparatury do treningu (dla skoczków np.
przyrząd do pomiaru szybkości), dostarczeniu do klubów smarów
biegowych. W tej chwili zawodnicy (z wyjątkiem kadry) nie
mają na czym biegać, pół tuby smaru dla biegacza — to śmiechu
warte! Żle jest ze sprzętem wysokiej klasy. Wszyscy bardzo li­
czą na fabrykę w Szaflarach, która już w tym sezonie wypuściła
pierwszą, jeszcze niewielką partię nart biegowych i skokowych,
a na przyszły zapowiada także narty dla zjazdowców.

Problem narybku — taka jest zgodna opinia działaczy zako­
piańskich — można tylko rozwiązać poprzez stworzenie szkoły
narciarskiej. Klasy sportowe działające n.b. tylko w szkołach
podstawowych, a w średnich już nie — nie spełniły oczekiwań.
A więc szkoła narciarska podstawowa i średnia, z internatem, za­
pleczem sportowym, w przyszłości także filia AWF, kształcą tre­
nerów i instruktorów. Sprawa jest na dobrej drodze, minister
Kuberski obiecał pieniądze na ten ceł.

Do pozytywów zaliczyć też trzeba powołanie do życia woje­
wódzkiego ośrodka szkoleniowego przez Sekcję Narciarską WFS.
W 6 grupach specjalistycznych trenuje systematycznie blisko 80
młodych, najbardziej utalentowanych zawodniczek i zawodników
stanowiących bezpośrednie zaplecze kadry narodowej. Mają za­
pewnionych dobrych trenerów, pomoc socjalną, lekarską.

Taki jest prawdziwy obraz narciarstwa zakopiańskiego. Przed­
stawiłem go bez upiększeń i zbędnego makijażu. Na rozwiązanie
czeka jeszcze wiele spraw, które latami spychano na dalszy plan
w myśl zasady — jakoś to będzie. Coś się jednak zmienia na

lepsze, przede wszystkim o sprawach tych mówi się pełnym gło­
sem i widać — tak ja to odczuwam — dobrą wolę zainteresowa­
nych stron. Sprzyjający klimat jest w dużej mierze zasługą kie­
rownictwa miejskiej organizacji partyjnej, które sprawom nar­
ciarstwa poświęca wiele czasu, inspiruje i zachęca do działania.
Wiele spraw wzięła bezpośrednio na warsztat POP Sportu w Za­
kopanem, która opracowała także bardzo konkretny program dzia­
łania na najbliższe lata zaadresowany do wszystkich zaintereso­
wanych.

Jeśli wszyscy teraz zakaszą rękawy i wezmą się do pracy
— wierzę w odrodzenie się zakopiańskiego narciarstwa.

ANDRZEJ STANOWSKI

prosta, jednoznaczna?

MÓJ PROGRAM

■ Kolejny program tego
cyklu, pozwalający nam na

bliższe spotkania z najlep­
szymi aktorami scen polskich
poświęcony jest osobie Niny
Andrycz. Wybitna aktorka

dramatyczna znana jest głó­
wnie z teatru, mniej nato­
miast z TV. W programie
mówić będzie o swoim zawo­
dzie i osobistym stosunku do
teatru. Przypomni również
niektóre role z repertuaru
romantycznego („Intryga t

50 LAT

POLSKIEJ
RADIOFONII

■ Jubileusz jest wielki i

podwójny: 50 rocznica naro­
dzin polskiej radiofonii i 30-
lecie jej działalności w PRL.
TV transmitować będzie u-

roczysty koncert z tej okazji
z sali Filharmonii Narodowej
w Warszawie. Wezmą w nim
udział: Piotr Paleczny (forte­
pian), Andrzej Hiolski (bary-

miłość”, „Maria Stuart"), za­
prezentuje się też szerszemu

ogółowi w dwóch aktualnie
granych w teatrach war­
szawskich rolach: Dulskiej w

Teatrze Kameralnym i fra­
gmentach „Gwiazdy” Helmu­
ta Kajzara. W programie
znajdą się też poetyckie za­
piski aktorki o teatrze, czte­
ry liryki jej autorstwa — i
w jej interpretacji. Ninie An­
drycz partnerować będą Sta­
nisław Mikulski i Aleksan­
dra Dmochowska (piątek pr.
I).

ton), Konstanty Andrzej Kul­
ka (skrzypce), Krystyna Bo-
rucińska (fortepian) oraz

Chór PR i TV w Krakowie

pod dyr. Tadeusza Dobrzań­
skiego i inni.

W programie koncertu
znajdzie się wyłącznie muzy­
ka polska — od utworów Mi­
kołaja Gomółki i Wacława
z Szamotuł po kompozycie
Karola Szymanowskiego,
Mieczysława Karłowicza,
Stanisława Moniuszki.

KINO
„SZCZĘŚLIWEGO NOWE­

GO ROKU”. Claude Lelouche

umiejscowił akcję tego fil­
mu na Lazurowym Wybrze­
żu, w Cannes. Przybywa tu

zwolniony przed czasem z

więzienia gangster, którego
rolę gra Lino Ventura. Przy­
jeżdża tu, by odebrać swoją
„dolę” z ostatniego napadu.
Szuka więc swych wspólni­

ków, a przy okazji wraca

wspomnieniami do historii

miłosnej, którą tu przeżywał
kiedyś z piękną kobietą
(Francoise Fabian). Film ma

■wejść na ekrany w tym ty­
godniu.

H Ponadto polecamy „Bi­
lans kwartalny” Zanussiego
w „Warszawie” i „Dowódcę
armii” w „Domu Żołnierza”.

KSIĄŻKA
„DRUGA KSIĄŻKA ZA­

MACHÓW" Władysława B.
Pawlaka — to lektura nie­
zwykle frapująca. Jest to

rzecz niemal dokumentalna —

z takim szacunkiem zwraca

się autor do faktów. A przy­
pomina te najważniejsze,
które w świadomości ludz­
kiej utkwiły jako szczegól­
nie brutalny przejaw dzia­
łania sił prawicowych, brud­
nej walki politycznej.

Zaczyna swe relacje autor

od przypomnienia historii
śmierci niemieckich rewolu­
cjonistów — Róży Luksem­
burg i Karola Liebknechta.
Mamy dalej opis morder­
stwa jakie popełniono na o-

sobie księcia Fotkę Bernadot-
te w Jerozolimie, śmierć pa­
stora Martina Luthera Kin­
ga. Rzeczy to może znane

starszemu pokoleniu, ale mło­
dzież z pewnością chętnie
sięgnie po tę księżkę (Iskry
1974; 30 zł).
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S PORT
„Szarotki" w pogoni

aildonem
Hokeiści Unii

Cara? bardziej interesują­
ca staje się walka o tytuł
mistrza Polski w hokeju na

lodzie. Prowadzący w tabeli

zespół Baildona po zwycię­
stwie w piątkowym meczu

8:1, poniósł wysoką porażkę
w meczu rewanżowym prze­
grywając z Naprzodem Ja­
nów 0:6 (0:3, 0:2, 0:1).

Nie sprawili zawodu tym
rasem hokeiści nowotarskie­
go Podhala, którzy w rewan­
żowym meczu ponownie wy­
grali z Legią w Warszawie
11:3 (2:2, 6:0, 3:1). Bramki dla
Podhala zdobyli: 3. Batkie-
wioz i M. Jaskicrski po 8
oraz A. Iskrzycki, W. Zięta­
ra, J. Słowakiewicz, L. Ko­
koszka i S. Chowaniec po 1.

Sobotni mecz Legii z Pod­
halem miał podobny prze­
bieg do pierwszego poje­
dynku tych drużyn. Po wy­
równanej pierwszej tercji,
dalsza część meczu toczyła
się już pod znakiem wyso­
kiej przewagi „Szarotek”,
■wśród których znów dobrą
grę pokazał ich pierwszy
atak: Ziętara — Jaskierski
— Chowaniec.

zdegradowani
W Oświęcimiu Unia po­

nownie przegrała z Pomo­
rzaninem Toruń 2:5 (2:1, 0:2,
0:2), Bramki dla Unii zdoby­
li: 3. Łopata i Pietkiewicz.

Mimo porażki trener Unii
3. Mruk był zadowolony z

gry swoich podopiecznych-
Odmłodzony zespół gospo­
darzy przez pół meczu prze­
ważał nad Pomorzaninem.

Dopiero w końcówce rutyno­
wani zawodnicy gości: Waw­
rzyniak, Załadas przechylili
szalę zwycięstwa na korzyść
swej drużyny. W zespole
Unii dobry mecz rozegrał
Madeksza. (W. GOR.)

W pozostałych meczach:
Polonia Bydgoszcz — Zagłę­
bie Sosnowiec 8:4, ŁKS Łódi
— GKS Katowice 2:6.

tabela
1. Baildon 39 48 165—91
2. Podhale 30 44 198—101
3. GKS Kat. 30 41 124—83
4. Naprzód 30 38 131—87
5. Polonia B. 30 38 127—117
6. ŁKS Łódź 30 29 72-84

7, Pomorzanin 30 20 97—123
8- Zagłębie 30 20 85—123
9. Legia VT. 30 17 118—187

10. Unia Ośw. 30 1 76—197

Wymęczone zwycięstwa
hokeistów Cracowii

Komplet punktów zdobyli
hokeiści Cracovii i KTH Kry­
nica w pierwszych meczach

drugiej fezy rozgrywek o

mistrzostwo II ligi hokeja na

lodzie.
V7 Krnkowie Cracerta

dwukrotnie pokonała Stal

Sanok, w sobotę 1:3 (3:0, 2:3,
2:9) i wczoraj 5:4 (1:1, 3:2,
1:1). Bramki dla Cracovii

zdobyli: w sobotę — Stryczek
i Frssik po 2 oraz Pawlik,
Migacz i Zieliński po 1, w

niedzielę — Michno 2, Migacz,
Zieliński i Ciastoń po 1.

Pomimo zwycięstw krako­
wianie nie zachwycili, mając
trudności, szczególnie we

wczorajszym meczu z poko­
naniem żywiołowo, ale chao­
tycznie grającego zespołu go­
ści.

W sobotę Cracovia prowa­
dząc 4:0 w drugiej tercji wy­
raźnie pofolgowała i pozwo­
liła Stali zbliżyć się na 4:3.

Dopiero przyspieszenie gry
w III tercji zapewniło krako­
wianom pewne zwycięstwo.
W II tercji Stal prowadziła
2:1, a na 5 minut przed koń­
cem zmniejszyła przewagę na

4:5. Dopiero uważna gra w

końcówce przyniosła Cracovii

zwycięstwo.
W Krynicy hokeiści KTH

wygrali z Polonią Byłom, w

sobotę 5:4 (2:2, 1:1, 2:1) i

wczoraj 8:1 (3:1, 3:0, 2:0).
1. KTH 26 40 173—104
2. Cracoria 26 38 151— 86
3. Stal Sanok
4. Polonia

26 28 112—108
262592—99

(W. GOR.)

Pływacy wyłonili mistrzów
Na pływalni krakowskiej

Wisły trwają halowe mi­
strzostwa okręgu krakow­
skiego w pływaniu. Wyłonie­
ni zostali już zwycięzcy w

kategoriach seniorów, junio­
rów i młodzików, odbywają
się jeszcze zawody w kat.

dzieci, w których bierze u-

ńział ponad 200 uczestników.

Największymi indywidual­
nościami mistrzostw byli:
Anna Skolarczyk (Unia Tar­
nów) i Piotr Dłucik (Wisła
Kraków). W sobotę i nie­

dzielę obydwoje odnieśli po

3 zwycięstwa.
'

Skolarczyk
triumfowała na 200 m st. kla­
sycznym — 2.46,6; na 100 m

st. motylkowym. — 1.10,5 i
na 200 m st. zmiennym —

2.30,7. natomiast Dłucik od­
niósł zwycięstwa na 200 m

st. klasycznym — 2.20,2; 200
m st. zmiennym — 2 .20,0 o-

raz na 100 m sL grzbietowym
- 1.01,3.

Mistrzostwa miały wyrówna­
ny przebieg, szczególnie jeśli
idzie o czołówkę. Podczas
trwania zawodów’ nie zano­
towano ani jednego rekordu

okręgu. (W.G.)

Halowy turniej
juniorów

W hali nowohuckiej Wan­
dy rozegrany został halowy
turniej piłki noinej junio­
rów o puchar prezesa
MZKS „Wanda” z u-

działem 6 krakowskich ze­
społów. W decydującym
o pierwszym miejscu spot-

kaniu Hutnik wygrał z

Wandą I 4:2 (3:1). Dalsze
miejsca w turnieju zajęli:
3. Cracoyla, 4. Garbarnia,
5. Zwierzyniecki, 6. Wan­
da II. Za najlepszego zawo­
dnika turnieju uznano Ka-
czmara (Wanda), najlepsze­
go bramkarza Sitka (Hut­
nik), a królem strzelców
turnieju został W. Nenko

(Cracovia).

Toto-Lotek
I .losowanie

2—6 — 8—22 — 36—44

dodat. 27
II losowanie

3_15—16—19—36—47
dodatk. 43

Lajkonik
I losowań:?

2—32—3 — 21—19

dodatkowa 6
II losowanie

33—47 — 40—41 —25

dodatkowa 46
Końcówka banderoli do II

losowania czterocyfrowa 1344

trzycyfrowa 962

Karolinka
I losowanie

27, 25, 28, 18, 44 do-i. ó
Końcówka 01413

II losowanie
31, 29, 10, 46, 24, dod. 48,

Końcówka 83799

Kontrolne mecie

piłkarzy
Na krajowych boiskach odby­

ło się szereg spotkań kontrol­
nych. Oto wyniki: Śląsk Wro­
cław — ŁKS 4:2 (2:1), Arkonia
Szczecin — Dynamo Berlin 0:1

(0:1), Pogoń Szczecin — Vor-
waerts Straslund 2:2 (2:1).

04 lewej: bohaterowie konkursu na Dużej Krokwi — Bobak i Krzysztofiak. Z prawej — A . Fawlusiak — podwójna mistrzyni
na5i19km. Fot. S. MOYO"

Nowy rekord Dużej Krokwi

115,5 metra-S. Bobaka!
Wczorajszy konkurs skoków na Duśej Krokwi o tytuł mistrza

Polski dostarczył około 59 tys. widzów — wielkieh emocji. Do

ostatniego skoku toczyła się pasjonująca walka o pierwsze miej­
sce. Poziom konkursu, który rozegrany został w idealnych
wręcz warunkach — był bardzo wysoki. Aż 31 zawodników

uzyskało wyniki powyżej 196 metrów, trzeeh skoczyło dalej niż

wynosił aktualny rekord skoczni należący do Pawlusiaka (113 m).
Nowym rekordzistą został 19-letni Stanisław Bobak, który w

drugiej kolejce skoczył na odległość 115,5 metra!

W I serii zaskoczył wszystkich
młody Marek Pach, osiągając
109 m. Pięknym skokiem popi­
sał zię Józef Tajner (107 m).
Nareszcie odnalazł się Wojciech
Fortuna, który po bojowym lo­
cie osiągnął 109,5 m. Wielkie
możliwości potwierdził utalen­
towany Aleksander Stołowski,
a jego skok na odległość 108,5
m był lepszy stylowo od skoku

Fortuny. Prawdziwe emocje za­
częły się kiedy na starcie sta­
nęli Bobak i Krzysztofiak. Bo­

bak dobrze wychodzi z progu
i szybuje na odległość 108,5 m.

Wychodzi na pierwsze miejsce.
Nie na długo. Tuż za nim ska-
eze Krzysztofiak. Przepiękny,
bojowy skok 1 imponująca odle­
głość 110 m oraz prowadzenie
po pierwszej serii.

Druga seria przyniosła jesz­
cze lepsze rezultaty i zaciekłą
walkę o pierwsze miejsce. Ska-

czący z numerem 32 — M . Pach

postawił wszystko na jedną
kartę — sięgnął skok do samego

Postawiłem wszystko
na jedną kartę

Po konkursis skoków najbar­
dziej szczęśliwym człowiekiem

był oczywiści* nowy rekordzi­
sta skoczni — Stanisław Bobak.
Przez długie minuty nie mógł
się wyrwać z objęć kibiców. Za­
kopiańczycy gorąco fetowali

zwycięstwo swojego skoczka.
Nie zabrakło gratulacji od naj­
bliższej rodziny, która w sile
kilkunastu osób zjechała na

konkurs z pobliskiego Zębu (tu
urodził zię S. Bobak.

-- Ogromnie cieszą sią t tego
wyniku —

. powiedział S. Bo­
bak. — Jest to mój drugi tytuł
mistrzowski wywalczony na Du-

iej Krokwi. Jest że — jak wi­
dać — dla mnie skoezr;i» łżćzt-
iliwa.

— Po pierwszym skoku miał

pan stratę kilku punktów do

Krzysztofiaka. W drugiej serii
świetnie skoczył Pach, czy nie
stracił pan wiary w zwycię­
stwo?

— Było ciężko. Koledzy afee-
kali wczoraj świetnie. Jeśli
cheiałem zdobyć tytuł mistrza
Polski — musiałem wszystko
postawić na jedna kartę. Posta-
nowiłem ciągnąć skok do koń­
ca. I udało się. Radość moja jest
podwójna, bo jestem mistrzem
Polski i nowym rekordzistą sko­
czni. Do tej pory mój najlepszy
skok na Dużej Krokwi wynosił
109,5 metra (na treningach S.
Bobak skakał już po 115—118 m

— jak twierdzą jego koledzy).
— Najbliższe plany?
— Mamy startować w Spar­

takiadzie Armii Zaprzyjaźnio­
nych. Chciałbym też koniecznie
wystartować w mistrzostwach
świata na „mamutach", które

odbędą się w Kulm. Może uda­
łoby mi się poprawić rekord
Polski, ndleżący do J. Przybyły
i wynoszący 143 m.

Rozmawiał ANS

w

Płynie Dłucik (Wisła).

Krakowianie nadal na czele

Owa zwycięstwa
({Wawelskich Smoktwn

r

W kolejnych spotkaniach koszykarze krakowskiej Wisły nie

sprawili zawodu i wygrali dwa trudne, wyjazdowe pojedynki
w Warszawie. Dzięki tym zwycięstwom szanse wiślaków na po­
nowne zdobycie tytułu mistrza Polski znacznie wzrosły, tym
hardziej, ie jeden a groźnych rywali Wybrzeże przegrało dwu­
krotnie a Lechem 1 Pogonią (!)•

Wygrana Płomienia
W pierwszym pojedynku o

Puchar Europy w siatkówce ko­
biet — Płomień Milowice wy­
grał w Sosnowcu z Lewskim-

Spartak Sofia 3:2' (10:15, 3:15,
15:11, 15:6, 15:11).

4 miejsce ptfkarek
W Cheb zakończył się mię­

dzynarodowy turniej w piłce
ręcznej
zentacja
statńich
z CSRS

kobiet. Wygrała repre-
Węgier, Polki w 0-

meczach zremisowały
i przegrały z Bułgarią

końca 1 wylądował na 114 me­
trach. Nowy rekord Krokwi! i

prowadzenie w konkursie. Po­
nownie pięknie skacze Józef

Tajner 108, 5 m gorszy skok ma

Fortuna, który żle wyszedł z

progu i uzyskał „tylko 106,5
metra. Znowu zadziwił wszyst­
kich Stołowski — skacze dalej
niż wynosił stary rekord Pa­
wlusiaka. Osiąga 113,5 m w bar­
dzo dobrym stylu 1 obejmuje
prowadzenie w konkursie przed
Pachem. Poprawia się w tej
serii Jan Bieniek — jego wynik
109,5 m.

Do końca konkursu dwa sko­
ki. Na rozbiegu Stanisław Bo­
bak. Znowu znakomite wybicie,
nienaganny lot w powietrzu 1
niesamowita bojowość. Walczy
• każdy metr. Ląduje niemalże
Już na wybiegu, lekkie zachwia­
nie, ais skok jest ustany. Fanta- i

styezna odległość — 115,5 m.

Po raz drugi poprawiony zostaje
rekord Krokwi. Teraz wszyscy
czekają na Krzysztofiaka. Moc­
ne wybicie nienaganne prowa­
dzenie nart, stylowo skok bliski
ideału, ale o 2,5 metra krótszy
od skoku Bobaka. To zadecydo­
wało. Tytuł mistrza Polski wy­
walcza zawodnik WKS Zakopane.

Wyniki konkursu skoków: 1.
S Bobak, WKS Zak. (108,0 —

115.5 m) not* 259,1 pkt., 2. A.

Krzysztofiak (SNPTT Zak.)
(110,0 - 113,0) 257,7 pkt., 3. A.
Stołowski (Podhale) (108,5 —

113.5) 252,3 pkt., 4. M. Pach (Wi­
sła Gw. Zak.) (109,0 114,0)
245,7 pkt., 5. J. Tajner, Olimoia
Gol. (107,0 — 103,5) 239,2 pkt..
6. W. Fortuna, Wisła Gw. (109.5
— 106,5) 235,9 pkt., 7. J. Bieniek,
LKS Klimczok (107,6 — 109,5)
235.6 pkt.

W sobotę Wisła pokonała Po­
lonię Warszawa 91:80 (40:38).
Najwięcej punktów dla Wisły:
Ładniak 24 i Seweryn 22, dla
Polonii — Gula 32 i Wypych 15.
Do przerwy mecz był bardzo

wyrównany. O zwycięstwie Wi­
sły zadecydowały pierwsze mi­
nuty po przerwie kiedy to gaś-
eie uzyskali kilkunastopunkto-
wą przewagę. Najlepsi w Wiśle:

Seweryn — Ładniak.

.Wczoraj Wisła wygrała z Le­
gią Warszawa 106:75 (47:46). Naj­
więcej punktów dla Wisły: Ład­
niak 33. Seweryn 22, Kwiatkow­
ski 1 Gardzina po 14, dla Legii
— Dolczewski 29.

Podobnie jak w sobotę do

przerwy walka była wyrówna­
na. W pierwszych pięciu minu­
tach po przerwie Wisła zagrała
agresywnie w obronie, seria cel­
nych rzutów i goście osiągają
znaczną przewagę. Ambitnie I

walczący do tej pory legioniści
rezygnują z walki, (ans)

W pozostałych meczach: sobo­
ta: Lech Poznań — Wybrzeże
Gdańsk 81:68, Pogoń Szczecin —

Spójnia Gdańsk 68:59, Śląsk
Wrocław — Lublinianka 96:61,
Górnik Wałbrzych — Start Lu­
blin 91-84, Legia W-wa — Roso-
via 74:108, niedziela: Lech —i

Spójnia 75:70, Pogoń Szczecin —

Wybrzeże 78:75, Śląsk — Start
Lublin 95:60, Górnik Włb. — Lu­
blinianka 68:58, Polonia W-wa —

Resovia 78:92.
1. Wisła 29 54 2521—2213

2, Resovi» 29 53 2572—2059

3. Wybrzeże 29 52 2584—2199

4. Polonia 29 46 2473—2253

5. Śląsk 29 45 2308—2198

6. Lech P. 29 43 2357—2334

7. Spójnia Gd. 29 49 1966—2195

8. Start Lub. 29 40 2092—2344

9. Lublinianka 29 39 1949—2132

10. Pogoń 29 38 2098—2420

11. Górnik Włb. 29 37 2165—2439

12. Legia W-wa 29 35 2376—2676

Dwa punkty przewagi
wiślaczek nad ŁKS-em

Drugi tytuł Fawlusiak

Staszel wygrywa 15 km
Wczoraj w godzinach przed­

południowych rozegrano ne Cy-
hrli bieg kobiet na 5 km i bieg
mężczyzn na 15 km. Wśród bie­
gaczek ponownie najlepsza oka­
zała się Anna Fawlusiak ze Ślą­
ska, która na całej trasie to­
czyła zażartą walkę z Włady­
sławą Majerczyk. Żadna z za­
wodniczek nie mogła uzyskać
większej przewagi niż kilka se­
kund, bardziej skuteczniej fini­
szowała Pawlusiak, wyprzedza­
jąc rywalkę o niespełna 7 sek.
Oba biegi kobiet potwierdziły,
że między czołówką * zapleczem
jest znaczna różnica.

Wyniki biegu: 1) Pawlusiak

(BBTS Bielsko) 17.58,5; 2) W. Ma­
jerczyk (LKS Poroniec) 18.05,3:
3) Chromik (LKS Poroniec)
18.29,6: Turowska (SKS—AZS
Zakopane) 18.45,3; 5) Z. Majer­
czyk (LKS Poroniec) 19.007; 6)
Swierczek (BBTS Bielsko) 19.01,7.

W biegu na 15 km Staszel zre­
wanżował się W. Gąsienicy i w

sposób nie podlegający dyskusji
został mistrzem Polski. Już na

półmetku Staszel miał ok. 16
sek. przewagi nad Gębalą i 22
sek. na W. Gąsienicą. Na mecie

jego przewaga była jeszcze wię­
ksza. Berdzo dobrze finiszował
Gorzolka, który awansował na

wysoką 4 pozycję. Z młodszych
zawodników nieźle pobiegli Dra­
gon i Keryciak, dobrze spisał się
wielokrotny reprezentant kraju
Rysula, który pryprzed ził wielu

młodszych kolegów i zajął 7

miejsce.

Wyniki biegu: 1) Staszel (Start
Zakopane 48.15,2; 2) Gęhala (BBTS
Bielsko) 48.56,1; 3) W. Gąsienica
(SNPTT) 49.09,3; 4) Gorzołka

(LKS Wisła Istebna) 30.27,2 ; 5)
Dragon (LKS Wisła Istebna)
50.27,5; 61 Mebidas (WKS Zako­
pane) 50,36,9. (ans)

Koszykarki krakowskiej Wi­
sły umocniły pozycję lidera w

tabeli. Krakowianki zarówno
w sobotę jak i w niedzielę po­
konały bez trudu zagrożoną
spadkiem drużynę AZS Poz­
nań. Choć mecze odbyły się w

Poznaniu, krakowianki miały
zdecydowaną przewagę. Pier­
wszy mecz wiślaczki wygrały
wysoko 87:54 (51:26), wczoraj
zwyciężyły bez trudu 78:56
(40:28).

Nadal słabo spisują się ke-
szykarki aktualnego mistrza
kraju — ŁKS. W sobotę w

Pruszkowie doszło do olbrzy­
miej niespodzianki, miejscowy
SZS-AZS wygrał po bardzo
zaciętej grze 63:56 (33:28). O-
slabione brakiem Storożyń-

skiej łodzianki grały bardzo
słabo. Wczoraj ŁKS wziął re­
wanż i pokonał SZS-AZS 79:5t

(36:31).
Pozostałe wyniki: Polonia We

w* — Olimpi* Poznań 57:58 i

77:56, AZS W-wa — Lech Po­
znań 73:52 i 95:64, Stomil Olsze

tyn — Spójnia Gdańsk 84:65 i

78:74.

TABELA

1. Wisła
2. ŁKS Łódź
3. Polonia W.
4. Spójnia Gd.
5. AZS W-wa
6. Olimpia
7. Lech
8. Stomil
9. AZS Poznań

19. SZS AZS Pr.

26 47 1946-1485
26 45 1844—1589
26 44 1711—1541
26 39 1745—1739
26 39 1843—1722
26 38 1725—1889
26 36 1743—1858
26 35 1789—1864
26 34 1708—1843
26 33 1527—1861

5 Hin btatNamstow
Biegiem sztafetowym 4X7>5

km zakończyła się w Seefeld

przedolimpijska próba biathlo-
nlstów. Polacy zajęli 5 miejsce
za Finlandią, RFN, ZSRR i NRD
« wyprzedzając drużyny pozo-,
stałych 11. państw. Polski zespół
biegł w składzie: J. Szpunsr, A.

Rzpaez, L. Zięba 1 W. Truchan.

Świetnie spisał idę n» drugiej

zmianie A. Rapacz, który wy­
prowadził naszą sztafetę na ij
miejsce. Na ostatnich dwóch
zmianach Polska sztafeta miała
4 karne rundy co zepchnęło ją
na 5 miejsce. Na ostatniej zmia­
nie reprezentant Finlandii Ikola

był tak silny w biegu, że mimo
dwóch karnych rund wyprzedził
zawodnika RFN Gehrkęgo 1 b,
mistrza świata Tichonowa.

MB

*

Fet. W . KLAG

18:14 i RFN

rewanżowym spotkaniu w

ręcznej mężczyzn, rozegra-
w Kilonii — Polska poko-
RFN 18:14 (12:5) (w pier-

"i

I

Puchar Tatr dla

Malewickiel i Fischera
Łyżwiarze z 4 krajów: NRD,

Rumunii, Węgier i Polski wzięli
udział w dwudniowych między­
narodowych zawodach w łyż­
wiarstwie szybkim o „Puchar
Tatr” w Zakopanem. W wielo­
boju kobiet 3 pierwsze miejsca
zsjęły Polki; Malewicka prz-id
Noeoń I Bruzgo, natomiast w

wieloboju mężczyzn najlepszym
okazał się Fischer (NRD) przed
swoim rodakiem Hoffmanem 1
Polakiem — Nowakiem.

Wśród kobiet n* poszczegól­
nych dystansach zwyciężyły: 500
m Noeoń 47,90, 1000 m — Male-
wiek* 1.35.03, 1500 m — Male-
wick* 2.27 .48, 3000 m Malewieka
5.17.65. Zwycięzcy konkuren.- :i

męskich 500 m Fischer 42.60, 15t'n
m Fischer 2.10.71, 5000 m — Za-

stały na przeciętnym
Jeśli idzie o polskich
lepsze wyniki uzyska-

wadzki 8,05,5, 10 000 m Nowak

16.58,5.
Zawody

poziomie,
łyżwiarzy
ły nasze zawodniczki — trzeba

przede wszystkim wyróżnić Ma-

lewieką a także młode utalen­
towane: Nocoń, Bruzgo, czy So­
kołowską. Wśród kobiet dyspo­
nujemy już niezłym zapleczem.

Słabsze wyniki uzyskali męż­
czyźni. Szanse na wyższą lokatę
miał Zawadzki ale upadek na

500 m pozbawił go dobrego cza­
su. Na wyróżnienie zasługuje
jedynie rezultat Nowak* na

10 000 m. Niestety, nasi męż­
czyźni pozostali daleko w tyle
za czołówką europejską. A do­
wodem tego choćby słaby wynik |

Miętusa na MŚ.

Puchar Dunajca
dla saneczkarzy KTH

Rekordową obsadę (aż 185
zawodników w konkuren­
cjach indywidualnych) miały
rozegrane na krynickim to

rze zawody saneczkowe ą
Puchar Przechodni WCKS

Dunajec Nowy Sącz. Zdo.;
bywcą pucharu zostali sa-4
neczkarze KTH Krynica 128,5.
pkt, wyprzedzając Dunajeą
Nowy Sącz 106 pkt i SNPTT’

Zakopane 103 pkt. 4

Zwycięzcy — KOBIETY: se<.

niorki i juniorki st. — 1. &'
Około-Kułsk (KTH); juniorki
młodsze i młodziczki — Li
M. Zientek (Start Bielsko):!
MĘŻCZYŹNI; seniorzy i ju-|
niorzy st.: 1. J. Grzemowski
(KTH) 1-34,2; juniorzy mł^J

i młodzicy — L. Czyż (BBTS;
Bielsko); dwójki seniorów
jun. et. — 1. Smierzchalslrft
— Stachurski (KTH); dwójki
jun. mł. i młodzików — Fus
lara — Piątek (BBTS).

W

piłce
nym
nała

wszym meczu Polacy przegrali
9:10).

Rekordowy bieg
Katolikowej

W hali AWF na Bielanach Ka-
tolikowa (Wisła) w biegu na 1000
m ustanowiła halowy rekord
Polski — 2 .43,9. Szordykowski na

1500 m — 3.45,3.

Kuipers najlepszym
panczenistą świata

Mistrzem świat* w jeździe
szybkiej na lodzie w wieloboju
został Kuipers (Holandia) przed
Iwanowem i Kondakowem (o-
baj ZSRR). Poszczególne dy­
stanse wygrali: 500
holt (Nerw.), 1500
brend (Norw.), 5000
sen (Norw.), 10.000

pars. Polak Miętus
lifikował się do czołowej ,,16'’.
zajmując dalekie 27 miejsce.

W Rabce
,a;‘

Pokazy ratownictwa górskiego
(Inf, wł.) . Przez trzy dni Rab­

ka gościła ponad 100 ratowni­
ków górskich, reprezentujących
„Horską Służbę” w CSRS oraz

przedstawicieli grup terenowych
GOPR — beskidzkiej, bieszcza­
dzkiej, krynickiej, sudeckiej, ta­
trzańskiej oraz ekipę gospoda­
rzy — ratowników grupy pod­
halańskiej GOPR im. K. Berbe-
ki. W Rabce odbywały się III

Międzynarodowe Zawody i VII

Pokazy Ratownictwa Górskiego.
W sobotnim slalomie gigancie

rozgrywanym na stokach „M«-
ciejowej” w poszczególnych gru­
pach wiekowych zwycięstwa od­
nieśli: J. Woyna-Orlewic* z Gru-

py Podhalańskiej GOPR, 3. Cab
tiofan z ,,Korskiej Służby” i J,
Uzn»ński z Grw Tatrzańskiej
GOPR,

W niedzielnym pokazie ratow­
nictwa górskiego najlepsze wy­
niki w dojeździe do „kontuzjo­
wanego” narciarza z akią lub

toboganem oraz w opatrzeniu
„rannego” i zwózce do mety o-

siągnęły trzy zespoły: T. Dąbro-
ski i J. Woyna-Orlewlcz z

Grupy Podhalańskiej GOPR. J.
Cotiofan i W. Pfelłer z „Kor­
skiej Służby” oraz L. Mnich i
St. Purchla z Grupy Bieszczadz­
kiej GOPR.

_ (3TR)
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NA STADIONACH
.V?

Siatkarze Resovii

wyeliminowani
Pomimo zwycięstwa w trzecim

pojedynku siatkarzy Resowii
Rzeszów nad Blokkerem Haga,
5:0 Polacy zostali wyeliminowani
z rozgrywek o Puchar Europy,
ponieważ w sobotę ulegli CSKA
Moskwa 1:3, a wczoraj Slaria
Sofia pokonała CSKA 3:2. Awans
do finału wywalczyli siatkarze
CSKA Moskwa i Slavii Sofia.

Dobra forma Rysiówny
i Trzebuni

Na zawodach w Inzell 500 m

wygrała Young. (USA), 2 miej­
sce zajęła Rysiówna 44,00. Pol­
ka była też druga na 1000 m —

1.30,05. Trzebunia na 1000 rn za­
jął I miejsce — 1.24,14, a na

500 m był drugi — 40,86.

13:17 (6:16), plasując się na IV

miejscu.
4:2 Legii

Zwycięstwem zakończyli pił­
karze Legii tournee po Austra­
lii. W piątym meczu pokonali
reprezentację Zachodniej Au­
stralii 4:2. Bramki dla wojsko­
wych zdobyli: Deyna — 2 oraz

. Nowak i Pieszko.

Dobra forma
VFL Bochum

Piłkarze zaćhodnioniemieckiej
drużyny VFL Bochum, którzy
będą spąrringpartnerąmi repre­
zentacji Polski, pokonali na

wyjeżdzie w III rundzie pucha­
ru RFN — Bayer Uerdingen
2:0 (0:0). i

m — Stor­
ni — Sjoe-
m — Sien­
ni — Rui­
nie zakwa-

W II lidze koszykówki
KOBIETY

AZS Kraków — Stal Brzeg
64:38 (28:28) i 69:56 (35:23).

Stal Stalowa Wola — Hutnik
49:45 (32:21) i 42:62 (17:29).

MĘŻCZYŹNI
AZS Kraków — Koron* 69:59

(30:39) i 58:64 (33:28).


